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WaWiEsmn
na Atlantyku

Akcja Londynu i kontrakcja „Osi" Berlin-Rzym

U zn a n ie  d la  P o ls k i
za jej stanowisko wobec roszczeń Trzeciej Rzeszy

Jeden z pancerników, wcho­
dzących w  skład niedawno u- 
tworzonej amerykańskiej floty 
atlantyckiej. Zdjęcie dokonane 

z  lotu ptaka.

Komentarze dzienników pary­
skich dają wyraz najwyższemu u- 
znaniu dla stanowiska, zajętego 
przez Polskę w  obecnym konflik­
cie.

Zbyteczne jest podkreślać — pi- 
sze „P e tit Parisien" —  że ton, pe­
łen godności i  umiaru jednocześnie, 
wywołał zarówno we Francji, jak  
i  w  Anglii, wrażenie jak najbar­
dziej szczęśliwe. Jednocześnie po­
goda i  ton spokojnej nfności, któ­
re zarysowały się w  przemówieniu, 
spotkały się z ja k  najdalej idącą 
aprobatą. Fakt, że minister pol­
ski nie żądał dla swego kra jn  ża­
dnych gwarancyj dodatkowych w 
sprawie Gdańska, uważany jest za 

j nowy ty lko  dowód stanowczości i 
realizmu polskiego. Nasz sprzy­
mierzeniec na wschodzie Europy 
uważa słusznie, że najlepszą gwa­
rancją dla bezpieczeństwa ujścia 
W isły jest jego siła zbrojna.

ROKOWANIA ANGIELSKO- 
7URECKIE DAŁY POMYŚLNY

WYŃIK
D ziennik „Akcham“ przynosi 

telegram z Ankary o tym, że an­
gielsko - tureckie rokowania za­
kończyły się osiągnięciem zupeł­
nego porozumienia, gwarantujące-

go trwały pokój na wschodzie Mo­
rza Śródziemnego. Minister spraw 

granicznych udzielił w nocy wy­
jaśnień w  tej sprawie gronu po­
słów stronnictwa ludowego. Ofi­
cjalny tekst porozumienia zosta­
nie zakomunikowany obu parla­
mentom w poniedziałek. Dziennik 
dodaje, że Turcja informowała
Z- S. S. R. o przebiegu rokowań. 

KONTRAKCJA „051“
BERLIN —  RZYM 

„Gazzetta del Popolo“, komen­

tując spotkanie Ciano —  Ribben- 
trop, pisze, że akcja Anglii zmu­
siła do kontrakcji Rzeszę N ie­
miecką i Włochy.

NACZELNY DOWÓDCA WOJSK 
NIEMIECKICH WE WŁOSZECH

Gen. von- Brauchitsch w towa­
rzystwie podsekretarza stanu, Pa­
riani i  marszałka Balbo zwiedził 
w piątek parę wsi w  okolicy Tri- 
połisu. W soboty von Brauchitsch 
i  Pariani wracają do Rzymu, gdzie 
von Brauchitsch przeprowadzi

Na frontach chińskich

Bombardowanie Czungking
Przeszło 5 .000  Chińczyków zostało zabitych

Angielska para królewska
wyjedtała do Ameryki

Angielska para królewska wyje­
chała-wczoraj do Kanady. K ró l i  
królowa, których do brzegów An­
g lii odprowadzają dwie księżnicz­

ki, udali się na dworzec Waterloo, 
stamtąd zaś koleją do Portsmouth, 
gdzie wsiądą na pokład transatlan 
tyku  „Empress o f Australia".

Dymisja oznacza koniec
polityczne! kartery Litwinowa
Według . pogłosek, mianowany] nak jeszcze nie jest znane, 

ostał drugi zastępca ludowego Co się tyczy Litwinowa, to  dy- 
wmisarza spraw zagranicznych misję jego uważają za koniec jego 
dolotowa, którego nazwisko jed-1 kariery politycznej.

Komety so zwiastunami wojen.

Piękne zdjęcie komety Hassella, dokonane w  Ameryce.

OBRAZEK Z WALK O NAN - CHANG.

rozmowy z szeregiem wojskowych 
włoskich.

WŁOCHY WOBEC POLSKI 
I NIEMIEC

„Stampa", komentując spotka­
nie Ciano — Ribbentrop pisze, że 
pierwszym celem spotkania jest 
konsultacja na temat wyników  
ostatnich bardzo licznych rozmów 
i kontaktów dyplomatycznych. Po 
tej konsultacji nastąpi prawdopo­
dobnie określenie pozycji Włoch

N iem iec wobec polityki okrąże- 
ia- Na porządku dziennym roz­

mów znalazł się również spór pol­
sko • niemiecki. W łoskie dzienni­
k i dają do zrozumienia, że stano­
wisko Polski niebardzo im  się po­
doba.

RUMUNIA I JUGOSŁAWIA
Po zakończeniu rozmów, prowa­

dzonych pomiędzy ministrem Marko-
‘ >zem i ministrem Gafencu, wyda- 

następujący komunikat: Z okazji 
wizyty, którą minister spraw zagra­
nicznych Rumunii Gafencu złożył 
ministrowi spraw zagranicznych Ju­
gosławii Markowiczowi, obaj mini­
strowie dokonali wymiany poglądów 
na sprawy, interesujące oba zaprzy­
jaźnione i sojusznicze państwa, zwła­
szcza na temat rozmów, przeprowa­
dzonych przez obu ministrów w osta­
tnich czasach z politykami wielkich 
mocarstw 1 innych państw Europy.

Na naszym zdjęciu lo t eskadry 
najnowszych angielskich samo, 
lotów bombowych. Gorączkowe 
tempo angielskich zbrojeń lo t­
niczych sprawiło, że angielskie 
lotnictwo przewyższa już obec­
nie lotnictwo niemieckie pod 
względem Ilości samolotów. 
Pod względem jakościowym lo t­
nictwo angielskie zawsze góro­

wało nad niemieckim.

W alka z polskością
w Trzeciej Rzeszy

W  czasie nalotu samolotów ja­
pońskich na Czungking w  dniu 4 
b. m. obrzucono bombami budy­
nek konsulatu brytyjskiego. K it­
ka pocisków spadło również na 
ogród przy konsulacie francus­
kim. Wybuchy bomb w  ogrodzie 
nie pociągnęły jednak za sobą o- 
fiar w  ludziach, powodując nie­
znaczne tylko straty materialne.

Ambasador brytyjski w  Tokio 
złożył ustny protest wobec Rządu 
japońskiego przeciw bombardowa­
niu brytyjskiego konsulatu gene­
ralnego w  Czungking podczas 
czwartkowego nalotu bombow­
ców na obecną siedzibę Rządu 
chińskiego. Ambasador wskazał, 
że nie może uznać za wystarcza­
jące wyjaśnienia władz japońskich, 
iż bombardowanie konsulatu było

spowodowane okolicznością, iż 
pobliżu gmachu znajdowały się 
pozycje chińskich dział przeciw­
lotniczych.

Liczba zabitych i rannych wsku 
tek czwartkowego bombardowa­
nia miasta wynosi 5.000 osób. 
Pożary, wzniecone przez bomby, 
nie zostały ugaszone. Personel am­
basady i konsulatu W ielkiej Bry­
tanii opuścił Czungking, chroniąc 
s:ę na drugi brzeg rzeki.

Agencja Domei donosi, że Czang- 
Kai-Szek zamierza przenieść sie­
dzibę Rządu do Czengtu (prowin­
cja Szenczuan), a to ze względu 
na to, że Czungking jest zbytnio 
narażony na ataki lotnictwa ja­
pońskiego.

Prasa śląska podaje szereg in- 
formacyj w  sprawie usuwania napi 

polskich i  krzyżów przydroż­
nych w  Niemczech. Dzienniki o- 
świadczają, że już kilkakrotnie 
zwr acały uwagę na jeden z naj­
smutniejszych objawów walki z 
polskością, jakim  jest usuwanie 
napisów polskich z krzyżów przy­
drożnych,. Akcję tę prowadzi już 
od dłuższego czasu związek niemie 
ckiego wschodu. Używa or przy

tym  najróżniejszego sposobu na­
mów, pogróżek, a często wprost 
nakazów. Zdarzyło się os’ atnio w 
Dzierzyslawiu w pow. Prudnickim, 
że żandarm niemiecki ochodził lu­
dzi, którzy posiadają na swoim 
gruncie krzyże z napisami polski­
mi, i  nakazywał im pod groźbą kar 
usunięcie tych napisów. Prasa 
zwraca uwag?, że do redakcyj p ly 
ną w  te j sprawie liczne zapytania 
od ludności połskiej.

Angielskie fabryki samolotów
pracują dzień i noc bez przerwy

Wybory do Rad Miejskich
W  niedzielę, 7 maja, odbywają 

się wybory do Rad Miejskich w 
miastach:
KAŁUSZ, STRYJ, KOŁOMYJA, 

DELATYN.

W  STANISŁAWOWIE wszyst­
kie listy P. P. S. zostały unieważ­
nione.

Obrazek z angielskiej fabryki samolotów bombowych. Fabryka 
ta  pracuje na trzy zmiany dzień i  noc bez przerwy.
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Memorandum Rządu Polskiego do Niemiec
Polska nie wyrzeknie się niezależności polityki zagranicznej

Memorandum Rządu polskiego, 
wręczono w  p iątek w  niemieckim u- 
rzędzie spraw zagranicznych, brzmi 
ja k  następuje:

Cele deklaracji z 1934 r.
1. Jak wynika z tekstu dekla­

racji polsko -  niemieckiej z  26 sty­
cznia 1934 r ., ja k  również z  prze­
biegu negocjacji, które poprzedzi­
ły  je j  zawarcie, deklaracja ta  mia­
ła  na celu położyć podwaliny pod 
nowe ukształtowanie się wzajem­
nych stosunków przy oparciu się 
na następujących dwóch zasadach:

a) wyrzeczenie się użycia prze­
mocy między Polską a Niemcami, 
oraz

b) polubowne w  swobodnej ne­
gocjacji załatwienie spornych kw e­
stii, które mogłyby wyłonić się w 
stosunkach między obu państwa­
mi.

Rząd polski tak  stale rozumiał 
swe zobowiązanie wynikające z de­
klaracji, w  tym  duchu gotów byi 
zawsze kształtować sąsiedzkie sto­
sunki z Rzeszą niemiecką.

Polskę i  Niem cy odrębności Wol­
nego M iasta Gdańska, którego e- 
gzystencja opierałaby się na zu­
pełnej swobodzie życia wewnętrz­
nego miejscowej ludności oraz na 
zabezpieczeniu poszanowania praw  
i  interesów Polski.

b ) Rząd polski gotów był prze­
studiować z Rządem niemieckim 
wszelkie dalsze uproszczenia dla 

osób przejeżdżających, ja k  też u- 
łatw ienia natury technicznej w  
tranzycie kolejowym i szosowym 
między Rzeszą niemiecką a  Prusa­
m i Wschodnimi. Rząd polski kiero­
w ał się myślą uczynienia wszel­
kich możliwych ułatwień, któreby 
pozwoliły obywatelom Rzeszy prze 
jeżdżąc przez terytorium  polskie 
tranzytem , możliwie bez żadnych 
przeszkód. Rząd polski podkreślał, 
że intencją jego jest najbardziej 
liberalne traktowanie dezyderatów 
niemieckich w tym  zakresie, z je­
dynym zastrzeżeniem, że Polska 

nie może zrzec się suwerenności 
nad pasem terytorium , przez któ­

re  przechodziłyby drogi tranzyto­
we. Wreszcie Rząd polski zazna­
czył, że jego stanowisko w spra­
wie ułatwień komunikacyjnych 
przez Pomorze zależy od stanowis­
ka Rzeszy w sprawie Wolnego 
M iasta Gdańska.

Formułując powyższe propozy­
cje, Rząd polski działał w duchu 
polsko - niemieckiej deklaracji z 
1934 r ., k tó ra  przewidując bezpo­
średnią wymianę zdań w kwe­
stiach interesujących oba kraje, 
upoważniała każde państwo do for 
malowania swego punktu widze­
nia w’ toku negocjacji.

Kontrpropozycje Polski 
zostały uznane za odmowę 

rozmów
N a  swoje kontrpropozycje Rząd 

polski nie otrzym ał przez miesiąc 
formalnej odpowiedzi, aż dopiero 
w  dniu 28 kwietnia r. b. dowie­
dział się z przemówienia kancle­
rza, oraz z memorandum Rządu 
niemieckiego, że sam fakt' sformu

ło wania kontrpropozycji, zamiast 
przyjęcia bez zmian i  zastrzeżeń 
ustnych sngestii niemieckich, zo­
stał uznany przez Rzeszę za od­
mowę rozmów.

Oczywiście negocjacje, w  któ­
rych jedno państwo formułuje żą­
dania, a drugie m a być zobowiąza­
ne do przyjęcia tych żądań bez 
zmian, nie są negocjacjami w  du­
chu deidaracji z 1934 r ., ani nie są 
do pogodzenia z interesami żywo­
tnym i i  godnością Państwa Pol­
skiego.

Gwarancie dla Czechosło­
wacji

Należy przy tym  zaznaczyć że 
Rząd Polski nie mógł wówczas wy 
powiedzieć się co do poruszonej o- 
gólnikowo w  memorandum nie­
mieckim, a sprecyzowanej w  mo­
wie kanclerza z 28 kwietnia r . b. 
gwarancji polski -  niemiecko - wę­
gierskiej dla niezależności Słowa­
cji, ponieważ propozycja tego ro­
dzaju w  te j formie, nigdy mu

przed tym  nie została uczyniona. 
Zresztą trudno wyobrazić sobie, 
ja k  taka gwarancja dałaby się po 
godzić z protektoratem politycz­
nym i wojskowym Rzeszy nad Sło 
wacją, ogłoszonym na kilka  dni 
przed tym  nim Rzesza Niemiec­
ka sformułowała swoje propozycje 
wobec Polski.

Polska nie zgodzi sie na 
wyrzeczenie niezależności 

polityki
3. Rząd polski nie może zgodzie 

się z taką interpretacją deklaracji 
z 1934 r., któ ra  równałaby się wy­
rzeczeniu się prawa do zawierania 
umów politycznych z państwami 
trzecimi, a więc prawie wyrzecze­
nia się niezależności polityki za­
granicznej. Politylca Rzeszy N ie­
mieckiej w  ostatnich latach wyra­
źnie na to wskazuje, że Rząd nie­
miecki nie wyciągał z deklaracji 
takich wniosków w  stosunku do 
samego siebie. Zobowiązania przy­
ję te  pnblicznie przez Rzeszę wobec

[Wioch, oraz umowa niemiecko - 
’ słowacka z marca 1939 r ., są w y- 
! raźnymi wskaźnikami tak ie j właś­
nie interpretacji przez Rząd nie­
miecki deklaracji z 1934 r. —  
Rząd polski musi tu ta j przypom­
nieć, że w  stosunkach z innym i 
państwami udziela i  żąda pełnej 
wzajemności, jako  jedynej możli­
w ej podstawy normalnych stosun­
ków między państwami.

Rząd niemiecki uchylał sie 
od rozntów o Gdańsku
2 . Rząd polski p rzew idyvsł od 

kilka  la t, że trudności w  wykony­
wania przez Ligę Narodów je j ton­
ac ji w  Gdańsku tworzą sytuację; 
niejasną, którą należy rozwikłać w 
interesie Polski i Niemiec. Od k il­
k u  la t Rząd polski dawał do zro­
zumienia Rządowi niemieckiemu, że 
należałoby w  te j kwestii przepro­
wadzić szczere rozmowy, jednakie  
R ząd niemiecki uchylał się ed tego, 
ograniczając się do stwierdzenia, że 
stosunki polsko -  niemieckie nie po 
winny być przez sprawy gdańskie 
narażane na trudności. Co więcej, 
Rząd niemiecki niejednokrotnie u- 
dzielał Rządowi polskiemu zapew­
nień w  sprawie Wolnego Miasta 
Gdańska. W ystarczy tu ta j przyto­
czyć oświadczenie kanclerza Rzeszy 
z  dnia 20 lutego 1938 r .  Kanclerz 
publicznie w  Reichstagu oświad­
czył na tem at Gdańska eo nastę­
puje:

ostBl a s k u j e  ga B  S EHfc !
WYŚWIECONA GARDEROBĘ

SPECJALNĄ MASZYNĄ ATS
”  M a rs za ł’ owska104, 

te le fo n  3 4 2 - 4 8 .
N ajtan ie j p ierze  garderobę  

techniką w  rin g u  3 - t h  d n i

Glosy opinii świata
o mowie min. Becka

Oświadczenie kanclerza 
Hitlera

„Państwo Polskie respektuje sto­
sunki narodowe w  tym  państwie, a  
to  miasto i N iem cy respektują pra­
wa polskie. T a k  udało się wyrów­
nać drogę co porozumienia, które 
wychodząc z Gdańska, dzisiaj po­
mimo usiłowań niektórych mącicieli 
pokoju, zdołało stosunek między 
Niemcami i  Polską ostatecznie od­
tru ć i  zamienić w  szczerą i  przyja­
cielską współpracę".

Po wrześniu 1938
Dopiero po wydarzeniach z wrze­

śnia 1938 r .  Rząd niemiecki uczy­
n ił sugestię nawiązania rozmów 
polsko -  niemieckich na tem at 
zmiany sytuacji w  Gdańsku i  ua 
tem at dróg tranzytowych między 
Rzeszą a Prusami Wschodnimi. Z  
związku z tym , memorandum nie­
mieckie z dnia 28 kwietnia 1939 r., 
powołuje się na sugestie uczynione 
przez m inistra spraw zagranicz­
nych Rzeszy w  jego rozmowie z- 
dnia 21 marca 1939 r. z ambasado- i 
rem polskim w Berlinie. W  rozm o-' 
wio te j ze strony niemieckiej po­
łożono nacisk na konieczność po­
śpiechu w załatwienia tych spraw, 
co było warunkiem utrzymania w  
mocy przez Rzeszę całokształtu 
propozycji. Rząd polski, ożywiony 
pragnieniem utrzym ania dobrycli 
stosunków z Rzeszą, jakkolw iek  
był zdziwiony naglącą form ą przed 
stawienia tych propozycji i  okolicz­
nościami, w  jakich zostały posta­
wione, nie uchylił się od rozmów, 
uważając jednak, że żądania nie­
mieckie, w  ich tak  ujęte j treści, nie 
mogłyby być przyjęte.

Punkt widzenia Polski
Celem ułatwienia poszukiwań 

nad znalezieniem polnbownego za 
łatw ienia sprawy, Rząd polski w  
dniu 26 marca r. b. sformułował 
n a piśmie Rządowi niemieckiemu 
swój punkt widzenia, stwierdzając, 
że przywiązuje pełne znaczenie do 
utrzym ania dobrych stosunków są 
siedzkich z Rzeszą niemiecką. Pol­
ski punkt widzenia streszczał się 
w  następujących punktach:

a )  Rząd polski proponował 
wspólne zagwarantowanie przez

Prasa angielska
LONDYN (PAT). Pierwszą gazę 

tą  londyńską, k tó ra  wystąpiła z  ko­
mentarzem o mowie min. Becka, 
je s t wieczorowy „Even ing News".

Oświadczenie polskiego ministra 
spraw zagranicznych -A pisze gaze­
ta  — zostało uczynione w  sposób 
pojednawczy, ale zarazem stanow­
czy. Spokojnie, lecz stanowczo ob­
stawał minister Beck przy prawach 
Polski, lecz równocześnie uczynił 
On wyraźnym, że Polska gotowa 
je s t uwzględnić uzasadnione życze­
nia niemieckie, o ile będą one w  słu­
szny sposób wyrażone. Beck zaofia­
rował bardzo dobrą wolę Polski do 
rokowań między obu państwami, o 
ile Niemcy przyj mą te  dwa warun­
ki, które jedynie są w  stanie nadać 
rokowaniom jakikolwiek sens: po­
kojowe zamiary i  pokojowe metody , 
postępowania. Beck jest jednak 
równie stanowczy co do tego, że ' 
wszelkie tego rodzaju rokowania,: 
Jeżeli m ają być pomyślne, muszą j 
prowadzić do porozumienia, oparte- < 
go na pokoju z  honorem, a  nie na 
pokoju za wszelką cenę. Polska do­
m aga się po prostu tego rodzaju swo 
body rozmów, jakiej każde pań­
stwo, nawet z mniej silnym duchem 
poczucia narodowego, m a prawo 
oczekiwać. Niemcy, pragnąc do­
brych stosunków sąsiedzkich z Pol­
ską, nie mogą nic zarzucić polskim 
warunkom takim, jakie zostały wy 
rażone, a  aspiracje obu tych państw 
nie zawierają nieprzejednanych 
sprzeczności. Polska rozumie, ale 
stanowczo zajęła stanowisko, które 
uczyni porozumienie łatwiejszym. 
Następny krok należy do Niemiec 
— kończy gazeta.

Co m y ila  W łosi
R Z Y M  (P A T .) . Agencja Stefani 

donosi z Londynu, że mowa min. 
Becka została przyjęta przychylnie 
nie tylko  przez tamtejsze koła po­
lityczne, ale również i  przez giełdę.

Mowa ta  je s t tu  uważana za po­
jednawczą i  pozostawiającą drzwi 
otwarte do nowych rokowań pol­
sko -  niemieckich.

W  Stanach Zjedn.
N O W Y  JO RK  (P A T .) . Pisma

zamieszczają przemówienie 
Becka we wczesnych południowych i było olbrzymie.

wydaniach. Zainteresowanie mową I merykańskie zam awiały polskich 
było olbrzymie. Dzienniki anglo-a- J stenografów i tłumaczów, nie chcąc

O d p o w ie d ź

Z udał się na W ilhelmstrasse, gdzie wręczył podsekretarzowi : ~ 
-  Weizsaeckerowi tekst odpowiedzi Rządu polskiego na memoran- x 
"  dum niemieckie, złożone v, d - ’u 28 ub. m. w Warszawie.

W ą tr o b a  je s t  f i l t r e m  d la  B rw i
Zanieczyszczona krew wskutek złego funkcjonowania wątroby może 

powodować szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle głowy, podenerwowanie, bezsenność, wzdęcia odbijania, 
bóle w wątrobie, niesmak w  ustach, brak apetytu, swędzenie skóry, 
skłonność do obstrukcji, plamy i  wyrzuty na skórze, skłonność do tycia, 
mdłości, język obłożony. Choroby złej przemiany materii niszczą orga­
nizm i przyśpieszają starość. Racjonalną, zgodną z naturą kuracją jest 
normowanie czynności wątroby i nerek. Dwudziestoletnie doświadczenie 
wykazało, że w  chorobach na tle złej przemiany materii, chronicznego 
zaparcia, kamieniach żółciowych, żółtaczce, artretyźmie ma zastosowanie 
„CHOLEKINAZA" H. NIEMOJEWSKIEGO. Broszury bezpłatnie wysyła 
laboratorium fizj.-chem. „Cholekinaza" H. Nłemojewskiego, Warszawa, 
Nowy Świat Nr. 5, oraz apteki i  składy apteczne.

S « ia  walnj a  w i n u
SZTOK H OLM  (P A T .). Rigsdag, 

uchwalił ustawę zaostrzającą sank­
cje karne za szpiegostwo. Przewi­
dziana jest kara więzienia do lat 
czterech, przy czym karana będzie! 
nie tylko  działalność szpiegowska 
w stosunku do Szwecji, ale również 
w stosunku do państw’, z którym i 
Szwecja utr?ymuje przyjazne sto­
sunki. Policja została upoważniona)

do cenzury korespondencji i inwi­
g ilacji rozmów telefonicznych o- 
sób podejrzanych o szpiegostwo, 
władze szwedzkie zwrócić mają 
szczególną uwagę na organizowa­
nie central szpiegowskich na ob­
szarze Szwecji. Ustaw a ma charak­
ter tymczasowy i obowiązuje do 
dnia 31 marca 1940 r.

Mn nim ,M i“ ten
Szweda, Finlandia, Norwegia, Bania

oCFS&w.erasą odm ow nie
SZTO K H O LM  (P A T .) D ata  kon 

ferencji m inistrów spraw zagrani­
cznych czterech państw została u- 
stalona na 9 b. m. Odpowiedź 
państw północnych na niemiecką 
propozycję w  sprawie paktów nie­
agresji ma być udzielona przez ka-

’ d& m  otaŁrowte

czekae na późniejszą angielską 
transmisję.

Opinia prasy 
litewskiej

KOWNO (PAT.). „20-ty Amzius“ 
dał streszczenie mowy min. Becka 
p. t. „Beck odrzucił wszystkie żąda­
nia Rzeszy", podkreślając w  tym  
streszczeniu wszystkie najważniejsze 
punkty expose. Streszczenie expose 
cza sprawie Gdańska. „LietuvosZi- 
Obok tych streszczeń prasa dzisiej­
sza poświęca dużo miejsca stosun­
kom polsko - niemieckim, a  zwłasz­
cza sprawie Gdańska. „Lietuvoc Zi- 
nios“ i „20-ty Amzius" wyliczają naj 
ważniejsze uprawnienia Polski w 
porcie gdańskim i na obszarze Wol­
nego Miasta. W sprawie żądań Nie­
miec „20-ty Amzius" podkreśla, że 
żądana przez Rzeszę eksterytorialna 
autostrada oddzieliłaby faktycznie 
Polskę od morza, o ile Niemcy nie 
wyrzekną się swoich obecnych żądań 
— twierdzi „20-ty Amzius" nie na­
leży oczekiwać poprawy stosunków 
polsko - niemieckich.

Rząd Polski odrzuca za­
rzuty co do gwaranci! 

polsko-angielskiej
Rząd polski odrzuca, jako  zu­

pełnie bezpodstawne, wszystkie za 
rzuty co do rzekomej niezgodności 
wzajem nej gwarancji polsko-an­

gielskiej z kw ietnia 1939 r. z de­
k laracją polsko - niemiecką z r  
1934. Gwarancja ta  m a charakter 
czysto obronny i  niczym Rzeszy 
Niem ieckiej nie zagraża, podobnie 
ja k  alians polsko -  francuski, któ ­
rego zgodność z deklaracją z r. 
1934 Rzesza Niemiecka znała. De  
klaracja z 1934 r .  we wstępnych 
paragrafach wyraźnie stwierdza­

ła , ,że oba „Rządy są zdecydowane 
opierać swoje wzajemne stosunki 
na zasadach zawartych w  pakcie 
paryskim z dnia 27 sierpnia 1938 
r .“. Otóż pakt paryski, k tó ry  sta­
nowił powszechne wyrzeczenie się 
wojny, jako  narzędzia p o lityk i pań­
stwowej, podobnie ja k  deklaracja 
z 1934 r. stanowiła tak ie wyrzecze­
nie się w  stosunkach bilateralnych  
polsko -  niemieckich. —  W yraźnie 
zastrzegał, że „wszelkie mocarstwo 
podpisujące, które odtąd szukałoby 
rozwoju swych interesów państwo­
wych w  wojnie, będzie musiało być 
pozbawione korzyści niniejszego t rą  
kta tu". Niem cy przyjęły tę  zasadę, 
podpisując pak t paryski i  ponow­
nie potwierdziły ją  w  deklaracji z 
1934 r .  w raz z innym i zasadami 
paktu paryskiego. Z  powyższego 
wynika, że deklaracja z 1934 roku  
przestałaby Polskę obowiązywać 
wówczas, gdyby Niem cy uciekly się 
do w ojny wbrew paktowi paryskie­
mu. Zobowiązania Polski, wynika­
jące z porozumienia polsko -  an­
gielskiego, stosowałyby się w  wy­
padku akcji Niemiec, zagrażającej 
niezależności W ielk ie j B rytanii, a  
więc właśnie wtedy, kiedy, deklara­
cja z 1934 r .  i pakt paryski prze­
stałyby Polskę wiązać wobec N ie­
miec.

żde z państw oddzielnie. Treść je j 
będzie uzgodniona. Rząd szw edzki 
i  fiński porozumiawają się w tej 
sprawie już obecnie, a  jednocześnie 
badana jest ona przez Rządy N or­
wegii i  Danii.

W edług „Dagens N yneter" pro­
pozycja niemiecka traktowana jest 
jako nie m ająca wyraźnego cha­
rakteru oficjalnego. Stosunek do 
propozycji, wnosząc z głosów p ra ­
sy skandynawskiej jest na ogół ne 
gatywny, co szczególnie uwydatnia 
się w prasie norweskiej. Wedle po­
wszechnego przekonania, propozy­
cja niemiecka zostanie przez czte­
ry  państwa północne uchylona, ja ­
ko sprzeczna z zasadą neutralno-

Za b e z c e n  k s i ą ż k i
Z powodu zapasu 
sprzedajemy najnow 
szy komplet ksią­
żek bardzo tanio; 
Każdy małym kosz, 
tern nauczyć się mo 
że wielu ciekawych 
rzeczy kupując na­
sze książki. 1. Ad. 
wokat doradca do­
mowy. Wzory odwo­
łań podatkowych 
skarg sądowych, po 
dań do władz 1 urzę­
dów. Sprawy eg­
zekucyjne m ająt­
kowe, eksmisyjne,

roine, budowlane, spadkowe, wekslo­
we, kredytowe, wojskowe, maiżeń. 
skie. Wzory umów dzierżawnych, o- 
fert, podań o pracę i  t. p. — 2. Pol. 
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo­
ry  listów prywatnych, ofert, powin. 
szowań i t. p. 3. Zwyczaje i formy 
towarzyskie. Kodeks dobrych obycza 
jów. 4. Zapobieganie ciąży, Dr. O- 
strowski. 5. Studium o kobiecie. Cie­
kawe myśli 1 aforyzmy. Cenna ksią­
żka odsłaniająca duszę kobiecą. 6. 
Esperanto drugim języaiem Każde­
go człowieka. Cały komplet zł. 3.95. 
Wysyłamy na listowne zamówie­
nie. — Płaci się przy odbiorze. Ad­
res: Pra':tvczne ksi-żki nolskie, 
Warszawa, Leszno Nr. 60 Rb.

Rząd niemiecki, czyniąc zarzut 
Rządowi polskiemu z jego zobowią­
zania do gwarantowania niezależ­
ności W ielk ie j B rytan ii i uważając 
to  za złamanie przez Polskę dekla­
racji z 1934 r., pomija swe własne 
zobowiązania wrobec Włoch, o któ­
rych mówił kanclerz 30 stycznia 
1939 r ., a  zwłaszcza swe zobowią­
zania wobec Słowacji, zawarte w  
umowie z 18 i  23 marca 1939 roku. 
Gwarancje niemieckie dla Słowa­
c ji nie wyłączały Polski, a nawet, 
ja k  to  wynika z postanowień po­
wyższej umowy, dotyczących roz­
mieszczenia garnizonów i  umocnień 
wojskowych w zachodniej Słowacji, 
były skierowane przede wszystkim  
przeciw Polsce.

Układ z 1S34 r. n e  został 
przez Po ske naruszony
4. Jak z powyższego wynika, 

Rząd Rzeszy nie miał żadnej pod­
stawy do jednostronnego uznania 
za nieobowiązującą deklaracji z  r. 
1934, która była zresztą zawarta 
na !at 10, bez możności wypowie­
dzenia w ciągu tego okresu czasu. 
Należy zaznaczyć, że uznanie za 
nieobowiązującą deklaracji z 1934 
roku nastąpiło po uprzednim uchy­
leniu się strony niemieckiej od 
przyjęcia wyjaśnień co do zgodno­
ści gwarancji polsko -  angielskiej 
z deklaracją z 1934 r ., któro Rząd 
polski zamierzał udzielić przedsta­
wicielowi Rzeszy w  Warszawie.

Czytajcie
pisma

sTOsiisiyszug

Mimo, że Rząd polski nie podzie­
la  poglądu Rządu niemieckiego, iż 
układ z r . 1934 został przez Polskę 
naruszony, —  to  jednak,, gdyby 
Rząd niemiecki przywiązywał wa­
gę do ponownego umownego ure­
gulowania stosunków polsko -  nie­
mieckich na zasadzie dobrego są­
siedztwa, Rząd polski gotów byłby 
tego rodzaju sugestie przyjąć z za­
strzeżeniem swych zasadniczych u- 
wag, zawartych powyżej w  niniej­
szym memorandum.
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Wielka przemiana Pełnomocnictwa w  Komisji sejmowej
„Nasze miejsce jest

walczących
za świętą sprawę Wolności'

Mowa min. J. Becka posiada 
pewien walor specjalny, który 
dotyczy tonu, sposobu formu­
łowania myśli i  sposobu ich wy­
powiadania: niema, mianowicie, 
w tej mowie ani cienia histerii. 
A histerii wszak nie brak w os­
tatnich wystąpieniach praso­
wych p. ministra propagandy 
„Trzeciej" Rzeszy Goebbelsa, 
ani też w wystąpieniach osób, 
wyżej od p. Goebbelsa postawio 
nych. P. Beck był spokojny. I 
dlatego właśnie — między in­
nymi — deklaracja jego wywo­
łała to wrażenie, że klamka za­
padła, zapadła ostatecznie; 

„Wielka yrzemiana" w u-
kładzic sil międzynarodo­
wych dobiegła do swego logi­
cznego końca.
Stwierdza to jednomyślnie 

prasa całego świata: w stosun­
ku do „osi", do „bloku ideologi­
cznego" Berlin - Rzym - Tokio, 
poniekąd i Budapeszt, Polska 
znajduje się — obok Francji, 
Wielkiej Brytanii i Stanów Zje­
dnoczonych Ameryki Północnej 
— „po drugiej stronie baryka­
dy". Kierunek polityki ZŚSR. 
wyjaśni się prawdopodobnie 
-zasie najbliższym.

W opinii francuskiej istnieją 
jeszcze drobne resztki dawnych 
nieporozumień. Dał im świeżo 
wyraz na szpaltach „Oeuvre‘
M. Deat, ongiś socjalista, 
tuałnie przedstawiciel tezy mo­
nachijskiej, że „granice Francji 
kończą się nad Renem", a nie 
nad Wisłą. P. Deat napisał ar­
tykuł p. t. Czy mamy umierać 
za Gdańsk ? I  odpowiada na po­
stawione przez siebie pytanie: 

„Chłopi francuscy nie m ają żad­
nej ochoty" (na umieranie za
Gdańsk — przyp. mój).
P. Deat myli się bardzo grun­

townie.
Zapomina, że możnaby z rów­

ną słusznością—albo raczej — 
z równą niesłusznością —  powie 
dzieó, że

„Chłopi polscy nie mają żadnej
Ochoty umierać za Alzację".
A przecież p. Deat, jako były 

socjalista, powinienby zdawać 
sobie sprawę z tego, że wszelkie 
„ogniska zapalne" Europy są w  
stosunku zależności wzajemnej. 
Na tym, i tylko na tym, polega 
sens całej sytuacji międzynaro­
dowej. Teza p. Deata, gdyby ją 
potraktować na serio, oznacza­
łaby koniec Francji, jako mo­
carstwa europejskiego. Dla nas, 
dla Polski, przyjęcie żądań i 
„gwarancyj" p. kanclerza Hit­
lera oznaczałoby zrezygnowanie 
~ roli samodzielnej w świecie, a 
wtedy Francja byłaby istotnie 
odepchnięta na długo, na bar­
dzo długo poza linię Renu, jako 
Pierwsza z kolei „ofiara nastę­

"W
Matn obecnie

kupiłam maszynę do szy- 
haftu, endlowania i mereż-

kowania w Firmie „POLSKI 
DOM HANDLOWY KRISCHER", 
“ RAKÓW, Zwierzyniecka 6. 
Wydz. 93, którą dostać można 
iuż o<t jj, 150 gotówką i  na bar­
dzo dogodne spłaty. Żądajcie cen­
t ó w  darmo! 3228

pna" niemiecko - hitlerowskich Państwo Polskie nie może wsza-
potrzeb „obszaru życiowego".

Dlatego teza p. Deata jest nie 
do przyjęcia ani dla Polski, ani 
dla Francji.

Sprawa Gdańska — to pro­
blem skomplikowany. Ze stano­
wiska polskiego nie chodzi tu 
bynajmniej o t. zw. obszar życio 
wy w sensie doktryny hitlerow­
skiej: chodzi o to, że nie ćhce- 
my, by nas „Trzecia" Rzesza 
trzymała za gardło, t. zn. by nas 
odepchnęła od Bałtyku. Ale po­
za tym istnieje także inna jesz­
cze rzecz. P. Deat nie życzy so­
bie utożsamiania narodu niemie 
ckiego z partią hitlerowską. Słu 
sznie. Otóż bardzo liczni obywa 
tele Gdańska nie tęsknią ani, 
trochę do pruskich obozów kon­
centracyjnych i do pełnej już, 
niekrępowanej jakimikolwiek- 
bądź względami, wszechwładzy 
„Gestapo".

Tak samo w  Polsce. Niema 
„teroru" w stosunku do mniej­
szości niemieckiej, jako takiej.

„Trzecia Rzesza" skonfiskowała
skarb gdański

Z Gdańska piszą do nas:
W  połowie marca r. b., jedno­

cześnie z wzięciem „pod opiekę" 
Czecho - Słowacji, narodówo-„so- 
cjalistyczne" koła Gdańska otrzy­
mały z Berlina sygnał pogotowia 
bojowego. Każdy hitlerowiec wy­
mieniał datę 29 marca, jako ter- 

wkroczenia Niemców do 
Gdańska i przyłączenia „wolnego 
miasta" do Rzeszy.

Zajęcie Kłajpedy zdawało się 
potwierdzać fakt, że oczy Fiihre- 

zwrócone są na północny 
wschód.

Gdańsk zmobilizował się. Od. 
liały SA i  SS, czyli t. zw. bru­

natne koszule j  czarne koszule, 
rozłożyły się obozami w  lasach 
wzdłuż polskiej granicy. Hitlerów, 
com rozdano mundury policyjne. 
W  publicznych gmachach leżały 
przygotowane stosy bojowych heł­
mów stalowych, broni i  amunicji. 
Wszystkie przygotowania były po 
robione, a dotychczasowe powo­
dzenie oraz brak wszelkiego sprze 
ciwu przy remilitaryzacji Nadre­
nii, przy aneksji Austrii, Sudetów, 
Czecho - Słowacji i Kłajpedy u- 
twierdziły hitlerowców w przeko­
naniu, że aneksja Gdańska pój­
dzie jak po maśle.

Tymczasem nadeszła odmowna 
odpowiedź Polski, potwierdzona 
wiadomościami, iż po drugiej 
sironie granicy dają się zauważyć 
poważne przygotowania wojsko­
we...

Przygotowany pucz spalił na pa­
newce.

Zamiast komendy maszerowa­
nia, ukajało się zarządzenie hi­
tlerowskiego senatu gdańskiego 
o obowiązku wszystkich mieszkań 
ców „Wolnego Miasta" Gdańska 
zameldowania posiadanych dewiz 
w  jednym ze wskazanych w  za­
rządzeniu banków gdańskich.

Do tego czasu istniał w  Gdań­
sku zupełnie wolny obrót złotem 
i dewizami. Nie trzeba dodawać, 
jak zarządzenie to odbiło się u- 
jemnłe na obrotach Gdańska, jako 
portu międzynarodowego i  w iel­
kiego ośrodka handlowego. Nale­
ży jednak zaznaczyć, iż pomiędzy 
zamierzonym wcieleniem Gdańska 
do Rzeszy a zarządzeniem o de­
wizach istniał ścisły związek przy 
czynowy.

Jak wiadomo, Gdańsk ma swo- 
I ją własną walutę, a obowiązkiem 

Banku Gdańskiego jest przestrze­
gać, by przepisany ustawą pod­
kład w  złocie j  dewizach, stano­
wiący zabezpieczenie guldena'

kże zezwolić na to, by Niemcy 
— obywatele polscy o przekona 
niach hitlerowskich teroryzo- 
wali bezkarnie w Państwie Pol­
skim innych Niemców —  oby­
wateli polskich o przekonaniach 
socjalistycznych, katolickich, 
demokratycznych. Gdańsk, nie 
oddany „Trzeciej" Rzeszy, mo­
że stać się ośrodkiem niezależ­
nej i swobodnej kultury niemie­
ckiej, obcej „kierownictwu" p. 
Goebbelsa. Takie samo zadanie 
historyczne ma przed sobą 
mniejszość niemiecka w Polsce, 
nie podlegająca hitlerowskim 
„obcym agenturom".

Nastąpiła, więc „wielka prze­
miana". Polska wkroczyła na 
swój właściwy szlak dziejowy, 
nakazany przez historię, przez 
geografię, przez psychikę zbio­
rową narodu. Z tego szlaku nie 
zepchnie jej już nikt.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

gdańskiego, był utrzymany.
W  RZECZYWISTOŚCI, W  PO. 

ŁOWIĘ MARCA ZABEZPIECZE­
NIA TEGO JUŻ NIE BYŁO. DO­
BRZE ZAZWYCZAJ POINFOR­
MOWANE KOŁA GOSPODAR- 
CZE GDAŃSKA ZAPEWNIAJĄ, 
ŻE OD POŁOWY MARCA CAŁY 
PODKŁAD WALUTY GDAŃ­
SKIEJ W  ZŁOCIE I  DEWIZACH 
ZNAJDUJE SIĘ W  RZESZY.

Władzom Banku Gdańskiego wy 
danie skarbu tego nie sprawiało 
żadnych skrupułów, ponieważ by­
ły  przekonane, iż 29-go wybije go­
dzina połączenia ich z Rzeszą i w  
Gdańsku zacznie obowiązywać 
marka niemiecka, jako pieniądz o- 
biegowy, nie ma więc powodu tro­
szczyć się o podkład guldena, któ­
rego dni są policzone.

Tymczasem najniespodzianiej w 
świecie wypadki inaczej się poto­

Rada Naczelna Organizacyj zie­
miańskich zawiadomiła specjal­
nym okólnikiem wszystkie związ. 
ki ziemian, że

„w porozumieniu i za zgodą Mi­
nisterstwa Skarbu dodatkowo w 
terminie między 5 a  15 m aja b. r. 
Centrala i wszystkie Oddziały Pań 
stwowego Banku Rolnego, przyj­
mować będą deklaracje, zobowią­
zujące do wykupienia obligacji Po 
życzlii Przeciwlotniczej w  całości 
gotówką w  terminie ulgowym 
między 5 a  15 października b.r.“ 

Słyszeliśmy zupełnie słuszne o- 
kreślenie, jako MARUDERÓW 
tych, którzy czekali z podf 
niem Pożyczki do ostatniej chwili. 
Słyszeliśmy, że ci, którzy nie staną 
do apelu w  ostatniej chwili, będą 
już nie maruderami, lecz DEZER­
TERAMI.

W  prasie „ozonowej" i  endec­
kiej od pewnego czasu spotykaliś­
my liczne ataki na op’eszafość ży 
dów, ściślej—żydowsk’ch sfer po-

Maruderzy czy dezerterzy?

lEFOSMMffi
PSCUłKIz m a e ;<ą  ZAKONNIK 
stosują się;
« ko BEauiuiĄce ŻOŁĄDEK. &  
mrr cierpieniach WĄTROBY. rfS

NADMIEŁNEI OTYŁOŚCI, 
uiMiCRZAjĄtt HEMOROIDY

» PRZY SKŁONNOŚCIACH TUM
90 O8STRUKCJI SĄ ŁA50MYM ItH
•«O»KIIM PRZECZYSZCZAJĄCYM

Wczoraj odbyło się posiedzenie 
Komisji Prawniczej, na którym 
rozpatrywano rządowy projekt 
ustawy o upoważnieniu Prezyden 
ta  R. P. do wydawania dekretów.

W  posiedzeniu wziął udział p. 
prezes Rady Ministrów gen. Sła- 
woj-Składkowski, marszałek Sej­
mu prof. Makowski, wicepremier 
i  m inister skarbu Eug. Kwiatkow- 

podsekretarze stanu Chełmoń 
ski, Grodyński oraz wyżsi urzęd­
nicy prezydium Rady M inistrów
i  Min. Skarbu.

Po zagajeniu obrad przez prze­
wodniczącego zabrał głos referent 
projektu ustawy pos. Browiński.

Mówca podkreślił, że projekt 
rządowy opiera się na art. 55 p. 1 
Konstytucji, k tó ry  przewiduje 
wydawanie dekretów przez Prezy 
denta R. P. na mocy delegacji 
stawodawczych. W wypadku tym 
przewidziane jest jedynie wyłą­
czenie zmiany Konstytucji.

Sytuacja polityczna obecna skła 
a nawet kraje klasycznego par­

lamentaryzmu, ja k  Belgia, Frań-

czyły; gulden gdański jest nadal 
monetą obowiązującą w  wolnym 
mieście, o tyle wszelako ze skazą, 
że bez żadnego pokrycia.

Najprostszym wyjściem byłoby 
zażądanie od Rzeszy zwrotu za­
branego złota i dewiz, ale na taką 
odwagę żaden hitlerowiec nie zdo­
będzie się, a pozatem nie odniosło 
by to  żadnego praktycznego skut­
ku. Nie po to Rzesza konfiskuje i 
anektuje, by dobrowolnie zwrócić.

Zarządzenie o zameldowaniu i 
oddaniu do wskazanych banków 
wszystkiego posiadanego złota i 
dewiz zmierzało właśnie do tego, 
by prywatną własnością zapełnić 
opustoszony skarbiec Banku Gdań 
skiego.

WAŻNE DLA PALACZEK i PALACZY! DELEG, FRANCUSKIEGO MONOPOLU TYTONIOWEGO w  POLSCE 
iwiadamia o zniżce cen OTO NOWE CENY: BALTO 7*/a gr. S it.. GITANES MARYLAND 8  gr. szt., GITANES 

s p K e d i w a l y c h " i f f i  VIZIR 7  gr. SZU WEEK-EHD 7 gr. s z t .  TYTOŃ FAJKOWY SCAFERlATI z ł. 2.50 za 50 gr.

Nieznany żołnierz
siadających. Jesteśmy zgodni w  
potępianiu KAŻDEGO, KTO 
MÓGŁ SUBSKRYBOWAĆ PO­
ŻYCZKĘ, A NIE SUBSKRYBO­
W AŁ LUB TEŻ OGRANICZYŁ SIĘ 
DO SUMY NIEZNACZNEJ W  STO 
SUNKU DO SWEJ MOŻLIWOŚCI. 
CÓŻ JEDNAK POWIEDZIEĆ O 
TYCH HURRA - PATRIOTACH 
ZE SFER ZIEMIAŃSKICH, DLA 
KTÓRYCH TRZEBA STWARZAĆ 
ULGOWE TERMINY SUBSKRYB 
C J II CIĄGNĄĆ ICH DO KAS ZA... 
W YLOTY KONTUSZA.

Dowiadujemy się bowiem z te­
go, iż „szereg jednostek" z  tych 
sfer

„bądź nie subskrybował wogó- 
le, bądź też nie w te j wysokości, 
jak  to ustaliły normy względnie 
osobiste pragnienia" (!?  — red.) 
I  okólnik „wyjaśnia"... tę dezer 

cję obecnym „trudnym, przednów­
kowym okresem". Zadamy dyskret 
nie pytan’e: czy obecny okres nie 
był trudnym dla robotników sezo­
nowych, rozpoczynających dopie­
ro pracę? Dla bezrobotnych odda 
jących swe ostatnie grosze? Czy 
robotnik, zarabiający poniżej mi­
nimum egzystencji (a takich są nie 
stety legiony!) nie zdobył się nao. 
fiarę, oszczędzając dosłownie na 
Chlebie powszednim?

Widocznie obszarnicy inaczej 
pojmują słowo „ojczyzna", niż ro­
botnicy, zarabiający po 20 z czymś 
złotych tygodniowo, niż robotnicy 
sezonowi, czy bezrobotni. *

cja, Norwegia do udzielenie Rzą­
dom swoim nieograniczonych peł­
nomocnictw w  zakresie spraw 
związanych z obroną kraju.

Poprzedni Sejm udzielał trzy­
krotnie Rządowi pełnomocnictw 
w  sprawach finansowych i  gospo 
darczych, przy czym ostatnie peł­
nomocnictwo udzielone ustawą 
z 2 lipca 1936 obejmowało rów­
nież sprawy związane z obroną 
Państwa.

W merytorycznym uzasadnie­
niu konieczności wydawania tego 
rodzaju dekretów podkreślił mów 
ca, że dążąc do dopasowania życia 
gospodarczego do obrony pań­
stwa musi Rząd posiadać możność 
działania natychmiastowego.

Intencją Rządu jest korzysta­
nie z pełnomocnictw nie ty lko  w 
celu przygotowania i  przystoso­
wania życia gospodarczego do o- 
brony, ale także w  celu podejmo­
wania środków, któreby zapewni­
ły  życiu gospodarczemu normalne 
funkcjonowanie.

Fakt, że w  okresie obowiązy­
wania pełnomocnictw izby usta­
wodawcze kontynuować będą swo 
ją  normalną pracę potwierdza in­
tencje Rządu korzystania z pełno 
mocnictw jedynie w  tych wypad­
kach, gdy normalna droga usta­
wodawcza jest ze względu na do­
bro samej sprawy niewskazana.

Po referacie zabrał głos wice­
premier.

Oświadczył on, że choć zakres 
projektowanych pełnomocnictw 
jest szeroki, to jednak może w 
imieniu Rządu zapewnić komisję, 
że pełnomocnictwa te nie będą 
nadużywane, gdyż nie mają on* 
zastąpić parlamentu w  jego nor­
malnych i  ważkich funkcjach.

Pełnomocnictwa te bowiem ma 
ją  stworzyć ty lko warunki szcze­
gólnej sprawności w  działaniu i 
w  pracach rządowych, mają unie­
możliwić zaskoczenie nas jak im i­
kolwiek objawami, które hamo­
wałyby nasz rozwój i  naszą eks­
pansję gospodarczą, które umożli 
w iłyby Rządowi natychmiastowe 
załatwienie tego wszystkiego, Wróblewska Karolina p. Zbyd* 

obecnych warunkach —• nieza- ni ów —  zł. 5.—.

Po głośnej mowie w  operze 
Krolla pan kancL Hitler zdążył już 
drugi raz mówić z okazji święta 
państwowego w dniu 1 maja.

Mowa ta wygłoszona została w 
berlińskim Lustgartenie do mło­
dzieży niemieckiej.

I  w  tej mowie również niezmor­
dowany mówca powoływał się na 
Opatrzność, doskonale wiedząc o 
tym, że Opatrzność nie ma zwycza 
jt t  nadsyłania zaprzeczeń łub spro 
stowań z powołaniem się na 
powiedni artykuł ustawy prasowej 
lub bez takiego powołania się.

Poza tym było w  mowie tej dużo 
samochwalstwa i  autoreklamy w 
rodzaju popularnej piosenki z 
„Pięknej Heleny": „Poddani ciesz­
cie się, że królem macie mnie".

Pomiędzy innymi pan kanclerz 
Hitler dziękował Opatrzności, że z 
byłego nieznanego żołnierza uczy­
niła go wodzem niemieckiego na­
rodu.

To porównanie jest tylko do pew 
nego stopnia trafne.

Nieznany żołnierz stał się po woj 
nie światowej przedmiotem kultu 
u wielu narodów europejskich.

Pan Hitler jest również przed­
miotem kultu u swoich szturmow­

PLAŻA TUR Krakowie otwarta 
pod nowym KIEROWHHTWEH

leżnie od normalnego strumienia 
życia gospodarczego —  może się 
stać nieodpartą a nie przewidy­
waną koniecznością państwową.

Imieniem mniejszości żydow­
skiej pos. Sommerstein oświad­
czył, że jego grupa głosować bę­
dzie za pełnomocnictwami w  uzna 
niu doniosłości chwili, ’ aby dać 
wyraz swemu poczuciu obowiązku 
wobec Państwa.

Pos. Skrypnik oświadczył, że 
Ukraińcy jako obywatele Pań­
stwa Polskiego i  jako przedstawi­
ciele narodu ukraińskiego w całej 
pełni uznają potrzebę podjęcia 
wspólnych wysiłków dla obrony 
Państwa.

Po dyskusji wniosek rządowy 
przyjęty został przez komisję jed 
nomyślnie i  wejdzie pod obrady 
plenum we wtorek dnia 9 maja.

PRZYBORY do RYBOŁÓWSTWA

NAJTAŃSZE 2RÓDLO
B -c ia  M A Ł K O W S C Y
WARSZAWA, GRANICZNA 3.

Waszyngton
o stanowisku Polski
Przemówienie min. Becka wy* 

wołało w  Waszyngtonie bardzo 
dodatnie wrażenie. Koła dyploma­
tyczne komentują przemówienie i' 
wyrażają przekonanie, iż mowa 
polskiego ministra spraw zagra­
nicznych, mimo, iż utrzymana by­
ła w  tonie zdecydowanym, nie za­
myka drzwi do rokowań w spra­
wie Gdańska i polskiego Pomorza.

Pokw itow anie

ców i  sztafetowców.
Nieznanemu żołnierzowi 

się honory, oraz znosi mu się 
kwiaty.

Zwolennicy kancl. Hitlera rów ­
nież oddają swemu bożyszczu ho­
nory i  znoszą mu kwiaty.

I  na tym podobieństwo się koń­
czy.

A teraz wyliczmy różnice.
Nieznany żołnierz pozostał nie­

znanym żołnierzem i już dalej nie 
awansował. Nieznany żołnierz sam 
poniósł śmierć za bliźnich swoich, 
a pan kanclerz gotów miliony b li­
źnich pchnąć na pewną śmierć.

Nieznany żołnierz nie pobiera 
milionowych honorariów za swoje 
dzieło.

Nieznany żołnierz nie przyjmuje 
darów pozabieranych z muzeów i 
galerii, stanowiących własność na­
rodu niemieckiego.

A wreszcie nieznany żołnierz nie 
ma do swej dyspozycji dworów, 
pałaców i  w ill, lecz mieszka w  
ciemnym grobie.

Ażeby móc nazwać się „niezna­
nym żołniedzem", trzeba we 
wszystkim do nieznanego żołnie­
rza się upodobnić.

X . Y . Z .
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Triumf twórczej pracy socjalistycznej
Moralność a socjalizm

Trocki o „stalinizm ie"
30-go kwietnia minęło 10 lat od 

objęcia przez socjalistów rządów  
w Danii.

Socjaliści nie rządzą wprawdzie 
sami, lecz wespół z radykalnym  
ugrupowaniem mieszczańskim, ale 
kierunek i ton w  polityce nadają 
socjaliści.

Jest to  jubileusz W Y JĄ TK O W Y . 
10 la t nieprzerwanych rządów so­
cjalistycznych jest już samo przez 
się rzeczą niezwykłą i, ja k  dotąd, 
jedyną. A  dzieje się to w  czasach 
tak  burzliwych, kiedy dokoła nas 
tyle zachodzi zmian. A  D ania prze 
ćież graniczy z Niemcami hitlerow  
skimi, nie dającymi i temu małe­
mu krajow i spokoju, grożącymi 
wciąż oderwaniem Szlezwiku.

A to 10-lecie nie było bynajmniej 
sielanką. N a ten okres przypadł 
ciężki kryzys gospodarczy z  nieod­
łączną klęską bezrobocia. Refor­
m y pieniężne w  Anglii, z  którą D a­
nia utrzymuje ożywione stosunki 
handlowe, w yw ołały też trudności 
finansowe w  tym  kraju. W  polity­
ce wewnętrznej Rząd socjalistycz­
ny musiał zwalczać opór boga­
tych włościan względem reform  
społecznych, a zwłaszcza akcję 
rządow ą w  walce z bezrobociem.

CHCESZ SIE USAMODZIELNIĆ
Ucz się fachu! Zatwier. przez Min. W. R, i  O. P . Kursy 
Zawodowe M. Gelbstein-Russowej, Warszawa, Rymarska 16 
m. 5. Telefon 12-23-11. Przyjmują w dalszym ciągu zapisy 
na działy normalne i  przyspieszone: Krawieczyznę, Krój 
i modelowanie. Konfekcję dziecięcą, Modniarstwo, Dział 
kapeluszy dziec., Zdobnictwo, z kwiaciarstwem, Gorseciar. 
stwo, Rękawicznictwo, Konfekcję skórzaną. Piżamy i  szla­

froki, Kołdziarstwo, Kamasznictwo.
Kancelaria czynna cały dzień.

0  wolne ręce na Wschodzie
WłocŁy i Niemcy dążą dzisiaj 

do osiągnięcia dwuch celów, któ­
re wzajemnie zazębiają się. Pierw 
szym celem jest opanowanie bo­
gatego w zboże, naftę i  rudy połu­
dniowego wschodu Europy. To o- 
panowanie pozwoliłoby państwom 
„osi“ na sparaliżowanie przez pe­
wien czas sk 'itków blokady mor­
skiej i  dodałoby im nadzieję na 
rozstrzygnięcie walki z państwa­
mi zachodnimi zanim da się od­
czuć brak środków żywności i su­
rowców.

Drugim celem jest zapewnienie 
sobie neutralności wschodniej czę­
ści Europy, a jeśli można — to 
poparcie tego lub owego państwa, 
gdy dojdzie do rozgrywki z pań­
stwami zachodnimi.

Organ włoskiego ministra oświa 
ly Bottai „Critica fascista44 pisał 
przed paroma dniami:

„Francuski opór przeciw ko na­
turalnym  aspiracjom  W łoch oraz 
groźna postawa A n g lii w obec żą­
dań N iem iec odroczyły  wybuch  
konfliktu . G odzina rozstrzygnięć  
w  zachodniej części M orza Śród­
ziem nego oraz nad brzegam i R e­
n u  pom im o to  zb liża  się. W  obli­
czu czekającego ich rozrachunku  
z  m ocarstwami zachodnim i mu­
szą państwa „osi" zneutralizować  
wschodni front, bądź uprzątając

ufSłtyczyittj pewilawocfla fófc 
eyefi Chorób, odbierają apefyk 
tworzą złą oczernianą materii, 
Nalefy dbać o normalne lun* 
fcejonowonle żołądka I kiszek 
Órzez regularne wyarótnlenl* 
I I O I A  Z  G Ó R  H A R C U  

ORA LAUERĄ 
stosufą sią przy ebstrufceih 
normują trawienie, ezyszezq lo-

Sodnle i bezboleśnie, przeciw* 
zlatają tworzeniu ile tłuszczu, 
wydalają substancje gnilne.

Sie wywołują przyzwyczajenia.
losowane sq również skułeez. 

nie w cierpieniach wątroby, 
eerek i pęcherza, kamicy 
'tólciowel, reumalyimle, arlre. 
łyżmie, hemoroidach I ofytośel,

ZIOŁA Z GOR HARCU
D r a LAUERA

Z  wszystkich tych prób i trud­
ności Rząd socjalistyczny wyszedł 
zwycięsko. Zdobył nawet w ięk­
szość w  Senacie, która umożliwi 
zmianę konstytucji i usunięcie Se­
natu, będącego dotąd zaporą na 
drodze do głębiej sięgających re­
form.

Przez te 10 la t Rząd socjalistycz 
ny dokonał rzeczy TR W A Ł Y C H  I  
DONIOSŁYCH. Zbudow ał gmach 
reform społecznych, zredukował 
do minimum bezrobocie, dźwignął 
wysoko oświatę i  kulturę, rozw i­
nął życie samorządowe, podniósł 
produkcję rolną i  przemysłową.

Jedną z najważniejszych zdoby­
czy Rządu jest POZYSKANIE  
W SPÓŁPRACY W ŁO ŚCIAN, z wy  
ją tkiem oczywiście bogaczy w ie j­
skich. Rząd duński jest —  jak  
zresztą wszystkie trzy Rządy skan 
dynawskie —  Rządem robotników  
i włościan w  pełnym tego słowa 
znaczeniu.

Gdy mowa o Rządzie duńskim i 
jego 10-leciu, nie sposób pominąć 
osoby PREM IERA STAUNINGA, 
który przez cały ten czas stał na 
czele Rządu. Jego mądra, prze­
widująca gospodarka zaskarbiła

ogniska zapalne, bądź narzucając 
ątpliw ym . p rzyjacio łom  takie  

warunki, które raz na zaw sze od-
biorą im  chęć wyłam ania się"- 

„Neuer Vorwats“, cytując ten
ustęp, pisze:

,Temu programowi odpowiada
obsadzenie Czecho - Słowacji 
Kłajpedy, tym obsadzeniem zaś 
okrążona została Polska, najnie­
bezpieczniejszy z pośród możli­
wych przeciwników, z północy, 
zachodu i  południa. W każdym 
bądź razie pozostało tu  ognisko 
kryzysu. By Polskę bardziej je­
szcze okrążyć, Niemcy zażądały 
od niej zwrotu Gdańska oraz stwo 
rżenie autostrady przez Pomorze, 
któraby, oczywiście, służyła nie­
mieckim celom militarnym i by­
ła pod niemiecką suwerennością. 
Polska odrzuciła te żądania nie­
mieckie i  oparła się o sojusze swe 
z Anglią i Francją.

Jednocześnie usiłują Niemcy 
wciągnąć Litwę w sferę swoich 
wpływów. Litwa staje po stronie 
Polski- Pomiędzy obu krajami to­
czą się rokowania, by większą 
część wywozu litewskiego kiero­
wać nie via Kłajpeda, lecz przez 
Gdynię. W ten sposób Kłajpeda 
straci na znaczeniu oraz zmniej­
szy się gospodarcza i  polityczna 
zależność Litwy od Niemiec. 
Niemcy niewątpliwie przeprowa­
dzą jakąś kontrakcję, co przy geo­
politycznym położeniu Litwy sta­
nowić może prawdziwie poważne 
wojskowe niebezpieczóstwo oraz 
może przedłużyć granice Niemiec 
aż do Łotw)-.

Temu samemu celowi, t . j. ode­
braniu państwom bałkańskim 
wszelkiej chęci wmieszania się do 
wojny państw „osi“ z mocarstwa­
mi zachodnimi, posłużyła okupa­
cja Albanii przez Włochów. Ma­
ła pociecha, że Albania już przed 
tym była całkowicie pod wpływa­
mi Włoch. Inaczej bowiem rzecz 
się ma, gdy Włochy utrzymują 
Albanii podczas pokoju poważne 
oddziały wojska, szachujące Ju­
gosławię i Grecję od strony lądu, 
a zgoła inaczej rzecz ma się, gdy­
by Włochy chciały po wybuchu 
działań wojennych wysadzić tam 
desant, co mogłoby być połączo­
ne z dużym ryzykiem ze względi 
ną angielską marynarkę wojen­
ną"

Jak  z powyższych wywodów 
wynika, akcja Niemiec i Włoch 
na Wschodzie ma na celu zapew­
nienie tu państwom „osi“  wolnych 
rąk, gdy na Zachodzie nastąpi roz­
grywka z mocarstwami zachodni-

mu zaufanie najszerszych sfer spo­
łeczeństwa. Stauning jest dziś nie 
tylko wodzem partii socjalistycz­
nej, dla której dobra całe poświę­
ci) życie, ale także uznanym przez 
większość społeczeństwa przewód 
cą narodu duńskiego, któremu jak 
mało kto się przysłużył. Stauning, 
który za miodu był robotnikiem  
tytoniowym, jest PR A W D ZIW Ą  
D U M Ą  KLASY ROBOTNICZEJ i 
symbolem P R A W D ZIW EJ E L ITY , 
wyrosłej Z  PRACY I  ZDOLNOŚCI, 
a nie z przywilejów, czy protekcji.

Dania socjalistyczna, tak  samo 
jak sąsiednie dwa kraje skandy­
nawskie, są w  obecnym piekle eu­
ropejskim O A ZA M I SPOKOJU, 
W OLNO ŚCI, K U LTU R Y I  DOBRO­
B Y TU . Sa świadectwem wartości 
demokracji i PO TĘ G I TW Ó RCZEJ  
SOCJALIZMU. Są zaprzeczeniem 
kłamstwa przeciwników socjaliz­
mu, jakoby socjalizm nie byl zdol­
ny do pracy pozytywnej, twórczej. 
Tam , gdzie socjalizm może rozw i­
jać się bez wstrząsów, wykazuje 
on po nad wszelką wątpliwość, że 
potrafi prowadzić nie tylko kf 
robotniczą, ale CAŁY NARÓD (z 
wyjątkiem pasożytujących na nim  
elementów) I  PA Ń STW O  K U  LEP­
SZEMU JUTRU, KU W Y Ż S Z Y M  
FORM OM  B YTO W A N IA .

1 jeżeli „totalniacy" m ają jeszcze 
odwagę wychwalać krw aw e bar­
barzyństwo hitlero - faszyzmu, to 
wystarczy wskazać na osiągnięcia 
państw skandynawskich, na 10-le­
cie rządów Stauninga w  Danii, by 
zamknąć im usta.

W  samej rzeczy: narody tej sa­
mej rasy, a jak krańcowo różne 
przechodzą losy!

Hitleryzm uczynił z „nordyków4 
armię niewolników, mających, n i­
by nowocześni Hunnowie, budzić 
postrach w  Europie. Socjalizm zaś 
dal swym „nordykom44 wolność, 
chleb i kulturę. I  kraje skandynaw­
skie ja k  magnes przyciągają ku 
sobie wszystkie ludy i narody, m i­
łujące pokój i postęp.

Wybierajcie!
(jmb.).

NIEBYWAŁA 0 K A Z IA

Za 7 5  z f.
pierwszorzędny garnitur uszyty 
miarę. 200 najmodniejszych wzorów 
z materiałów kamgamowych, sze­
wiotowych, samodziałowych i  t .  p. 
Bezpłatna konserwacja garnituru.

75 z ł .  garn itu r na m iarę
D E  C  A  N

ZŁOTA 25 M. 20.

Sgnor&nija 
hitlerowska

W naczelnym organie hitleryzmu 
„Voelkischer Beobachter“ znajduje­
my opis Święta Pierwszomajowego 
w Warszawie.

Otóż korespondent tego dziennika 
donosi, iż zgromadzenia socjalistów 
i NARODOWYCH DEMOKRATÓW 
odbywały się w zamkniętych loka­
lach.

Narodowi demokraci powinni wy­
słać sprostowanie z żądaniem odwo­
łania w druku wiadomości, iż obcho­
dzą oni święto Robotnicze.

O k o ł o  
19 milionów

n a  a r m ię
Tegoroczny budżet angielski 

przewiduje wydatki na armię w 
wysokości 9y2 miliardów złotych. 
Jest to suma, przekraczająca trzy­
krotnie cały budżet angielski z 
roku 1913, ostatniego z przed w oj­
ny światowej. Suma ta równa się 
wszystkim oszczędnościom angiel­
skim. Pokryta zostanie na drodze 
pożyczki.

By jakoś związać koniec z koń­
cem w  budżocie normalnym, Rząd 
wprowadza nowe obciążenia po­
datkowe: na tytoń, cukier, filmy 
Da to wszystkiego 24 miliony 
funtów, czyli w  porównaniu z po­
trzebami na armię prawie — „n ic44. 
W ogóle wydatki po za armią wy­
glądają śmiesznie małe i  są jakby 
dodatkami do budżetu wojskowe­
go.

Trocki wydał nową niewielką 
pracę (po francusku) p. t .  „Ich 
moralność i  nasza"; tłumaczył zna 
ny „trockista" W ikto r Serge.

Jest to  —  n iby —  czysto „teore 
tyczna" rozprawka o moralności. 
A utor polemizuje z angielskimi 
„utylitarystam i" typu Benthama,

„neokantystami" w  ruchu socja 
listycznym i  t . d. Zastanawia się 
nad istotą jezuickiej maksymy 
„cel uświęca środki" (przyznaje 
jezuitom dużo ra c ji). A le istotą 
książki jest oczywiście nowy atak 
na „stalinizm". Jest to  dalszy ciąg 
porachunków za „antytrockistów- 
skie" procesy i  za trwające wciąż 
prześladowania „trockistów". Mo 
ralność? ale cóż może być ohy- 

g0 —  pyta —  od „moral­
ności" stalinowskiej dyktatury?!

Cel książki jest jasny. A le war­
to przyjrzeć się je j  wywodom.

Czy istnieje jakaś moralna za­
sada w  życiu społecznym? —  za­
pytuje Trocki. I  odpowiada, że 
moralność jest dyktowana walką 
klasową. Żadnych „wiekuistych" 
zasad moralnych nie m a! T e „wie 
kuiste" zasady zawsze w  końcu 
sprowadzają się do zasad re lig ij­
nych. Również próby uzasadnie­
nia moralności „autonomicznej" 
(K an t) są obłudne, drobno burżu- 
azyjne; przypomnijmy, ja k  w  
Rosji tak i Bierdiajew czy Bułga- 
kow próbowali oprzeć się (chwilo­
wo) na „autonomicznej" moralno­
ści w  swej drodze od marksizmu

i —  prawosławia.
Skoro więc wszystko sprowadza 

się do w alki klasowej, więc morał 
ność w inna być podporządkowana 
te j walce, wynikać z te j walki, za­
bójstwo czy kłamstwo są uzasa­
dnione, skoro je j  służą.

Wobec tego np. podstępna, 
zakonspirowana robota w  refor- 
mistycznych (socjalistycznych) 
związków —  z  naciskiem mówi 
Trocki —  jest całkowicie moral­
nie uzasadniona. M etoda brania 
.zakładników" jest także w  po­

rządku.
Trocki zbliża się do moralnej 

zasady jezuitów ' i  nawet w pewnej 
mierze to przyznaje. Co innego —  
powiada —  gdy oni (burżuazja) 
coś robią, a co innego, gdy m y  
(rewolucyjny proletaria t) to  sa­
mo czynimy. Albowiem ceZ jest 
inny, —  zgoła inny. „Moralność 
K afrów !" —  może ktoś powie. 
Owszem, powiada Trocki, zasta­
nówmy się: „czy moralność K a f­
rów jest naprawdę tak  go 
tępienia?" (str. 56 ). Stanowczo, 
powiada o stronicę dalej —  „wóli- 
m y Kafrów, niż wszystkich misjo­
narzy re lig ijnych czy świeckich".

N ie zamierzamy przeprowadzać 
obszerniejszej polemiki z Troc­
kim, ale musimy uczynić pewną 
uwagę. Przewidujemy bowiem, że 
znajdzie się jak iś  „dobry czło­
wiek" (np. w  obozie klerykal- 
nym ), k tó ry  zawoła: m am y go te­
raz! Teraz p. Czapiński widzi, do 
czego prowadzi konsekwentna wal 
ka  klasowa? do moralności K a f­
rów ! i t . d. Otóż nie! Trocki rozu­
muje nie tyle „konsekwentnie4 
ile  prostacko, prym itywnie. Sta­
nowisko klasowe odgrywa isto­
tnie dużą rolę w  postawie moral­
nej (obłuda burżuazji), ale ona 
nie w yczerpuje  zagadnienia. Po- 
zostaje np. problem życia, praw i  
wszechstronnego rozwoju jednost 
k i ludzkiej, jako kryterium  (m ia­
ra ) .  N aturalnie, w  okresie starć 
i  rewolucyj życie jednostki nie 
jest wszystkim. A le w demokracji 
m amy teren spokojniejszej fo r­

CUD TECHNIKI NOWOCZESNEJ

,Grom*

u z n a n y  
znawców za najlepszy. Zabezpic 
od mimowolnego strzału. System 
belgijski, pięknie oksydowany. Re- 
petuje się przed strzałem, automa­
tycznie wyrzuca gilzy. Huk kolosal­
ny. Wykonanie luksusowe. Rękoje. 
ścl wykładane masą bakelitową. Wa 
ga 200 gramów, długość 100 mm. 
wysokość 65 mm. Idealna obrona 
przed napadem i kradzieżą. Cena 
zł. 6.95, dwie sztuki 13.50 zł. Setka 
naboi system „Flobert" zł. 3.65. Po­
zwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci się 
przy odbiorze. Adresujcie: Fabryka 
pistoletów JakuMński, .Warszawa, 

60 Rb.

cjalny ku lt kłam stwa, kupowanie 
sumień  oraz inne gatunki ko­
rupcji rozwinęły się obficie w 
Moskwie po r .  1924— 25".

Trocki oskarża demokratów za­
chodu że łączą się z komunistami 
—  stalinowcami i popierają ich 
(„ fro n ty  ludowe!44) .  A  tymczas 
stalinizm  to  przecie reakcja! „To  
barbaria starych dziejów  Rosji, 
zm artw ychw stała na nowych fun­
damentach społecznych". Jesz 
inaczej można to sformułować; 
„Stalinizm— to potężna reakcja bru 
rokratyczna przeciwko dyk ta tu ­
rze  proletariatu", —  w  k ra ju  za­
cofanym i  izolowanym". Przecie 
to  poprostu —  imperializm!

A  więc nie wolno identyfikować 
„moralności" stalinowskiej z  x 
ralnością bolszewicką. Natomiast 
moralność (stara, prawdziwa) boi 
szewicka każę prowadzić nieubła­
ganą walkę („na śm ierć") ze sta­
linizmem. Czy także przy pomocy 
indywidualnego terroru? Nie, 
Trocki go odrzuca, jako  nie pro­
wadzący do celu. A le  w  sprawie 
zabójstwa K irow a przyznaje (str. 
83 ), że jeśli N iko łajew  działał 
świadomie w  zamiarze pomszcze­
n ia prześladowanych przez K iro ­
wa robotników, —  „nasze sympa­
tie  bez zastrzeżeń są po stronie 
terrorysty" . To zdanie naturalnie 
zostanie skwapliwie wykorzysb 
przez stalinowców. Trocki kończy 
wyrazem w iary  w zwycięstwo IV  
Międzynarodówki...

Taką jest ta  nowa praca Troc­
kiego. Naogół nie jest bardzo in ­
teresująca, a  tym  bardziej głębo­
ka. „Teoretycznie" rozważania na 
tem at moralności socjalistycznej 
są zbyt uproszczone. A  w  atakach 
na stalinizm Trocki powtarza opi­
nie, znane ju ż  ze „Zdradzonej Re­
wolucji". W  te j krytyce staliniz­
mu jest dużo momentów słusz­
nych; ale „pozytywna?" strona wy 
wodów ( IV  Międzynarodówka) 
jest poprostu naiwna. Zbyt wiele 
zresztą porachunków osobistych.

K . CZAPIŃSKI.

__  męskie
makalne «  i damskie

hurt-detal Jerozolimska 33 róg Marszałkowskiej, gdzie „Orbis" w podwórzu
PŁASZCZE nepm

m y w alki o jednostkę ludzką. So­
cjalizm  zaś m a być zwycięstwem 
je j  praw  i  rozwoju. W  ten  sposób 
„moralność" K afrów  (u  Trockie­
go) jest zwykłym  prostactwem.

Dlatego też Trocki nie lubi de­
mokracji i  kp i z • je j  moralności. 
Pisze z przekąsem, że „resztki de 
m okracji istnieją jeszcze tylko  w  
najbogatszych demokracjach ka­
pitalistycznych —  w  A nglii, F rań  
cji, Belgii, Holandii, gdzie na każ­
dego demokratę pracują niewolni­
cy w  koloniach". Zresztą i  tam  
w  demokracjach powiada, rozw ija  
się faszyzm...

Ciekawe rozumowanie! Przypo­
mina rozumowania hitlerowców: 
ta  demokracja —  to  luksus k ra ­
jów  „nasyconych". A  ja k  jest w  
krajach skandynawskich? —  tam  
kolonij nie ma. T a  niechęć do de­
m okracji i  je j  moralności jest u 
Trockiego poprostu niebezpiecz­
na. N ie  docenia demokracyj i  za­
patrzony jest w  swoją (zaledwie 
w  ogóle wegetującą) „IV M iędzy­
n arodów ką. Jest przekonany, że 
burżuazja w idzi właśnie w  niej 
swego głównego wroga. To już  
śmiech.

A le przejdźmy do „stalinizmu". 
Jest to —  zdaniem Trockiego —  
niedościgły „wzór" niemoralności. 
A  tłumaczy się to  tym , że „stali­
nizm" nie jest żadną „dyktaturą  
pro letaria tu": jest to ustrój ary­
stokra tyczny  (nowa stalinowska 
arystokracja), właśnie walcząca 
wszelkimi siłami z dyktatuą pro­
letariatu. Czym jest stalinizm?  
„Jest to produkt nacisku imperia 
lizmu na państwo robotnicze, za­
cofane i  izolowane; w  ten sposób 
uzupełnia, niejako w  sposób sy­
metryczny, faszyzm" (str. 31).

Trocki wreszcie charakteryzuje 
„moralność" stalinizmu w roz­
dziale p. t .  „Moraliści a GPU". 
Wychodząc ze swych (swoiście po 
ję tych) zasad w alki klasowej, po­
wiada (s tr. 37 ), że „procesy mo 
skiewskie nie są rezultatem  przy 
padku. Serwilizm, h ipokryzja, ofi

Epidemia samobójstw
Historia prawdziwa

W jednym  z  n ie w ielkich  
m iast niem ieckich  p rze z  parę  
m iesięcy n ie by ło  dnia, by w  m ie­
ście tym  nie zaszedł w ypadek  sa­
mobójstwa-

I rzecz dziw na IFszyscy samo­
bójcy, ja k  b y  się zm ów ili, ska­
ka li z  balkonu w ie ży  m iejscowe­
go kościoła św. Jana. Takie  w y­
padki, iż  sam obójcy upodobają  
sobie pew ne miejsce, skąd odby­
wają start w  zaświaty, zdarzają  
się często- Głośne by ło  np . okno  
w  jednym  z  dom ów p r z y  ul. Ś-to 
Jerskiej w  W arszawie, skąd, w  cią­
gu krótkiego czasu kilka  osób sko­
czyło w  celach sam obójczych.

W  niem ieckim  mieście można  
było  łatw o zaradzić skakaniu z  
w ieży  kościelnej p rze z  zam knięcie  
dostępu, ale po  p ierw sze m iesz­
kańcy chętnie w chodzili na w ie­
żę, skąd roztaczał s ię  p iękn y  w i­
dok  na panoram ę m iasta i  na oko­
licę, pow tóre zaś dochód z  kart 
w stępu na w ieżę obracano na re­
m ont kościoła, a  w ładze kościelne 
nie chciały się dochodu tego w y­
rzec.

W  m ieście tarzało. W szelkie  
spraw y zeszły  na dalszy  plan, a  
ulubionym  przedm iotem  rozmów  
była ep idem ia  sam obójstw, popeł­
nianych z  balkonu w ie ży  kościo­
ła św. Jana.

Zwołano specjalne posiedzenie  
rady m iejsk iej z  jedynym  punk­
tem  porządku  dziennego: „Epide­
m ia sam obójstw p rzez skakanie 
z  w ieży  kościoła św- Jana".

Zagaił posiedzenie p ierw szy  
burm istrz miasta, k tóry p o tęp ił 
na w stęp ie  tchórzliw ych dezerte- 
tów  z  życia. „K ażdy N iem iec — 
m ów ił — powinien dziękować  
Opatrzności, iż  ży je  w  tak w iel­
kim  czasie, k iedy Fuhrer rządzi 
i  z każdym  dniem  jest pod  każ­
dym  względem  lep ie j i  lep iej. 
Tym czasem  znajdu ją  się scep tycy  
i  malkontenci, k tó rzy  w olą śm ierć  
nad współpracę w  w ie lk im  dziele  
odbudow y N iem iec. D o tych  lu­

d z i wołam  poza  grób: Byliście 
dezerteram i ze  słu żby wojskowej, 
zdradziliście dzie ło  Fuhrer a! Ado 
m aruderów, k tórzy noszą s ię  z  z 
m iaram i sam obójczym i, zwracam  
się: Strzeżcie się, byście n ie sfa- 
szerowali i  sam obójstwo gruntow­
n ie w ykonali! B iada tem u, które­
go s ię  da  ocalić. B ez w zględu na 
to, c zy  będzie to  m ężczyzna czy 
kobieta, ześlę do  obozu koncen­
tracyjnego, a tam  n ie omieszkają  
ju ż  staro niem ieckim  zwyczajem  
tak skórę wygarbować, że  popa­
m ięta d o  końca życia".

N astępnie przem aw iał radny, 
będący z  zawodu profesorem  grec­
kiego i  łaciny- Ten m ówca cofnął 
się do  starożytnych czasów i  roz­
w o d ził się o sam obójstwach wśród 
starożytnych Greków i  Rzymian. 
W spom niał o  filozofie  Hegesia- 
sie, k tó ry w śród m łodzieży  g  
k ie j prow adził agitację za  sa. 
bójstw em  i m iał na sum ieniu oko­
ło 400 m łodzieńców i  dziewic, 
które za  jego  nam ową przerw  
s-’ę w  zaświaty. F ilozofa tego na­
zwano Pcisithanatos, co  zna 
„nam awiający d o  śmierci". Pro­
fesor b y ł dobre j m yśli. Uważał 
że  tam te ep idem ie same przeszły, 
więc i  ta m usi m ieć sw ój kres.

Po długiej dyskusji wyłoniono 
kom isję, k tóra po  k ilku  posiedze­
niach przyszła  na radę miejską 
z  gotow ym  referatem  i wnioskiem  
do  uchwalenia-
R ada wniosek uchwaliła. Podnie­
siono opła tę  za wejście na wieżę 
z  50 fenigów do 2 m arek 50 fe- 
nigów.

N a 50 fenigów —  m ożna było 
czytać w  uzasadnieniu —  jeszcze 
każdy m oże się zdobyć. Pożyczy
1 p óźn ie j w e jdzie  na w ieżę i  to- 
skoczy, ale k to  m a w  Niemczech
2 m arki 50 fenigów, ternu n ie  le­
ż y  w  głowie szalona m yśl popeł­
nienia samobójstwa. T ak i che* 
i y i - 4 _.



Metody „konsolidacyjne**

związków zawodowych „Ozonu” SUKNIE KOMPLETY.
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Społeczeństwo nasze, a przede 
wszystkim Świat Pracy, dosko­
nale rozumie powagę chwili obec 
nej. Na zew spełnienia obowiązku 
obywatelskiego co do subskrybo­
wania pożyczki na obronę prze­

ciwlotniczą, we wszystkich fabry­
kach, warsztatach i biurach — od 
najskromniejszego zakątka po­
cząwszy, a na wielkich ośrodkach 
przemysłowych i  miastach skoń­
czywszy, bez najmniejszego naci­
sku, zupełnie samorzutnie — tak 
pracownicy fizyczni, jak i umyslo 
w ; _spełnili swój obowiązek wo­
bec Państwa. Fakt ten świadczy, 
O wielkim przywiązaniu do Pań­
stwa, o zrozumieniu obowiązków 
wobec armii i  o zdecydowanej 
woli obrony, bez względu na o- 
fiary.

Fakty te uwypuklają dobitnie 
dojrzałą myśl polityczną świata 
Pracy, i  oto w  tej właśnie —  że 
tak to określę -  HISTORYCZNEJ 
CHWILI —  zachodzi wszakże ko­
nieczność zwrócenia uwagi na pe­
wne posunięcia kół „ozonowych" 
w  ruchu zawodowym. Zastrzegam 
się, że nie kierują mną ani złośli­
wość ani też chęć wywołania po­
lemiki, lecz chęć wskazania na pe­
wne zdarzenia, które mogą być 
szkodliwe dla wielu bardzo waż­
nych i zasadniczych spraw.

Nie znam wypadku, aby klaso­
we Związki Zawodowe i  PPS., 
czy też ich członkowie, kiedykol­
wiek uchylali się od spełnienia o- 
bywatelskiego obowiązku wobec 
Państwa. A  cóż dopiero mówić o 
nawiązywaniu stosunków z zagra 
nicą w  tym celu, ażeby SZKO­
DZIĆ PAŃSTWU! A  jednak, „Ro­
botnik Polski", organ Zjednoczo­
nych Polskich Związków Zawodo 
wych („OZON") z dnia 19 kwiet­
nia uh. r. pisał:

„Socjalistyczne klasowe związ­
k i wyraźnie i  otwarcie wszędzie 

. zaznaczają swój ścisły związek z 
H, a  obecnie przez to i  z  n i  bol­
szewicką zawodówką międzynaro­
dową. Klasowe związki wszak nie 
od dziś wychowują swych człon­
ków w  karności i  nabożeństwie dla

szego twierdzenia o BANKRUC­
TWIE akcji, prowadzonej przeciw 
ko świętu 1-go Maja, a tym sa­
mym OSTATECZNIE kompromi­
tuje „politykę", prowadzona przez 
Z. P. Z. Z.

W  dniu 17 kwietnia b. r. wszy­
stkie Związki Zawodowe, działa­
jące na Górnym Śląsku, a więc i 
Klasowe Związki, a także i ZPZZ: 
podpisały wspólną deklarację, — 
której celem miało być zaniecha­
nie walk wzajemnych w imię spo­
istości i  jedności narodowej. Nie 
wchodzę obecnie w ocenę, czy ta 
deklaracja odpowiada zasadom i- 
deologicznym i taktycznym klaso­
wego ruchu zawodowego. Stwier­
dzam tylko fakt, że na manifesta­
cji w  Katowicach w dniu 23 towiet 
nia b. r., a więc w  tydzień póź­
niej, powtórzyły się te same wy­
stąpienia ZPZZ. przeciwko klaso­
wemu ruchowi zawodowemu, jak 
poprzednio.

Deklaracja z podpisem ZPZZ., 
pozostała tylko deklaracja, bo prze 
cięż papier... jest cierpliwy i wszy 
stko zniesie, ale metody wystąpień 
przeciwko klasowym Związkom 
Zawodowym jeszcze więcej zao­
strzono. Informacje z Zagłębia Dą 
browskiego i innych ośrodków sta 
nowią w  tym wypadku niezbity do 
wód.

Wysuwanie rozmaitych postula 
tów przez ZPZZ. jedynie w  celach

agitacyjnych, bez przyjęcia odpo­
wiedzialności za ich przeprowa­
dzenie,, nie jest niczym innym, jak 
tylko skrajną demagogią! Jakżeż 
można z jednej strony wysuwać 
rozmaite żądania, gdy przed ich 
wysunięciem podpisano deklara­
cję, w  której znajduje się nastę­
pujący ustęp:

„Będzie zaniechana propaganda 
w  prasie i na  zebraniach tych za­
gadnień, które w  chwili obecnej 
mogą odwracać uwagę i osłabić e- 
nergię wobec sprawy najważniej­
szej: spoistości i  jedności postawy 
narodowej wobec najważniejszego 
zagadnienia obronności i  siły pań­
stwa".
Deklaracja podpisana przez Z. 

P. Z. Z .d n . 17.1V b. r. sprzeczna 
jest z manifestem ogłoszonym w 
dn. 23.IV b. r., albowiem w  mani­
feście wysunięto cały szereg żą­
dań ekonomicznych. Czyż w  tej 
naprawdę poważnej sytuacji po­
dobne harce demagogiczne są po­
trzebne? Przecież talde metody 
nie jednoczą, ale naprawdę muszą 
wywołać niesmak i podejrzliwość 
'wśród szerokich mas robotni­
czych.

Bezgraniczna demagogia uła­
tw ia rozpanoszenie się niepożąda 
nych elementów w  ruchu robotni­
czym, które później żerują na wła­
sną rękę z wielką szkodą dla Pań­
stwa j świata Pracy. Droga obra­
na przez Z. P. Z. Z. jest błędna 
pod wielu względami, a stwier­
dziwszy ten fakt, dochodzę do 
wniosku, że JEDYNIE KLASOWE 
ZWIĄZKI ZAWODOWE prowa­
dzą zdrową i rzetelną politykę.

W . TOPINEK.

POKOI, (Z Y  WOJNA?
Nie słuchaj plotek. Prawdziwe 

wiadomości nadaje radio, a „Roz- 
głośnik" detektorowy uprzyjemni Ci 
odbiór. Bez prądu, baterii, akumu­
latora. Cena zł. 16. Prospekty bez­
płatnie. Polskie Zakłady „ATA" 
Warszawa, Ogrodowa 27. Wydział X

tych międzynarodówek. A  prze­
cież w każdej chwili stam tąd mo­
że przyjść nakaz podpalenia Pol­
ski od wewnątrz, każdej chwili 
może być stam tąd wydane polece­
nie zastosowania sabotażu na wiel
ką skalę w  zakładach państwo­
wych, pracujących dla obrony pań 
stwa. Czy przywódcy związków 
klasowych byliby w stanie nie 
dopuścić do te j zdrady Polski? 
Wątpić należy, albowiem dzisiej­
sze wychowanie członków, tolero­
wanie głupstw, potakiwanie dema­
gogii, rozluźniającej wciąż zwią­
zek robotnika z państwem—wy­
da w swoim czasie odpowiednie 
owoce. Więc należy już dziś ra- 

, dzić sobie inaczej, aby później nie 
było za późno".

Pomijam fakt, że oskarżenie Kia 
sowych Związków Zawodowych 
o nielojalność wobec Państwa by­
ło czczym wymysłem. Należy jed­
nak stwierdzić, że był to próbny 
atak, który miał na cehi poderwa­
nie' autorytetu Klasowych Związ­
ków Zawodowych wśród klasy 
pracującej. Próba ta  zawiodła, —  
gdyż robotnicy i  społeczeństwo 
już doskonale znają się na takich 
Podstępnych gierkach.

Przypominam, że ZPZZ., ataku­
jąc klasowe Związki Zawodowej 
PPS., jednocześnie z wielkim  tu­
petem Występowało przeciwko 
świętu 1 Maja. I w  tym wypadku 
nie dobierano słów, lecz chlasta­
no wszystko i  wszystkich, aby ty l­
ko-zohydzić obchody 1-szo Majo­
we wobec klasy pracującej i  w  o- 
pinii publicznej. Trzeba publicz­
nie stwierdzić, że i  ten wypad Z. 
P- Z. Z. do krzty spalił na panew­
ce- Obchody 1-szo Majowe w  ub. 
roku i w  roku bieżącym, w  którym 
Pfzecież wyłączono od świętowa­
na  te zmiany, które pracują dla 

i  Armii, wypadły jednak
NIEBYWALE imponująco, w  
roku bieżącym robotnice i  robot­
nicy masowo przybyli na zgroma- 
dzenia i  akademie. Mówców przyj 
m°w ałi oni z wielkim entuzjaz­
mem i kategorycznie oświadczali, 
ze święta 1-go Maja nie pozwolą 
sobie zabrać. Chyba to wszystko 
całkowicie potwierdza prawdę na-

D B A JC IE  O S W O J E  Z D R O W IE
Przy chorobach: ŻOŁĄDKA, KISZEK, WĄTROBY przy KAMIE­

NIACH ŻÓŁCIOWYCH, WZDĘCIU BRZUCHA, ODBIJANIU SIĘ LUB 
SKŁONNOŚCIACH DO ZAPARCIA, stosuje się: „SZWAJCARSKIE 
GORZKIE ZIOŁA" Gąseckiego, naturalny łagodny środek przeczyszcza­
jący, ułatwiający, funkcje organów trawienia, stosowane również przy

nadmiernej otyłości.

B ia łys to k  na fa li
Mikrofon radiowy, który w swych 

wycieczkach odwiedził już wiele 
miast Poiski, zaznajamiając słucha­
czy z historią i  powstaniem różnych 
miast i  miasteczek, tym  razem tj. 
dn. 7 m aja zawita do Białegostoku. 
Regionalna ta  transm isja w  pierw­
szej swej części tj. o godz. 9.15 
oprócz nabożeństwa z kościoła pa­
rafialnego przyniesie ciekawy repor 
taż w  opracowaniu prof. Henryka 
Mościckiego. Reportaż ten  przypo­
mni słuchaczom jaką  rolę odgrywał 
Białystok w życiu gospodarczym 
Polski dawniej i jaką odgrywa dziś 
jeszcze. Poza tym  usłyszą radio­
słuchacze rozmowy z działaczami 
społecznymi na  tem aty zagadnień 
współczesnych.

O godz. 17.30 popularny niedziel­
ny „Podwieczorek przy mikrofonie" 
tronsmitują rozgłośnie radiowe rów­
nież z Białegostoku. W „Podwie­
czorku", ożywionym humorem i pio­
senką, wezmą udział: Mała Orkie­
s tra  pod dyr. St. Dzięgielewskiego. 
Hanna Brzezińska, Maria Chmur- 
kowska, Stefan Witas, T. Zygadło, 
J. Ławrusiewicz oraz chór Alojzego 
Zaremby.

Radio
warszawskie

NIEDZIELA, 7 maja.
WARSZAWA I. 7.15 Pieśń. 7.20 

Koncert z Wilna. 8.00 Dziennik. — 
8.15 Aud. dla wsi. 9.15 Regionalna 
transmisja z Białegostoku. 10.50 — 
Muzyka (płyty). 11.45 Przegląd wy 
dawnictw. 12.00 Hejnał. 12,03 Pora­
nek symf. z Torunia. 13.00 Wyjątki 
z Pism Józefa Piłsudskiego. 13.05 
Przegląd kulturalny. 13.15 Muzyka 
obiadowa (z Poznania). 14.40 „Wszy 
stkiego po trochu" — dla dzieci. — 
16.30 Pieśni staro-hiszpańskie w  wy­
konaniu Anieli Szlemióskiej. 16.55 
„Las" — premiera słuchowiska Ja ­
niny Morawskiej. 17.30 Podwieczo­
rek przy mikrofonie z Białegostoku. 
W przerwie o 18.25: Chwila Biura 
Studiów. 19.30 Transm. meczu Pol­
ska — Holandia. 19.45 Mozart: (no­
we nagranie płytowe). 20.15 Audyc. 
inform. 21.50 „Sałatka majowa" — 
wesoła aud. (ze Lwowa). 22.30 Mu­

zyka tan. z Katowic 23.00 Ost. dzień 
nik. 23.05 Wiad. z Polski w  języku 
ang.

WARSZAWA II. 14.30 Popularne 
fragmenty oper Mozarta (płyty).—
15.30 Recital fortepianowy Krystyny 
Wyrobek-Roesnerowej. 16,00 Muzy­
ka lekka i taneczna (płyty). — W 
przerwie program na jutro. 21.00— 
Muzyka kameralna Dworzaka (pły­
ty ). 21.58 Nowe nagrania utworów 
Beethovena (płyty). 22.57 Muz. tn. 
(płyty).

PONIEDZIAŁEK, 8 maja.
6.30 Pieśń, 6.35 Gimnastyka. 7.00

Dziennik. 7.15. Muz. (płyty). 8.00 
Audycja dla szkół. 11.00 „Jak Czar­
necki konno przeprawił się przez 
morze". 11.15 „Fats" Waller — 
kompozytor i wykonawca (płyty)
11.30 Aud. dla poborowych, 12.05 
Aud. połudn. 13.00 Aud. dla kupców.
13.30 „Muzyka poważna i  lekka"— 
audycja dla liceów. 15.00 „Tajem­
niczy • v i — słuchowisko dla 
młodzieży. 15.30 Muz. obiadowa 
ze Lwowa. 16.00 Dziennik i  wiad. 
gospod. 16.20 Kronika naukowa: 
„Fizyka". 16.35 „Menażeria muzy­
czna". 17.15 „Wypoczynek, spraw­
ność, kultura" — pog. 17.30 Recital 
skrzypcowy Zdzisława Roesnera. 
18.00 Stylizowane pieśni murzyń­
skie (płyty). 18.30 Aud. Junackich 
Hufców Pracy. 19.00 Koncert roz­
rywkowy (z Katowic). 20.00 „Cho­
roby zakaźne zwierząt grożą czło­
wiekowi" — pog. 20.10 D. c. kon­
certu. 20.35 Aud. inform. 21.00 Pa­

derewski: W ariacje fortepianowe. 
21.30 Nowości literackie. 21.45 śpie­
wa Liii Pons — sopran (płyty). 
22.00 Koncert symf. pod dyr. Grze­
gorza Fitelberga. 22.55 Przegląd 
prasy i  dziennik. 23.05 Wiad. z Pol­
ski w jęz. franc.

WARSZAWA U : 14.00 Muzyka 
(płyty). 14.10 Muz. obiadowa z Ka­
towic. 14.50 Tańce narodowe (pły­
ty). 15.55 Koncert pod dyr. G. F i­
telberga z udz. Ireny Dubiskiej — 
skrzypce. 16.40 Wiad. sportowe 
i parę inform. 16.50 Kącik solistów: 
śpiewa Janusz Herbich —■ bas-bar. 
17.10 Pogadanka. 17.25 Życie kultu­
ralne stolicy. 17.35 Muz. popularna 
(płyty). 18.00 Muz. lekka i  tan. 
21.05 Muz. (płyty). 21*10 „Zarazki 
niewidzialne" — odczyt. 21.30 Muz. 
lekka i tan. (płyty). 22.25 Koncert 
muzyki Jana Brahmsa. Wyk.: Ada 
Witowska-Kamińska — mezzo-sopr. 
Jadwiga Szamotulska — fortepian. 
23.00 Formy taneczne (płyty).

FA B R Y K A  W A G

WEBER, DAHNE i S-ka
Warszawa, ul. Żytnia 23. te!. 601-26

Rok założenia 1883
FABRYKA WAG STOŁOWYCH ZWYKŁYCH I  UCHYLNYCH, 
WAG DZIESIĘTNYCH, SETNYCH, WOZOWYCH, SAMOCHODO­
WYCH, WAGONOWYCH, DO WAŻENIA OSÓB, DO WAŻENIA 
NIEMOWLĄT I RÓŻNYCH INNYCH DLA CELÓW ROLNI­
CZYCH, TECHNICZNYCH, HANDLÓW. ORAZ SPECJALNYCH.

K O N C ESJO N O W A N E K U R S Y  K R O JU
ZATW . PRZEZ PAŃSTWOWE WŁADZE SZKOLNE

J -  S ł O Z E U B L A T A
WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 21, tel 9-15-67. 

Kierownika Kursów Kroju ubiorów męskich w kraju i zagranicą 
po powrocie z Paryża wyucza gruntownie fachu według najnow­
szych modeli angielskich, franc. i innych. Po skończonym kursie
wydaje dyplomy. Prospekty wysyła ■ bezpłatnie. Zapisy przyjmu- 

je kancelaria cały dzień.

Bilans roczny K om unalnej Kasy Oszczędności miasta Krakowa
n a  d z ie ń  31 g ru d n ia  1 9 3 8  r .

S T A N  CZYNNY S T A N  B IE R N Y

Kasa i  sumy do dyspozycji oraz lo k a ty  w  bankach i  K . O. 
Kupony od pap ie rów  w artościowych . . . .
W a lu ty  o b c e .............................................. .........
Papiery wartościow e . ................................................
Pożyczki wekslowe . . . . .  . ,
Rachunki bieżące o tw artego kredy tu  . . . .
Pożyczki term inowe na zastaw . . .  . .

„  na skryp ty  dłużne . , , . . .
„  h ip o te c z n e ...............................................

Należności z ty t. układów  konwers. na Bank A kceptacyjny 
O dsetki zaległe . . . . . . . . .
Nieruchomości . . . . . , . . .
Ruchomości . . . . . . . .
Różne ak tyw a  . . . . . . .
Sum y przechodnie . . . .  . . .  ,

Depozyty . . i  .
Inkaso . . . .
Pokryc ie  Funduszu Emerytalnego

S T R A T Y

ZŁO TY C H ZŁO TYC H

3.321.181.99
109.287.18 Fundusze zasobowe . 4.070.870.64

1.030.31 Fundusz w yrów naw czy . . . . . . . 753.384.88
6.024.570.99 „  am ortyzacji nieruchomości . . . 277.153.80
7.890.607.34 W kła d y  oszczędnośc iow e............................................... 50.085.817.48
1.988.534.40 Rachunki czekowe . ............................................... 3.552.444.—
1.683.098.— Różne pasywa . . . . . . . .
9.770.481.12 Sumy przechodnie .........................................................

22.934.729.86 Nadwyżka za r. 1938 ........................................................ 215.406,32
1.798.983.01

769.000.—
3.330.099.06

98.577.—
370.002.50

8.218.90
60.098.401.66 60.098.401,66

2.753.057.28 Różni za d e p o z y t y ............................................... ......... 2.753.057.28
17.623.92 „  „  inkaso . .

2.438.428.48 Fundusz E m eryta lny . . . . . . . 2.438.428.48

65.307.511.34 65.307.511.34

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW ZA ROK 1938
ZŁO TY C H ZŁO TYC H

O dsetki i  prow izje  ? » ;  i  a . 2.104.204.60
K oszty h a n d l o w e ............................................... , . 1.091,332.49
Adaptacje w  nieruchomościach i  w y d a tk i adm inistracyjne 116.011.29 
Am ortyzac ja  nieruchomości i  ruchomości . . ,  . 69.032.33
O dpisy w ierzyte lności w ątp liw ych  . . . . . 79.719.13
Różne ro z c h o d y ........................................................ ......... . 712.055.48
Funduszowi wyrównawczem u za zw yżk i kursowe na pap. w a rt. 49.260.52 
Nadwyżka za ro k  1938 . . . . . . . . _____215.406.32

4.437.022.16

Odsetki i  p row izje  . . . . . . . . 3.906.814.81
Dochody z nieruchomości . . . . . .  105.089.38
Odzyskane w ie rzyte lnośc i w ątp liw e  . . . . 35.876.52
Z w ro t kosztów  a d m in is t ra c y jn y c h ...................................... 113.718.65
Różne dochody . . . . . . . . .  226.262.28
Zw yżk i kursowe na papierach wartościow ych . . .  49.260.52

N a c ze ln ik  rachunkow ości:

{— ) P ro k u ren t M a ria n  D reszer.

D yrekc ja  Komunalnej Kasy Oszczędności m iasta K rakow a:

(— ) Józe f D o raw s k i (— ) D r  R om an Bogdan: (—-) Zygm unt Jó ze fc zyk

(— ) D r Józef M uczkow ski (— ) Inż. K a ro l Rolle  (— ) D r S tanis ław  Chodorowski

4.437.022.16

Komisja Rewizyjna:

(— ) S tefan  C zerw ien iec  
(— ) D r  R udolf Żak

(— ) D r Kazimierz. Kum aniecki 
(— ) D r Bolesław  Czuchajowski 
(— ) D r Ju lian  N ow ak



Własne spraw y-w e własne ręce!
Z działalności Hurtowni „Społem"

Rozwój spółdzielczości spożyw­
ców w Polsee postępuję stale na­
przód, pomimo różnych przeszkód 
stawianych spółdzielczości i  na­
paści (szczególnie w  roku ubie­
głym ) niektórych pism, wrogich 
ruchowi spółdzielczemu —  a  spe­
cjalnie Związkowi „Społem". Rok 
1638 jest nowym postępem na 
drodze rozwoju pracy spółdziel­
czości spożywców w  Polsce.

Naczelna organizacja spółdziel­
n i spożywców —  Związek „Spo­
łem" —  jest dzisiaj najpoważniej­
szą tego rodzaju instytucją go­
spodarczą w  Polsce. Rozwój swój 
zawdzięcza nie kapitałom zagra­
nicznym, ani też pożyczkom, czy 
subsydiom, lecz wyłącznie kapita­
łom własnym, zebranym pośrednio 
przez spółdzielnie od świata pra­
cy wsi i miast.

Dorobek „Społem" jest duży. 
Na 1 stycznia 1939 r. należało do 
Związku 1886 spółdzielni. W  roku  
1938 uruchomił Związek 12 no­
wych placówek gospodarczych, 
wobec czego ogólny aparat Związ 
ku przedstawia się następująco:

32 oddziały-hurtownie, obsługują­
ce okręgi większe, 24 składnice- 
hurtownie pomocnicze, 10 hur­
towni specjalnych, do rozprowa­
dzania artykułów monopolowych 
1 agentura handlu zagranicznego 
i  paezkownia towarów kolonial­
nych w Gdyni, 1 przedstawiciel­
stwo zagraniczne w Buenos Aires, 
1 agentura włókiennicza w Łodzi, 
3 ekspozytury handlu jajami, oraz 
5 ośrodków własnej produkcji. 
P rzy pomocy z górą 70 oddzia­

łów i składnic tego Związku zao­
patruje się w  artyku ły  użytku co­
dziennego ponad lf.000 sklepów  
spółdzielczych, a to  ta k  związko­
wych, ja k  i  współpracujących 
z nim  spółdzielni wojskowych 
i  rolniczych.

Za pośrednictwem tego aparatu  
sprzedano towarów w  r. 1.938 za  
sumę blisko 100.000.000 zł., w 
czym sprzedaż artykułów własnej 
produkcji sięga kw oty 10.000.000 
złotych.

O dużym znaczeniu hurtowni

300— 400 z ł .  m iesięcznie
można łatwo zarobić:

Należy tylko zaopatrzyć się w na­
szej firmie w książkę „Domowy fa ­
brykant", która zawiera setki róż- 
nych przepisów i  praktycznych wska 
zówek do domowego wyrobu artyku 
łów pierwszej potrzeby.

Po zapoznaniu się z tą  
(podręcznikiem), każdy będzie 
stanie bez specjalnych umiejętności 
samodzielnie, bez żadnych specjal­
nych przyrządów i maszyn, a zwy­
kłym domowym sposobem przyrzą­
dzać.

Mydło toaletowe, mydło do pra­
nia, mydło i pastę do zębów, pastę 
do obuwia, proszek od potu, kosme­
tykę, jak : krem do twarzy, puder, 
różne pomadki, środek na piegi, la­
kier do paznokci, farbę do włosów, 
perfumy, wodę koloóską, szampoon 
do mycia głowy oraz: ognie sztucz­
ne, rakiety, kit, klej i  wiele, wiele 
innych powszechnych artykułów co­
dziennego użytku.

Cena te j książki wraz z przesyłką 
wynosi zł. 3.95, płatne przy odbio­
rze.

Nie. zaniedbuj okazji i napisz do 
nas zaraz!
Adres: \Vyd. „SELECT",

wa 1, Komitetowa 1, dz. 51.

„Społem" świadczą następujące 
ilości sprzedanych (o  10— 15%  
więcej niż w  poprzednim roku) 
towarów ważniejszych, licząc w  
wagonach 10-tonowych:

węgla sprzedano 7.291 wag. 
soli sprzedano 3.739 wag.
nawozów sztucznych 2.735 wag. 
cukru 2.364 wag.
cementu 1.817 wag.
kasz, mąki, ryżu ponad 2.500 wag. 
śledzi 16.0.14 becz,
zapałek 14.975 skrz

itd. itd.

H urtow nia „Społem" towary  
kolonialne im portuje sama z za­
granicy i  sprowadziła ich na su­
mę blisko 7.000.000 zł. Celem bez 
pośredniego uzyskania dewiz na 
te konieczne zakupy zagraniczne 
Związek „Społem" prowadził we 
własnym zakresie eksport szeregu 
artykułów produkcji rolniczej, u- 
zyskując z tego źródła kwotę 
2.500.000 zł. Najw iększym  arty ­
kułem w  eksporcie są ja ja , któ ­
rych wywieziono 21.892 półskrzy 
nek —  wobec 15.198 w  roku ub.

Własnych nieruchomości posia­
da Związek 42, przy czym w ar­
tość ich nabywcza wynosiła 
7.616.000 zł. D la  sprawnego zao­
patryw ania spółdzielni Związek 
w  chw ili obecnej posiada 20 samo 
chodów ciężarowych.

W  Związku „Społem" znalazło  
pracę 1.569 osób, przy czym 
wzrost w  r. 1938 wynosi 383 pra­
cowników.

W yn ik i działalności „Społem" 
są dodatnie; czysta nadwyżka 
w  r. 1938 przekroczyła milion zło­
tych. W artość m ajątku, będące­
go w  zarządzie Związku dochodzi 
do 23.000.000 zł.

Szkolenie zespołów zastępczych
W dniu 25 kwietnia r. b. odbyło 

się posiedzenie komisji organizacyj­
no-ekonomicznej Rady Spółdzielczej, 
celem przeprowadzenia rozdziału 
dotacji z  Funduszu Specjalnego Ra­
dy Spółdzielczej.

Komisja przyznała następujące 
dotacje: Międzyzwiązkowej Spół­
dzielni Powierniczej 3.500 Szko­
łom Spółdzielczym na  stypendia 
9.500 zł., Związkowi Rewiz. Spółdz. 
Wojskowych 3.000 zł., do dyspozycji 
przewodniczącego Rady Spółdziel­
czej .3.000 zł., na Fundusz Stypen­
dialny im. Z. Chmielewskiego przy 
Szkole Rolniczej w  Nałęczowie 500

Wczasy pracownicze
W r. b. wzorem la t poprzednich 

Związek „Społem" organizuje wcza­
sy dla pracowników i  działaczy spół 
dzielczyeh, połączone z przeszkole­
niem. Odbędą się one w 8 miejscowo 
ściach: Białokrynicy, Catkowicach, 
Czorsztynie, Krzemieńcu, Rzece (na 
Zaolziu), Stanisławowie, Trokach i 
Ustroniu pod Łodzią. Miejscowości 
powyższe należą do najpiękniejszych 
i  specjalnie nadających się dla wa­
kacyjnego wypoczynku. Kursy bo­
wiem zawierają w programach prócz 
wykładów cały szereg wycieczek tu ­
rystycznych 1 krajoznawczych, spor

Ciesząc się z rozwoju te j orga­
nizacji spółdzielczej, należy ży­
czyć, ażeby klasa robotnicza w  
większym  n iż dotychczas stopniu  
brała czynny udział w  pracach 
ruchu spółdzielczego.

B. ZA W A D Z K I

Ruch spółdzielczy spożywców 
wałczy na równi z innymi typami 
organizacyj robotniczych o popra­
wę bytu świata pracy. Organiza­
cje zawodowe mają w  opiece swej

„U stró j kapitalistyczny ze  swą cudowną techniką i ba­
jeczną organizacją handlową w ydoje się twierdzą nie do 
zdobycia. A  jednak w  te j tw ierdzy, zewsząd zdaje się 
opancerzonej, ZNAJDUJE SIĘ PUNKT NIEOSŁONIĘ­
TY, przez k tó ry łatwo zrobić w yłom  i  zmusić twierdzę  
do kapitulacji. TĘ SŁABĄ STRONĘ KAPITALIZMU  
STANOWI SPRZEDAŻ. K apitalizm  pracuje dla zysku. 
Zysk pow staje p rzy  wytwarzaniu. A le zrealizować zysk  
można ty lk o  przez sprzedaż. Ten fak t m a nadzwyczaj 
doniosłe konsekwencje. Istotnym  panem położenia je s t  tu- 
odbiorca towarów —  spożywca. Spożywca ostatecznie 
rozstrzyga, jak ie  gałęzie przem ysłu kwitną, a jak ie  upa­
dają... Zorganizować spożywców, aby ująć w  sw e ręce 
wymianę i produkcję  i tym  sposobem in teres pryw atny  
podporządkować interesom publicznym —  stanowi is to t­
ny ceł i  istotne zadanie spółdzielni spożywców. „Spożyw­
cy  łączcie się, aby stać się własnym i kupcami i  fabry­
kantami!" o to  nasze hasło".

Romuald Mielczarski:
CEL I ZADANIA SPÓŁDZIELCZOSCI SPOŻYWCÓW

Kurs spółdzielczy dla młodzieży robotniczej
Wobec wzrastającego zaintereso- wych i organizacjach oświatowych.

wania robotników mchem spółdziel­
czym spożywców, wynikła potrzeba 
przygotowania kadr propagatorów 
tego ruchu w związkach zawodo-

W tym  celu w czasie OD X DO 10 
CZERWCA b. r . we wsi Ui 
pod Łodzią w spółdzielczych 
dowaniach letniskowych, w ładnej 
okolicy, wśród lasów, odbędzie 
10 -  DNIOWY KOEDUKACYJNY 
KURS SPÓŁDZIELCZY DLA MŁO­
DZIEŻY ROBOTNICZEJ OD LAT 
18 DO 30.

W programie przewidziane
ideotogil, organizacji i  ad­

ministracji, a  te
chunkowości spółdzielni spożywców. 
Uczestnicy kursu zapoznają 
90-sklepową spółdzielnią spożywców 
w Łodzi oraz z łódzkim oddziałem 
i agenturą włókienniczą „Społem" 
w  tym  mieście.

Całkowita opłata 
wyżywienie, wycieczki wynosi 25 zl. 
od osoby. Przy  przejeździć na kurs 
przysługuje uczestnikom 50 proc, 
zniżki kolejowej w  obie strony.

Chcący wziąć udział w  tym  kur- 
e mogą sami, lub przez swoje 

ganlzacje zwracać się o pomoc finan 
sową do miejscowych spółdzielni 
spożywców lub Rad Okręgowych 
„Społem". Także Fundusz Kształce­
nia fan. R. Mielczarskiego przy 
Związku „Społem" udziela 
centowych pożyczek za gwarancją 
organizacji.

Zgłoszenia na kurs należy skiero­
wywać. pod adresem:
Związek Spółdzielni Spożywców 
Rz. P. w Warszawie, ul. Grażyny 18.

zł., światowemu Związkowi Pola­
ków Zagranicą 3.000 zł. i  Spółdziel­
czemu Instytutowi Naukowemu 
2.000 zł.

Wobec nieuwzględnienia..przez ko­
misję dotacji na  przygotowanie ko­
biecych zespołów zastępczych na 
wypadek wojny, m jr. Tysowski, 
członek komisji, złożył oświadcze­
nie, że doceniając tę  akcję, zwróci 
się do Rady Związku Rewizyjnego 
Spółdzielni Wojskowych o przeka­
zanie przyznanych Związkowi Rewi­
zyjnemu zł. 3.000 na  rzecz Ligi Ko- 
operatystek, celem
zespołów zastępczych.

ty, rozrywki kulturalne i t. p. 
Uczestnicy będą się rekrutowali z

pośród wielu kategorii osób. Będą 
więc odrębne kursy dla pracowni-, 
ków sklepowych (kierowników i 
sklepowych), kierowników spółdziel 
ni, członków rad nadzorczych 1 rad 
okręgowych, pracowników biuro­
wych i  magazynonych, lustratorów, 
członków komitetów sklepowych, 
członków spółdzielni, nauczyciel­
stwa, dla kobiet, działaczy robotni­
czych, dorastającej młodzieży 
młodzieży szkolnej.

n a w *  zaspakajanie m te t  n M
może wyłączyć zysk pośrednika

starania o utrzymanie na właści­
wym poziomie plac robotniczych, 
oraz o ludzkie warunki pracy — 
spółdzielnie spożywców zaś przy­
jęły na siebie obowiązek ja k  naj­
korzystniejszego zaspakajania po­
trzeb gospodarczych rodzin robot 
■niczych i  praoowniczyoh.

żadna z tych dwa organizacyj 
nie może zaniechać swych czyn­
ności bez szkody dla całości ruchu 
bez szkody dlla klasy pracującej. 
Specjalnie organizacja zawodowa, 
jako starsza siostrzyca tego ruchu 
obronnego, dbać musi, by je j sta­
rania o  wyższe zarobki nie były 
unicestwiane przez nieplanowe, nie 
zorganizowane, zasadniczo 
dliwe wydatkowanie. System do­
tychczasowy zaspakajania potrzeb 
gospodarczych jest wysoce wadli­
wy. Prywatne pośrednictwo boga­
ci się stale kosztem wyzysku od­
biorców. Odbywa się wieczny, ni­
czym nieograniczony, odpływ cięż 
ko wywalczonych przez klasę pra 
cowniczą zarobków —  do kas i 
banków różnych handlarzy i  spe­
kulantów.

Odpływ ten należy wstrzymać. 
We własne ręce ująć zaspakajanie 
potrzeb robotniczych gospodarstw 
domowych. W  ręku swym zatrzy­
mamy wówczas te olbrzymie su­
my, które traci klasa robotnicza, 
a które są dziś podstawą bogace­
nie się obozów je j przeciwnych.

Organizacje zawodowe i  jej 
członkowie winni opiekę nad tymi 
sprawami ująć w  swe ręce. Propa­
ganda spódzielcza dotrzeć winna 
do każdej rodziny robotniczej i  
stać się treścią potrzeb je j żyda. 
Zrozumienie tej potrzeby zapano­
wać musi w życiu organizacyjnym

Różne wiadomości
ODPOWIEDŹ

Dzieci ze spółdzielni uczniowskiej 
publ. szkoły powsz. nr. 1 w Parcze-

„W godzinie I w dniu, w  którym 
kanclerz H itler m a decydować o woj 
nie czy pokoju (przemówienie w 
dn. 28. HI. — przyp. Red.). Nad­
zwyczajne Walne Zebranie Człon­
ków Spółdzielni Uczn. Publ. Szkoły

, m  £ Nr. 1
uchwaliło jednogłośnie 
z  tegorocznych 
spółdzielni kwotę 100 zł. 
kę Lotniczą i 
na F.O.N.".

przekazać
swojej

KOŁEK ROLNICZYCH 

W czasie omawiania zasad orga­
nizacji rolnictwa w  Małopolsce p. 
min. Poniatowski zwrócił szczegól­
ną uwagę na konieczność zmiany 
przestarzałego systemu zbytu pro­
duktów rolniczych, opartego przewa 
żnie na sklepikach Kółek Rolni­
czych. P. minister Poniatowski u- 
znał, że zbyt ten powinien być zor­

robotnika. Rozwiniętą być musi 
jak najszersza propaganda ruchu 
spółdzielczego spożywców.

W ślad za propagandą idei spół 
dzielczaj podążać winna praca or­
ganizacyjna: zakładanie spółdziel- 

spożywców —  albo przy- 
stępywanie na członków do już 
istniejących takich spółdzielni.

Zorganizowanie tej całej pracy 
ujęte być musi w  stałe normy, ża­
den ruch gospodarczy nie znosi 
przypadkowości. Dlatego przygo­
tować należy odpowiednie zespo­
ły  ludzi i  materiałów. W  pracy tej 
wziąć muszą udział zarówno dzia 
łącze zawodowi, jak i  spółdziel­
czy. Zebrane być muszą odpowied 
nie materiały orientacyjne, które 
służyć będą do opracowania pla­
nu pracy w  poszczególnych tero- 
nach.

Równorzędność działania obu 
ruchów: zawodowego ł  spółdziel­
czego powinna być jak najrychlej 
uznana i- praktykowana we wszy­
stkich ośrodkach żyda organiza­
cyjnego świata pracy. Najwyższy 
czas przystąpić do odrabiania za­
ległości. Wymaga tego interes ca 
łej klasy robotniczą (ndz)

Warszawa-Prasa 
ZŁ 70.-

( I R  FR ANC E
M . 85813, 888S8

i wszystkie biura podróży.

ganizowany za pośrednictwem spół­
dzielni, będących bardziej nowocze­
sną 1 oddawna uznaną przez dobrze. 
zorganizowane kraje rolnicze formą.

„SKLEPY BEZ SKLEPOWYCH" 

W każdym batalionie Junackich
Hufców Pracy istnieje spółdzielnia, 
przy czym wprowadzone są  obecnie 
t. zw. „Sklepy bez sklepowych", wy 
rablające w  junakach zmysł uczci­
wości. Niezależnie od tego prowadzo 
ne są  zespoły, kształcące się za po­
średnictwem Spółdz. Kursów Ko­
respondencyjnych. Niedawno odbyły 
się repetytoria 1 egzaminy w  10 z 
społach junackich. Zespoły te  ukofr 
czyło 104 junaków.

CEGIELNIE I  BETONIARNIE
Wiele spółdzielni prócz

również własne cegielnie 1 1 
nie. Liczba tych ostatnich u 
nie wzrasta. W r. 1936 spć 
spożywców, zrzeszone w  Związku 
„Społem" prowadziły 9 takich 
twórni. W r. 1937 było ich 14, i 
r. 1938 już 25.

0 litości, której nie ma
Czesław Straszewicz. „Litość". 

Warszawa, J. Mortkowicz, 1939; 
str. 276.

Omawiając na tym miejscu po­
przednią powieść Straszewicza p. 
t. „Noc w  Wenecji", podkreśliłem 
m. in. skłonność tego wysoce uta­
lentowanego autora do dziwności, 
jego niechęć do konwencjona- 
lizmów życiowych, nudnej prawi­
dłowości i  symetrii. Jak świadczy 
„Litość", Straszewicz zdąża z kon 
sekwencją i upodobaniem po raz 
obranej drodze ,a nowa jego po­
wieść jest może dobitniejszym je­
szcze wyrazem zaznaczonych wy­
żej tendencyj pisarskich.

Zarówno temat, jak  i sposób o- 
pracowania pomysłu dowodzą 
wielkiej samorodności talentu au­
tora, który unika banału jak ognia 
i  stara się o własne, świeże roz­
wiązanie artystyczne. W. dekora-,

cjaoh makabry i  groteski odbywa 
się tu starcie dwóch światów, nie­
skończenie sobie obcych i  niezro­
zumiałych wzajem. Hitlerowski 
profesor Knappe, specjalista bal- 
samator d... karny członek partii, 
wezwany został do Barcelony, ce­
lem zabalsamowania próchnieją­
cych zwłok miejscowego patrona. 
Władze partyjne powierzają za­
razem Knappemu poufną misję — 
szpiegowską. Jest lato 1936 roku 
(choć autor wyraźnie o tym nie 
wspomina) i wszystkie siły reak­
cyjnej Hiszpanii gotują się do w y­
stąpienia.

Prof. Knappe, wytresowany ści­
śle na modlę nazistowską i pełen 
myślowych szablonów, odpowia­
dających niemieckiej współczesno­
ści, dostaje się naraz w  w ir hisz­
pańskich antagonizmów, których 

. źródła i celów absolutnie zrozu­

mieć nie potrafi. Styka się z dziw­
nymi dla się ludźmi, bierze z ko- 

, niecznosci udział w  dziwnych i  ta­
jemniczych zdarzeniach. Praca 
nad restauracją zwłok św. Olean­
dra staje się dla profesora połem 
niezwykłych przeżyć i  doświad­
czeń; katedralne podziemia, sfa- 
natyzowany kler, rozlew krw i na 
terytorium kościoła, zaciętość 
walk bratobójczych —  cały ten 
łańcuch wypadków i sytuacyj bu­
dzi w  duszy hitlerowskiego profe­
sora, materialisty i  rasisty, niezna­
ne mu przedtym uczucia: mistycz­
ne tęsknoty, litość, miłosierdzie, 
wyrozumiałość dla słabych i bez­
bronnych.

Ale takie pojęcia nie mają, jak 
wiemy, waloru w  kraju swastyki i 
obozów koncentracyjnych. To też, 
gdy profesor, nic wypełniwszy mi­
sji do końca, ucieka z Barcelony 
przed... samym sobą i wraca do 
Lipska wcale nie jako triumfator, 
spotyka go wiele zarzutów i przy­

krości ze strony władz partyjnych, 
musi nawet porzucić katedrę i  u- 
kryć się w  zaciszu całkiem pry­
watnego żywota. W  „totalnej" at­
mosferze Lipska barccloński nalot 
szybko spada z profesora, powraca 
on do swoistej „równowagi", a wi 
dząc maszerujące w drodze „nach 
Spanien" (do Hiszpanii) oddziały 
wojskowe, dochodzi do wniosku, 
że wszystko jest w  porządku, 
świat nie przestał być pięknym — 
i  że nie warto komplikować sobie 
życia ideami, z gruntu obcymi psy­
chice prawowiernego hitlerowca.

Interesująco i  przenikliwie zo­
brazował Straszewicz przemiany 
wewnętrzne swego „bohatera". 
Nie mniej ciekawie zarysował 
przedstawicielskie typy hiszpań­
skie —  de Hesusa i  ks. Reguriro. 
Pierwszy utrzymany jest zresztą 
w  stylu nieco zbyt operowym, za 
to fanatyczny ksiądz kształtuje się 
bardzo plastycznie i pelnokrwiście. 
Patetyczna inwokacja ks. Reguri­

ro, który wzywa „ducha bożego", 
aby „uszy nasze uczynił głuchymi, 
a oczy ślepymi na jęki i  krew", 
aby „rękom naszym dał moc za­
bijania, a sercom nieczutość na 
wszystko co wrogie i  niepotrzeb­
ne", ta inwokacja jest dokumen­
tem, oświelającym postawę kleru 
hiszpańskiego w  wojnie domowej, 
tłumaczącym wymownie, dlaczego 
to w  r. 1936 kościoły i  klasztory 
hiszpańskie zamieniały się w  twier 
dze 1 arsenały.

W  zgodzie ze swą dyspozycją 
pisarską, Straszewicz —  dla spo­
tęgowania pewnych efektów opo­
wiadania —  stosuje nieraz meto­
dę deformacji i  daleko posuniętej 
dowolności nawet w  stosunku do 
Spraw konkretnych, realnych, do­
brze wiadomych. Tak np. mowa 
w  „L itości" o jakimś „socjalistycz 
nym rządzie" w Barcelonie w 
chwili wybuchu powstania, choć 
jest pewnikiem historycznym, żc 
w  lipcu r. 1936 nie było takiego

rządu ani w autonomicznej Kata­
lonii, ani w  Mattrycie. T o  są — 
powiedzieć można —  bałamuctwa, 
wypaczające perspektywy wyda­
rzeń — i  słuszne będą pretensje 
z tych powodów do autora zwró­
cone, niezależnie od wątpliwości 
natury politycznej, jakie ta  czy 
inna część „L itości" nasuwać mo­
że.

Co do roboty czysto literackiej, 
uznaję jej dobry styl i  wysoki po­
ziom. Akcja toczy się żywo i  kon­
sekwentnie, poszczególne epizody 
mają w  sobie dramatyczną wymo­
wę i inatowniczość całkiem nie­
przeciętną. Język jest giętki, ob­
razowy, podidawczy, pełen barw, 
lśnień i aromatów. Dzięki tyO 
zaletom książka, niepodszielooa 
wet na części i rozdziały, od pierw 
szej strony wciąga i porywa czy* 
telnika, który pochłania trzystu- 
stronicową prawic zawartość bef 
przymusu i znużenia.

BOLESŁAW DUDZWSW



Siewcy niepokoju i burzy
Państw a „to ta ln e"  żądają . C o ' 

pew ien  czas w y stęp u ją  z  n o w y­
m i p retensjam i. N ap rze m ia n  p o ­
jaw ia ją  się na try b u n ie  to  jeden  
d yk ta to r , to  drugi, i  dom agają  
się ciągle czegoś nowego, co  
należy te ra z  do kogo innego, a  
im  jest rzekom o niezbędmie po ­
trzebne do życ ia  i  szczęścia. 
Doszło do tego, że  n ik t  n ie  jest 
pew ny, czy ju tro  n ie stanie się 
przedm iotem  pożądania, czy  n ie  
spadnie do ro li cudzego... le -  
bensraomn.

A le  n ie  ty lk o  treś ć m a te r ia l­
na tych ciągłych żądań zasługu­
je  na uwagę. Id z ie  n ie  ty lk o  o 
to , czego żądają , o  to, czego się 
domagają, ale  ta k że  o to , że 
wciąż żądają, że c iąg le żądają, 
że czynią to  bezustannie, że  n ie  
dają ludzkości an i ch w ili spo­
koju, że n ie p o zw ala ją  je j ode­
tchnąć.

Jest to  b o w ie m  w  ta k ty c e  
państw „ to ta lnych" rzecz n a j­
bardziej charak terystyczna. S to  
.sują one system trzy m a n ia  ludz  
kości w  ciąg łym  napięciu , m e­
todę stałego szerzenia n iepo ­
koju, W p ra w d z ie  za każdym  
razem , za  ka żd ym  w y stąp ie ­
niem następują uspokojen ia , że  
to  już jest po ra z  ostatni, że n a­
le ży ty lko  to  żądan ie spełnić, a 
zapanuje już spokój, że już w ię ­
cej żądań nie będzie , że  nastąpi 
odprężenie. A le  te  zapew n ien ia  
nie  są już w  stanie dziś n ikogo  
w prow adzić w  b łąd  i n ikogo nie 
mogą przekonać . W szyscy zda- 
jem y sobie z tego jasno spraw ę, 
że od p o lity k i państw  to ta lnych  
m ożem y ty lk o  o cze kiw ać jednej 
rzeczy, to  znaczy: n iepoko ju  w  
perm anencji.

N ie  m oże być co do tego żad­
nych w ątp liw ośc i. Jest to  ta k ­
ty k a  n ajzupe łn ie j św iadom a i  
posiada ona swój okre ś lo ny  cel. 
Id z ie  o  to, ab y  trzym a ć  ciągle 
i  bezustannie ludzkość w  klesz­
czach n iepokoju , ab y  ją  zm ę­
czyć, a b y  ją  w y cze rp ać n erw o ­
w o, ab y  n ie m ogła w y jść an i na  
chw ilę  ze stanu naprężen ia , ab y  
ją  zm a ltre to w ać . W o jn y  jeszcze 
.nie m a (z  w y ją tk ie m  pew nych  
terenów ), k r e w  jeszcze stru­
mieniam i się n ie le je , ale  n a je ­
dnym polu w a lk a  ju ż  się toczy, 
w a lka  o k ru tn a  i  bezw zględna, 
w a lka  n erw ó w . P aństw a to ta l­
ne ataku ją  n e rw y  ca łe j ludzko­
ści, ludzkości pragnącej ciszy,

Nikczemna parada
GIBRALTAR (P A T ). Z dobrze I znaczona została przez gen. Frań 

poinformowanego źródła donoszą, co na 28 maja, 
data parady zwycięstwa wy- J

Zastrzelenie złodzieja
'  w  obchodzie policjanci 

5 posterunku w  Henrykowie pod 
Warszawą, natknęli się na 
3-ch podejrzanych mężczyzn. Je­
den z policjantów zbliżył się do 
nieznajomych, lecz ci rzucili się 
do ucieczki. Policjant, po trzykro 
tnym ostrzeżeniu, wystrzelił 3 ra- 

do dwóch uciekających, gdyż

spokoju, w a ru n kó w  norm alnych  
atm osfery  pew ności i  bezp ie­
czeństwa. T e n  spokój św iata  
został z rabow any. Jest to jeden  
z  najw iększych grzechów, ob­
ciążających państw a to ta lne. 
W  ciągu k i lk u  la t p rzek szta łc i­
ły  one c a łk o w ic ie  nasze życie. 
O d e bra ły  m u w ie le  pow abów  i 
w dzięku , k tó ry ch  p rzy  dzis iej­
szych w arunkach  ustro jow o- 
społecznych i  gospodarczych  
nie w ie le  się pozostało. Studnia  
spokoju została za tru ta .

Jest to  w a lk a  na p rze trzy m a ­
n ie , czy je n e rw y  o ka żą się sil­
niejsze, k to  okaże się pod tym  
w zględem  mocniejszym . C i, k tó ­
rz y  sieją n iepokój, k tó rz y  p ro ­
w o k u ją  w strząsy, k tó rzy  targa­
ją  n erw am i ludzkości, liczą  na 
to , że w  te j dziedzin ie  będą gó­
rą , spekulu ją na zam iłow an iu  
do spokoju i  unorm ow anych w a  
ra nk ó w , k tó re  cechuje ludzi 
ku ltu ra lnych . L ic zą  na za łam a­
n ie się n erw ow e narodów  i  p ra ­
gną czerpać z  tego korzyści, 
pragną to  w y zys ka ć d la swoich

I  dlatego m usim y być n a to  
przygotow ani, że ta k ty k a  ta  bę 
dzie nada l stosowana, że w y d a ­
n a nam  w a lk a  n erw ó w  n ie u -  
stanie, że państw a to ta lne będą  
nam  ciągle rabow ać spokój i 
ciszę, że będą konsekw entn ie , 
św iadom ie i  stale psuć nasze 
życie.

A le  czy m etoda ta  jest is tot 
nie ta k  skuteczna? W  tej m e­
todzie, ja k  w  ka żd e j innej, is t­
n ie je zagadnienie , czy  strona  
nie zosta ła  p rzeciągnięta. Są 
rzeczy , k tó re  sk u tku ją  ty lk o  do 
pew nych  granic. G d y  się je  p rze  
kroc zy , sku tk i mogą być zupeł­
n ie  n iespodziew ane, ca łk iem  in ­
n e  n iż  się oczekiw ało . K ie ro w ­
n icy p o lity k i państw  to ta lnych  
sądzą, że lu d y  n iepokojone, 
trzym ane w  c iąg łym  napięciu  i  
naprężeniu , pó jdą d la  św iętego  
spokoju n a  w ie le  ustępstw . A le  
zapom ina ją o  jednym , co się 
stanie, gdy ludzkość nabędzie  
przekonan ia , że  żadne ustęp­
s tw a  m e zapew n ią  je j spokoju, 
źe  są one ty lk o  zachętą  do co­
ra z  to  now ego n iepokoju , że  za  
spokój trze b a  będzie za drogo  
zapłacić. W te d y  w  psychice 
społeczeństw  n a ta k ty k ę  
państw  to ta lnych  nastąp i re a k ­
cja  zupełn ie  inna. L u dzie  n ie  
chcą już być nad a l terro ry zo ­
w a n i, m e chcą być gnębieni. D e

trzeci, na wezwanie, 
się. Jedną z ku l został trafiony 
jeden z podejrzanych, k tóry m i­
mo to uciekł. Rano znaleziono go 
martwego, leżącego przy kanale. 
Zatrzymany jeden z tró jk i oświad 
czył, iż zabitym jest Aleksander 
Dymiński, (nigdzie nie meldowa­
ny). Policja prowadzi śledztwo.

cydują się w reszcie na w szy­
stko, b y le  skończyć z  tym  sta­
nem, b y le  z ko rzen iam i w y rw a ć  
przyc zyn y  niepokoju. Je że li o - 
sada lu d zka jest ciągle n iepoko­
jona p rzez  d rap ieżn ików , jeże li 
ponosi w c iąż  d o tk liw e  szkody, 
do pew nego czasu ulega te rro ­
ro w i. A le  przychodzi w reszcie  
ta k i mom ent, gdy staje się to  
nada l n ie  do zn iesienia. W te d y  i

Nowe akty terroru
wobec Polaków w  Niemczech

BERLIN  (PAT). Ze Śląska 
Opolskiego donoszą o dalszych 
wypadkach wybicia szyb w  powie 

strzeleckim. Wybito szyby w 
Imielnicy w  oknach szkoły pol­
skiej. W te j samej miejscowości 
wybito okna w  mieszkaniu na­

Norwegia nie w ierzy Niemcom
SZTOKHOLM (PAT.). Z Oslo 

donoszą, że prasa norweska ocenia 
propozycje niemieckie w  sprawie 
paktu nieagresji z największym 
sceptyzmem. Wskazują, że pakt te 
go rodzaju byłby korzystny, gdy­
by można dowierzać zobowiąza­
niom niemieckim. Ostatnie wydarzę

W Jugosławii
BIAŁOGRÓD (PAT). Agencja 

Stefani dowiaduje się, w  sprawie 
odrzucenia przez dr. Maczka pro­
pozycji rządu jugosłowiańskiego, 
że jednym z głównych punktów 
rozbieżności jest wyznaczenie we 
wnętrznej granicy pomiędzy Ser­
bią i  Chorwacją. Dr. Maczek po 
zapoznaniu się z kontrpropozycją

D i M t w  i n inm n
JUGOSŁAWIA — RUMUNIA. 
BIAŁOGRÓD (PAT.). Po roz­

mowie z jugosłowiańskim min. spr. 
zagr. Markowiczem, min. Gafencu 
przyjęty był przez ks. regenta Pa­
wia, k tó ry  zatrzymał go na śnia­
daniu. Min. Gafencu opuszcza Bia- 
łogród wieczorem, udając się 
wprost do Bukaresztu.

F R A N C JA  —  R U M U N IA . 
B U K A R E S ZT  (P A T .) . K ró l Ka­

ro l przyjął gen. Weygand, po czym

Angielska para królewska
jed zie  do Kanady

LONDYN (PAT.). Z Ports- 
niouth, na pokładzie transatlantyku 
„Empress o f Austra lia" odjedzie 
angielska para królewska do Kana­
dy. Świta królewska składać się 
będzie z 30 osób. W podróży przez 
A tlan tyk „Empress o f Australia" 
eskortować będzie pancernik „Re- 
pułse".

ludzie zb ro ją  się, organizu,. 
w y p raw ę i  tęp ią  d rap ieżn ików . 
D rap ie żn ic y, k tó rz y  rabu ją  nasz 
spokój, nie mogą być le p ie j tra k  
towani.

C oraz b ard z ie j jest d la  w szy­
stkich jasne, że  tra fić  trzeb a  do 
źród ła  z la , że konieczne jest 
usunięcie s iew ców  burzy.

A D A M  P R Ó C H N IK

uczyciela polskiego oraz w  szere­
gu domach polskich. Również w 
Entawie obrzucono szkołę polską 
kamieniami. W Błotnicy wybito 
również szyby w  mieszkaniach 
polskich. Sprawców dotąd nie po 
chwycono.

nia takiego zapatrywania nie uza­
sadniają, albowiem pakty, zawie­
rane przez Niemcy, były przez 
Niemcy jednostronnie wypowiada­
ne, co doprowadza do zaognienia 
sytuacji w sposób groźniejszy ani­
żeli przed zawarciem paktów.

regencji, oświadczyć miał, iż  w i­
dzi zasadniczą sprzeczność mię­
dzy propozycjami białogrodzkimj 
a układem zawartym pomiędzy 
nim  i premierem Cvetkowiczem 
27 kw ietnia b. r. Dlatego też po­
stanowił on zwołać wkrótce po­
słów chorwackich, aby poinformo 
wać ich o rozwoju wydarzeń.

k ró l podejmował gen. Weygand 
śniadaniem, na którym  obecny był 
również premier Calinescu.

A N G L IA  —  TU RC JA. 
P A R Y Ż  (P A T .) . Agencja H ava-

sa donosi z A nkary: Według in for 
macyj z kó ł miarodajnych, rozmo­
wy angielsko -  tureckie są na jak- 
najlepszej drodze i  doprowadzą 
prawodopodobnie d i“  ‘ 
pomyślnego końca.

LONDYN (PAT). K ró l Jerzy 
mianował radę stanu, która peł­
nić będzie funkcje królewskie w 
czasie nieobecności króla. Do ra­
dy wchodzą Królowa —  Matka, 
ks. Gloucesterź ks. Kentu, księżna 
Aleksandra i  książę Onnaught.

i

to jedyna prawdziwa białość!
G d y  gospodyni p rze k o n a  się, ż e  je j 
b ie lizn a  po  pran iu  m a szary  o dcień , 
z ro zu m ie , ż e  skoro n ie  szczęd z iłaz ro zu m ie , ż e  skoro n ie  szczęd z iła  
trudu  p rzy  p ran iu , to  w id oczn ie  m ia ł 
tu w p ły w ś ro d e k d o p ra n ia .D z ia ła n ie  
R adionu jest n a p ra w d ę  n ie zw y k łe  a  
z a w d z ię c za ć  to  t rz e b a  z a ­
w artości tlenu  w  rozczy n ie  ■E5Ŝ“ 
R adionu. D la te g o  w y p ran a  
w  R adionie b ie lizn a  jest B9 
id e a ln ie  czysta i lśni b ia -  
łoś cią  ra d io no w g. L /p lu L *

H  wjboraii lo f t i M
w egiertkiego

BUDAPESZT (PAT). Po rozwią 
zania parlamentu rozpisano nowe 
wybory na 28 i  29 maja b. r. Kam­
pania wyborcza już się rozpoczęła. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wielu wybitnych polityków opozy­
cyjnych wycofuje się * żyd a  polity­

Zgon Maurycego Zamoyskiego
W piątek zmarł w Warszawie or­

dynat h r. Maurycy Klemens Za­
moyski, przeżywszy la t 67.

M aurycy Zamoyski b y ł pre­
zesem Komitetu Narodowego w 
Paryżu w latach 1917 do 1919. W 
roku tym  zostaje mianowany am­

Demonstrade w  Warszawie
PAT. donosi: W  piątek w  War­

szawie na ulicach, placach, w  fa ­
brykach, warsztatach, przedsię­
biorstwach miejskich, a również 
w lokalach publicznych ustawio­
ne były megafony, przy których 
obywatel stolicy wysłuchali prze­
mówienia p. m inistra Becka, wy­
głoszonego w  Sejmie. Po wysłu­
chaniu przemówienia, pracownicy 
i  robotnicy urządzili wśród siebie 
doraźną zbiórkę pieniężną na fun 
dusz obrony narodowej oraz na 
Ligę Morską i  Koloidalną. Po po­
łudniu utworzył się pochód pra­
cowników i  robotników, k tó ry  
przeszedł ulicami miasta przed 
gmach m lnisterium spraw zagra­
nicznych. Do pochodu przyłączali 
się przechodnie. Przed ministe- 
rium  obywatele stolicy urządzili 
żywiołową manifestację na cześć 
p. m inistra Becka. Licznie zgro­
madzone tłum y wypełniły nie ty ł

cznego i nie stawia swoich kandy­
datur. Należą do nich m. in. b. pre­
mier Bethlen, b. premier i  przewo­
dniczący Izby posłów SztranywwBB 
ky, b. przewodniczący izby posłów 
Korniss, byli ministrowie Bata, Be»l 
necnłsza i io I

basadorem R. P. w  Paryżu, skątft 
zostaje powołany do kra ju  w  stj.- 
ozniu 1924 roku na stanowisko m i­
nistra spraw zagranicznych, k tó ry  
to  urząd piastuje do dnia 27 lipę# 
1924 roku (PAT.),

ko obszerny dziedziniec minister 
rium  spraw zagranicznych, al«j 
również część placu Marszałka 
Piłsudskiego.

Na balkon wyszedł p. miniatetf 
Beck, k tó ry  wygłosił następująca 
przemówienie:

„Obywatele, m inęły te czasy* 
gdy politykę zagraniczną prowa­
dziło się za pomocą sztuczek dy­
plomatycznych.

P o lityk i zagranicznej zdecydo­
wanej nie można prowadzić bez 
postawy zdecydowanej całego spo 
łeczeństwa.

Pragnąłbym żebyście wiedzieli, 
że w  tym  gmachu staramy się wy 
czuć wasze uczucia i  wasze my­
śli, i  żebyście wierzyli, źe staramy 
się ze swoimi współpracownikami 
prowadzić taką politykę zagrani­
czną, do k tó re j moglibyście mieć 
zaufanie".

Ernest Hemingway

Starzec koło mostu
Tak kończy się świat dla 

tych bezradnych, którzy są 
zbyt młodzi lub zbyt starzy, 
*hy rozumieć, o co się toczy 
walka.

Starzec w okularach siedział na 
drogi; ubranie jego było po

5 yte kurzem. Przez rzekę przerzu- 
_ n°  ^ to n o w y  most, po którym 

sznur wozów, ciężarówek, 
czyzn ,kobiet i  dzieci. Wozy, 

sprzężone w  muły, wczołgiwały 
? z mostu na stromy brzeg, —

■ Pychali je żołnierze, podpierając 
oprychy kół. Ciężarówki wdira- 
,„.Ya.ły M  z turkotem na górę i 
•bt • wyrywając się z ciżby,
' wlekli się powoli, brnąc po 
, stki w  piachu. Ale starzec sie- 
P a ł bez ruchu. Zbyt był zmęczo- 
y’ ahy iść dalej.

Musiałem przejść przez most, 
zbadać umocnienia po tamtej stro­
nie i zorientować się, jak daleko 
posunął się nieprzyjaciel. Zrobi­
łem to i  wróciłem. Teraz na mo­
ście mniej było wozów, pieszych 
bardzo nie wielu, ale starzec wciąż 
jeszcze tam siedział.

— Skąd idziecie? — zagadną­
łem go.

— Z San Carlos —  powiedział z 
uśmiechem.

Było to jego rodzinne miasto, 
przyjemnie mu było wymienić jego 
nazwę i  dlatego się uśmiechnął.

— Doglądałem zwierząt, —  wy­
jaśnił.

— Ach, tak, — rzekłem, niezu­
pełnie go rozumiejąc.

—  Tak —  ciągnął dalej —  po­
zostałem, aby doglądać zwierząt.

Opuściłem San Carlos ostatni.
Nie wyglądał ani na pastucha, 

ani na świniopasa; spojrzałem na 
jego czarne od kurzu ubranie, na 
szarą od kurzu twarz i  na okula­
ry  w  metalowej oprawie i  spyta­
łem:

— Co za zwierzęta?
— Rozmaite zwierzęta, —  od­

parł i pokiwał głową. —  Musiałem 
je zostawać.

Patrzyłem na most i na okolice 
nad ujściem Ebro, okolice, przypo­
minające mi Afrykę, myślalem o 
tym, czy prędko ukaże się nieprzy­
jaciel, i wciąż nasłuchiwałem, wy­
czekując tego pierwszego dźwię­
ku, który zwiastuje wieczyście ta­
jemnicze zjawisko, zwane zetknię 
ciem się frontów, a starzec wciąż 
nadal siedział koio mostu.

—  Co za zwierzęta? — powtó­
rzyłem.

—  Jest ich tylko troje, — wy­
jaśnił — Dwa kozły i kot, a poza 
tym jeszcze cztery pary gołębi..

—  I musieliście je  zostawić? — 
spytałem.

— Tak. Bo będzie strzelanina. 
Kapitan kazał mii się wynieść, bo 
będzie strzelanina.

—  Nie macie rodziny? — spy­
tałem, patrząc na przeciwległy 
koniec mostu, gdzie nieliczne wo­
zy zjeżdżały szybko po spadzistym 
brzegu.

— Nie, —  odrzekł, —  tylko te 
zwierzęta. No, kot, wiadomo, nie 
zginie. Kot zdoła się uchować, 
ale aż strach pomyśleć, co się sta­
nie z resztą.

—  A po czyjej jesteście stronie?
— spytałem.

—  Po niczyjej, — powiedział. — 
Mam 76 lat. Przebyłem już 12 ki­
lometrów i  chyba nie będę już 
mógł iść dalej.

—  To paskudne miejsce, nie 
można tu zostać, —  powiedziałem.
— Postarajcie się dotrzeć do go­
ścińca, wiodącego do Tortosy, 
znajdziecie tam ciężarówki.

— Troszkę jeszcze posiedzę, —

powiedział starzec, —  a później 
pójdę. Dokąd jadą te ciężarówki?

—  Do Barcelony, —  wyjaśniłem.
—  Nikogo tam nie znam, —  od­

parł, —  ale bardzo panu dziękuję. 
Bardzo dziękuję.

Spojrzał na mnie wzrokiem znu­
żonym i obojętnym, a później do­
rzucił, czując konieczność podzie­
lenia się z kimkolwiek swymi oba­
wami:

—  Kot nie zginie, wiem o tym. 
Nie ma się co o niego trapić. Ale 
reszta? Jak pan myśli, co się sta­
nie z resztą?

—  Cóż, pewnie się też uratują.
—  Tak pan sądzi?
— A  dlaczego miałoby być ina­

czej? — rzuciłem wpatrując się w 
przeciwległy brzeg, gdzie ju f  nie 
było widać wozów.

— A co zrobią, gdy się zacznie 
strzelanina? Przecież i mnie kazali 
się wynieść, bo ma być strzelani­
na.

—  Czy gołębnik jest otwarty?
—  Tak.

— No, to wyfruną.
— Wiadomo, wyfruną. Ale resz­

ta? Nie, lepiej nie myśleć, —  nzełd 
starzec.

— Jeśliście wypoczęli, to  idźcie, 
—  nalegałem. —  Wstańcie i  spró­
bujcie iść.

— Dziękuję panu, —  powiedział, 
wstał, zatoczył się i znów siadł w  
kurzu.

—  Doglądałem zwierząt —  po­
wtórzył tępo, już się do mnie nie 
zwracając. Doglądałem tytko zwie 
rzą t

Bezcelowe były' próby przyjścia 
mu z pomocą. Był to pierwszy 
dzień Wielkiej Nocy i faszyści zbli 
żali się do Ebro. Dzień był szary, 
pochmurny i nawisie obłoki unie­
możliwiały start Ich samolotów. 
To, oraz świadomość, że koty sa­
me się zdołają uchować —  było 
jedyną jego pociechą w  tych ostat 
nich chwilach.

Tłum . M . C.
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Sahara przestanie hyc pustynią

OBRAZEK Z PUSTYNI.

P rze d  tys iącam i la t S ahara  
nie b y ła  m a rtw ą  pustyn ią , ja k  
obecnie. W ie lk ie  je j po łac ie  na  
kraw ę d z iac h  północnych b y ły  
u p raw iane . K rótkow zroczność  
jednak i  n ieoględność ludzka, 
k tó re  p o zw o liły  zniszczyć ro ­
ślinność p o kry w a jąc ą  p iask i, 
liczne w o jny , k tó re  zru jn o w a ły  
urządzen ia  naw adnia jące, od­
d a ły  te  te re n y  p iaskom  na za ­
g ładę, a  dziś z a  b ardzo  już zmie 
n ił  się tam  k lim a t, za  bardzo  
ro zro sły  w ie lk ie  te re n y  pustyni, 
b y m óc c o k o lw ie k  u ra to w a ć  i  
nąp ra w ić . C hyba ty lk o  jakaś  
genia lna id e a  m ogłaby zn iw e ­
czyć s k u tk i daw ne j ludzkie j n ie ­
rozw agi, I  o tóż idea ta k a  p o ­
w s ta ła . P o w s ta ła  w  umyśle 
czło w ie ka , k tó ry  p rzez la ta  ca­
łe  p rac o w a ł nad rozw iązan iem  
prob lem u o żyw ie n ia  Sahary.

B y ł n im  Belg, in ży n ier Soer-
geL

P lan  jego do kła d n ie  i  drob iaz  
gowo opracow any , po p arty  o -  
bliczen iam i, n ie  jest bynajm nie j 
fan tazją . N a le ży  jeszcze zazna­
czyć, że p la n  ten  jednocześnie 
rozstrzyga k i lk a  zagadnień, a 
w iec
P O Z A  U Ż Y Ź N IE N IE M  S A H A ­
R Y  I  Z W A L C Z E N IE M  F A T A L ­
N E G O  K L IM A T U  K O T L IN  
Ś R O D K O W E J  A F R Y K I, SP O ­
W O D U J E  U S P Ł A W N IE N IE  
N A J W IĘ K S Z Y C H  R Z E K  C Z A R  

N E G O  L Ą D U .
A  o to  szczegóły tego genial­

nego p lanu:
O lb rzy m ia  rz e k a  Kongo, sta­

now iąca ogrom ny zb io rn ik  w ód  
i  będąca zarazem  rozsadnikiem  
zabójczej w ilgoc i n a p rzes trze ­
n i tys ięcy k ilo m e tró w  k w . z a ­
n im  o d p row adzi swe w ody do  
Oceanu A tlan tyc k ie g o , musi 
się p rzeb ić  p rze z  w y so k ie  w zgó­
rza , o tacza jące zew sząd jej k o ­
tlin ę . Jest to  w ą w ó z  szeroko-

Sztuczne morze martwy p asek
ści czte rech  k ilo m e tró w , w y ­
ż łob iony p rze z  is tn ie jące w  tym  
miejscu swego czasu m orze . P o ­
zostałe po  sp łyn ięciu  do  ocea­
nu w ody

S T W O R Z Y Ł Y  D Z IS IE J S Z Ą  
R Z E K Ę  K O N G O .

G d y by w  ty m  w ą w o z ie  zbu ­
dow ać w ie lk ą  tam ę (długości 
4 km .), co b y łob y  p rzed s ię w zię­
ciem  im ponującym , a le  zupeł­
n ie m o żliw ym  p rzy  dzisiejszym  
stanie techn ik i,

P O W S T A Ł O B Y  Z N O W U
W IE L K IE  M O R Z E  K O N G O .
W o d a  po sp iętrzen iu  do w y ­

sokości p ięciuset m e tró w  za la ­
łaby ca łą  k o tlin ę  i zaczęłaby  
się p rze lew a ć  p rzez  najniższą 
część w a łu  o taczającą ją , to 
znaczy w  stronę je zio ra  C zad , a 
tym  samym i

W  K IE R U N K U  S A H A R Y .
Je zio ro  C zad , pod trzym yw ane  

przez  n ie liczne i  często w y sy­
chające, ostatn io  zaś stale 
zm niejszające się rze k i, 
U Z Y S K A Ł O B Y  P O T Ę Ż N Y  D O ­

P Ł Y W  W Ó D .
L e ży  ono zresztą  o  100 m e­

trów’ n iże j od poziom u p rzy ję te -

r» w  za ło żen iu  m o rza  Kongo- 
tu  jest już podejście do samej 
S ahary : o to  tw o rzą c y  się n ad ­

m ia r  w ó d  w  jezio rze  C zad  sp ły­
w a łb y  aż do M o rz a  Śródziem ­
nego, przechodząc k o ło  pustyn­
nych gór Hoggaru.
P O W S T A Ł B Y  D R U G I P O T Ę Ż ­

N Y  N IL ,

k tó ry  n ie  ty lk o  naw odniłby  
znaczne po łac ie  Sahary, ale  
przez  w ie lk ie  nagrom adzenie  
wód

Z M IE N IŁ B Y  R A D Y K A L N IE  
T J E J  K L IM A T ,

w ilgoć sprow adziłaby

P rze z  stw orzenie tego d ru ­
giego potężnego re zerw a tu  w o ­
dy, k tó ry  tw órca tego gigan­
tycznego p lanu  n azyw a m orzem  
C zad, i  p rzez  odprow adzenie  
nadm iaru  jego w ód  do M o rza  
Śródziemnego,

2 M IL IO N Y  K IL O M E T R Ó W  
K W A D R A T O W Y C H  S A H A R Y

B Y Ł Y B Y  Z D A T N E  D O  U P R Ą - czego p lanu  genialnego
W Y .

R ów noleg le do tego zagad­
n ienia, opracow any jest ró w ­
n ież plan  stw orzenia m orza W i­
k to ria , zaczynającego się p rzy  
m ieście L iv ingstone nad środ­
kow ym  biegiem  rz e k i Zam bezi 
w  pobliżu  potężnego w odospa­
du W ik to r ii. T en  re ze rw a t zno­
wu

M Ó G Ł B Y  Z W A L C Z Y Ć  N IE ­
Z D R O W Y  K L IM A T  D O R Z E ­
C Z A  Z A M B E Z I I  U D O S T Ę P ­

N IĆ  D L A  U P R A W Y  P U S T Y N ­
N E  T E R E N Y  K A L A H A R I.  
W rac a ją c  je dnak do zasadni- 
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NIEZMIERZONE PIASKI SAHARY Z LOTU PTAKA

ra , trzeb a  zrozum ieć  
w ie lk ą  korzyść , ja k ą  
M ian o w ic ie , p rz y  od p ro w ad ze­
niu ta k  w ie lk ic h  ilości w ód  i 
p rzy zu ży tko w an iu  ich  do  n a­
w odn ienia tere n ów  suchych, 
m a lary czn y i  n ieznośny d la  k o ­
lon is tów  k lim a t  K onga zm ie n ił­
b y się zupełn ie, g łów na bow iem  
jego p rzyczyna —  ro zle w is ka  
w odne —  zostałaby usunięta. 
N ie  w y cze rp u je  to  je dnak w szyst 
kich  korzyści, ja k ie  daje ten  
plan.

N ad m ia r w ód  m o rza  Kongo  
nie spadałby w  postaci wodo­
spadu, lecz przepuszczany p rzez  
śluzy, u m o żliw iłb y  ko m u n ik a­
cję w odną. O b o k  w ie lk ie j ta ­
m y , odgradzającej rze k ę  K on­
go od A tla n ty k u , pow sta łyby  
podobne śluzy i  w  ten  sposób 
niedostępna dziś w  w ie lu  m ie j­
scach d la  naw igacji rze k a  K on­
go, s ta łab y  się
O G R O M N Ą  A R T E R IĄ  K O M U ­

N IK A C Y J N Ą ,
G d y  zaś w e źm ie m y pod u w a ­

gę sp ływ  w ód  do M o rz a  Śród­
ziem nego, to  pow sta ją  zupełn ie  
now e m ożliw ości kom u n ik ac y j­
ne w zd łu ż  ca łe j Pó łn . A fry k i.

W ie lk ie  w odospady ogrom nej 
tam y zachodniej p rzy  spadzie 
w ód z w ysokości 50 0-m etrow ej 
m ogłyby poruszać e lek tro w n ie , 
dające po tężną siłę. Zam iast 
p ię trzy ć  w o d y  a ż  do w ysokości 
500 m . i w  ten  sposób dopiero

Fantastyczne plany osuszenia... Morza Śródziemnego

Policzenie Europy z Afryka
Realizacja te j fantazji m ożliwa jest za... 180 m iliardów

MURZYNKA Z  AFRYKI ŚROD­
KOWEJ

o trzym a ć  sp ływ  w o d y  do C za­
du, m ożna b y  b y ło  p rzekopać  
nieco niże; tune l, k tó ry m  w oda  
sp ływ a ła  b y n a północ.

Z rea lizo w a n ie  p la nu  tego ge­
nia lnego c z ło w ie k a  
P O Z W O L IŁ O B Y  W IE L U  M I -  i 
L IO N O M  L U D Z I O S IE D L IĆ  
S IĘ  W  A F R Y C E , Z N A L E Ź Ć  
T A M  P R A C Ę  I  D O B R O R Y T , j 
A  W  D A L S Z E J  K O N S E K W E N ­
C J I N A S T Ą P IŁ O B Y  K O L O - i  
S A L N E  O D C IĄ Ż E N IE  D L A  f 

P R Z E L U D N IO N E J  E U R O P Y .
Co w ła śc iw ie  stoi n a  p rze ­

szkodzie re a lizac ji tego p ro g ra- ? 
m u? N ic  w  nim  n ie  m a  n ie re a k  |  
nego, w szystko  jest ob liczone i I  
n ie  p rzek ra cza  ludzkich  m o żli- $ 
w ości. K a p ita ły  po trzeb n e  na 
w y ko n an ie  tego d z ie ła  pow in- 
n yb y się znaleźć , P rzecież w  Ś 
obłędnym  w yścigu zb rc jaó  w y ;. I  

1 ‘  "  fe  w ie le  i

Inżynier Herman Soergel poza 
planem użyźnienia Sahary opraco­
wał projekt zmiany mapy Euro­
py przez częściowe osuszenie Mo­
rza śródziemnego. Projekt ten, za­
krojony na miarę utopii, posiada 
pewne bardzo interesujące szczę­
sn y .

Morze śródziemne jest bardzo 
niejednolitym tworem geologicz­
nym i  hydrografcznym. Olbrzymi 
ten zbiornik zajmuje przestrzeń 
około 2 i  pół miliona kim. kw. Wli 
czając w  to  powierzchnię 135 tys. 
kim. kw. Adriatyku, przy czym 
szerokość jego walia się średnio 
od 400 do 740 kim., a długość wy 
nosi około' 4.500 kim. Uczeni dzie­
lą morze śródziemne na dwie czę­
ści: wschodnią i  zachodnią, różnią 
ce się od siebie nie tylko budową 
geologiczną i  właściwościami na­
tury hydrograficznej, lecz i  całym 
zespołem wtórnych warunków, jak 
np. odrębnością kultur ludzkich w 
każdej z tych części. Tak naprzy- 
klad, w  części zachodniej dominu 
je kultura łacińsko - arabska, pod 
czas gdy wschodnia ma cechy zna 
cznie starsze, bo grecko - egipsko-

syryjskie. Część łacińska posiada • nia specyficznych dla basenu mo.
linię brzegową słabiej rozwiniętą, 
dzieli się wyraźnie linią Korsyki i 
Sardynii-na część balearską (za. 
chodiiią) i  tyrreńsko - liguryjską 
(wschodnią). Część grecką posia 
da brzegi rozwinięte znacznie s il­
niej, zwłaszcza jeśli chodzi o mo­
rze Egejskie i  północną część af'y 
kańskiego Syrtu, który wrzyna się 
głęboko w  ląd. Linia podziału mo 
rza śródziemnego przechodzi przez 
punkty Sycylia — Tunis

rza śródziemnego prądów głębino 
wych, które na określonym pozio­
mie wypychają wody ku morzom 
zewnętrznym, Ł j.  ku Atlantykowi, 
morzu Czarnemu i  Czerwonemu, a 
jednocześnie na innym poziomie 
pobierają nowe zapasy wód z tych 
że samych mórz, które zasilają 
zbiornik śródziemnomorski o 4500 
tys. mtr. kubicznych dziennie.

Soergel twierdzi, że gdyby uda­
ło się zamknąć dopływy wód zew.

Morze śródziemne posiada bar. nętrznych do morza śródziemnego 
dzo różnorodną budowę geologicz1 poziom jego obniżyłby się o prze- 
no - hydrograficzną, która wyraża szło 200 metrów; można to <

się liczba wysp, ale powiększyła­
by się ich powierzchnia. Malta — 
jako wyspa, przestałaby istnieć, 
tak samo Cypr i  Kreta, nie mówiąc 
już o niezliczonych wysepkach mo 
rza Egejskiego, Pantellerii, Elbie 
i  Korfu. Zniknęłoby %  morza A- 
driatyckiego, stanowiącego grani, 
czne działy wodne Ita lii i  Jugosła-

ii.
Porty morza śródziemnego stra 

ciłyby również swe znaczenie. — 
Marsylia odsunęłaby się od brze­
gu morskiego o 18 kilometrów, A- 
leksandria o 40, Genua i  Malaga 
tylko o kilkaset metrów. Szoty tu- 
niskie i  wadi egipskie stałyby się 
terenami ornymi, nawodnionymi 
sztucznie. Sama sól morska, o ' 
rowana z wody, przedstawiałaby 
wartość nieomal fantastyczną. Tyl 
ko... na realizację tego gigantycz. 
nego projektu potrzeba ni mniej 
ni więcej, tylko 180 miliardów fran 
ków.M

daje E u ro p a  roczn ie w ie le  m L  f 
K ardów ; tu  w y s ta rc zy łb y  

J E D N O R O C Z N Y  B U D Ż E T  
W O J E N N Y .

N a jw ię k s zą  p rzeszkodę sta 
now ią ... arm aty , s tw orzon  
p rze z  im p e ria lizm , k tó re  trzebi 
do czegoś użyć, skoro  się icŁ; 
ty le  już p rzygo tow ało . Inne 
p aństw a d la  obrony m uszą r ó w  ® 
nież budow ać a rm a ty  i  n ie mogą 
się za jm o w ać p ię kn ym i pro jek-B  
tam i ro zw ią zan ia  z a g a ’ 
ludnościowego E uropy .

D L A T E G O  T E Ż  M O Ż E  I  N IE  j 
Z O S T A N IE  Z R E A L IZ O W A N Y  
T E N  P IĘ K N Y  P L A N , M Ą D R Y  |
I  G Ł Ę B O K O  P A C Y F IS T Y C "  
N Y  P L A N  R O Z W IĄ Z A N IA ®  
J E D N E J  Z  N A J W lĘ K S Z Y C f l l  
B O L Ą C Z E K  E U R O P Y .

D o p iero  po  najbliższe j v 
gdy zginą n iezliczone m asy Itr 
dzi, m oże do jdzie się do p 
nan ia , że  d z ie ło  n iszczenia i  z 
b ija n ia  n ie  da ludzkości 2 
rzonych w y n ik ó w  i  że  j 
tego zapoznanego dotąd  
czego p lanu, k tó ry  n ie  
lu d z i jedynie za  m ięso j  
czone d la  a r m a t

OBRAZEK Z GŁĘBI KONGO

się m. in. ogromną rozpiętością 
głębinową. Tak np. głębokość mo 
rza u wschodnich brzegów Krety 
wynosi 4.400 metrów, w sąsiedz­
twie Azji Mniejszej — 3870 mtr., 
pomiędzy Sardynią i  zatoką Nea- 
politańską 3730 mtr., a na zacho­
dzie Sardynii 3150 mtr. Ta rozpię 
tość głębinowa jest punktem opar 
cia teorii Soergela. Masa wódnto 
rza śródziemnego zasilana jest do 
pływami rzecznymi, wnoszącymi 
wodę słodką, oraz morskimi, prze 
nikającymi do basenu śródziemno 
morskiego po przez Gibraltar, 
Suez i  Darnadanele. Morze śród­
ziemne posiada 39 — 40 promil, 
soli, podczas gdy Atlantyk na tej

nąć przez wzniesienie trzech o l­
brzymich zapór, w  Gibraltarze, 
Gallipoli i  Port - Saidzie, z których 
największa miałaby 14 kim. dłu­
gości i  350 mtr. wysokości. Część 
mas wody, uchodzących do zbior­
nika śródziemnomorskiego, można 
byłoby, zdaniem Soergela, wyko­
rzystać dla wytworzenia energii 
elektrycznej o mocy 200 milionów 
koni mechanicznych.

Pociągnęłoby to za sobą < 
witą zmianę mapy morza śród­
ziemnego, które podzieliłoby się 
w  tym wypadku na dwa jeziora, 
wschodnie i  zachodnie. Zyskanoby 
przy tym dwa razy tyle powierz­
chni, ile jej liczy cała Italia. U

h

1 l i i

samej szerokości posiada je j ty lk o . brzegów europejskich wydartoby 
35 —  36; dzieje się to dlatego, że morzu około 600 tys. kim. kw. a u 
temperatura wód śródzieinnomor. brzegów Afryki — 2 miliony kim. 
skich, wahająca się od 25 do 281 kw. Obniżenie poziomu morza 
stopni C., wpływa na procesy pa- śródziemnego o 200 metrów spo- 
rowania zupełnie inaczej, niż np. ’ wodowałoby połączenie Korsyki z 
na Atlantyku. Różnica gęstości Sardynią, oraz Majorki z Minor. 
wód przyczynia się do wytworze-1 ką; w  ten sposób zmniejszyłaby WIOSKA ABISYŃSKA NAD JEZIOREM TANA
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IV ciągnienie
G ŁÓ W N E W YGRANE.
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25.000 zł. — 16036

Zamieściliśmy wczoraj spro­
stowanie urzędowe p. Dręgiewi­
cza. Dziś dajemy pcżnt/ tekat 
motywów wyroku Sądu Odwo­
ławczego we Lwowie. P . Dręgie 
wicz w  Swoim sprostowaniu po­
wołał się na  niektóre tylko u- 
stępy. Czytelnik bezstronny bę­
dzie mógł sam wyrobić sobie o- 
pinię o całej sprawie. Ponieważ 
sprawa znajdzie się jeszcze na 
wokandzie Sądu Najwyższego, 
można się spodziewać, że przyj 
dzie czas na wyciągnięcie wszy­
stkich wnioaków z te j sprawy, 
której samo tło pozostaje w 
rażącej sprsecenoici z ideologią, 
i  « programem P. P. S., na  któ­
re  p. Dręgiewicz w  swoim spro­
stowaniu się powołuje.

W  IMIENIU RZECZYPOSPOLITEJ 
POLSKIEJ.

Dnia 3 marca 1939 r.
Sąd Okręgowy we Lwowie w 

Wydziale Odwoławczym Karnym, 
na posiedzeniu jawnym w skła­
dzie następującym: Sędzia SO. J. 
Niementowski, Protokolant apł. J. 
Prószyński —  po rozpoznaniu w 
dniu 11, 23 i 28 lutego 1939 spra­
wy z oskarżenia prywatnego 

Dra Stanisława Dręgiewicza 
przciw taż. Arturowi Hauaaerowi, 
oskarżonemu z art. 255 kk. z po­
wodu apelacji, założonej przez o- 
skarżyciela prywatnego i oskarżo­
nego od wyro-ku Sądu Grodzkiego 
Miejskiego we Lwowie z dnia I I .  
stycznia 1939 sygn. XXXIV. Kg. 
526/37.

Zaskarżony wyrok uchyla i  o- 
skarżonego uniewinnia z oskarże­
nia, a na zasadzie art. 581 a) kpk. 
i art. 81 pks. zasądza oskarżycie­
la prywatnego na ponoszenie ko­
sztów postępowania i  na uiszcze­
nie opłat sądowych po 20 zł. za 
I. i II. instancję.

Uzasadnienie.
Na podstawie wyników przewo­

du sądowego I. i  II. instancji w 
szczególności zeznań przesłucha­
nych świadków, odczytanych do­
kumentów oraz akt S. 2/33 Sędzię 
go Apelacyjnego śledczego dla 
spraw wyjątkowego znaczenia we 
Lwowie ustala Sąd Odwoławczy, 
że osik. pryw. Dr Dręgiewicz, je­
den z wybitniejszych członków 
i działaczy P. P. S. we Lwowie, 
skontaktowawszy się z końcem r. 
1932 na terenie Związku zawodo­
wego metalowców, pozostającego 
pod wpływami PPS., na którego 
kursach byt wówczas wykładow­
cą, — z członkiem tegoż Związku 
Antonim Piwowarem zamówił u 
niego kilka odlewów kasetek we­
dle udzielonego mu wzoru, które 
po ich wykonaniu odebrał i Piwo­
warowi za nie zapłacił. Jedna z 
tych kasetek została następnie u- 
żyta w marcu 1933 do zamachu 
bombowego na budynek, w  któ­
rym mieścił się lokal Związku 
strzeleckiego w Stanisławowie.

W związku z tym wdrożone zo­
stały przeciw Antoniemu Piwowa­
rowi i  osk. pryw. dr. Dręgiewi- 
czowi śledztwo z zastosowaniem 
do Piwowara środka zapobiegaw­
czego tymczasowego aresztowa­
nia, który został uchylony po u- 
pływie z górą trzech miesięcy.

W toku tego śledztwa dr. Drę­
giewicz wypierał się nie tylko ja­
kiegokolwiek związku z zamówie­
niem i odebraniem odlewów kase­
tek, ale nawet znajomości z Piwo­
warem, a to wbrew oczywistym 
dowodom, obalającym tę jego o- 
bronę, a stwierdzającym, co rów­
nież prokurator Sądu Apelacyjne­
go we Lwowie w uzasadnieniu 
swego wniosku o umorzenie śledz­
twa do S. 2/33 przyjmuje za wy­
kazane, — że jednak on, t. j. dr. 
Dręgiewicz, zamówił u Piwowara 
odlewy kasetek i  odebrawszy je, 
skierował w  niewiadome ręce.

Ostatecznie śledztwo tak prze-
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Ha marginesie
sprostowania p. Dregiewiaa

ciwko Piwowarowi, jak  i przeciw­
ko dr. Dręgiewiczowi, zostało dnia 
6 marca 1934 r. umorzone dla bra­
ku podstaw do podejrzewania ich, 
tż sami dokonali zamachu bombo­
wego w  Stanisławowie.

Już po umorzeniu śledztwa są­
dowego, dr. Dręgiewicz także w  
toku urzędowania Sądu Partyjne­
go w  związku z zarzutami podnie­
sionymi przeciwko niemu przez 
Okręgową Komisję Zawodową z 
powodu jego stanowiska do aresz­
towanego Antoniego Piwowara — 
wypierał się zamówienia kasetek i 
znajomości z Piwowarem (K. 13 
—  14 niniejszych akt), jednak Sąd 
Partyjny stwierdziwszy, że nie 
przedstawiono żadnych konkret­
nych dowodów, uzasadniających 
ozy to pełnienie przez d-ra Dręgie 
wieża roli konfidenta lub prowo­
katora, orzekł, że jednak postępo­
wanie jego w  łączności z wypad­
kami, które spowodowały kiłkumie 
sięczne uwięzienie Piwowara, by­
ło niewłaściwe i  w  konsekwencji 
skazał go prawomocnie na pozba­
wienie prawa piastowania jakich­
kolwiek godności z ramienia PPS. 
na przeciąg jednego roku.

Dnia 22 marca 1937 r., po od­
czycie oskarżonego Artura Haus- 
nera w  Związku Zawodowym Ko­
lejarzy, zeszło się w  sali bufeto­
wej przy stoliku kilku działaczy 
społecznych z PPS. w szczególno­
ści: Franciszek Karmelita, August 
Herbst, Bronisław Skalak, Stani­
sław Talarek i  Leopold Lang, oraz 
oskarżony, który oświadczył Herb­
stowi i  Karmelicie, interpelującym 
go w  sprawie wydzierżawienia 
przez gminę m. Lwowa jednemu z 
robotniczych klubów sportowych 
boiska, —  że sprawy tej, jako 
członek Rady Miejskiej, nie będzie 
referował tak długo, dopóki osk. 
pryw. dr. Dręgiewicz będzie pia­
stował godność prezesa Okręgowe 
go Związku Robotniczych Towa­
rzystw Sportowych, czy też jakiejś 
innej organizacji sportowej, a to 
ze względu na ujemną opinię o 
nim w  związku z wyżej wspomnia 
ną sprawą zamachu w  Stanisławo 
wie i  ustosunkowania się do Anto­
niego Piwowara. Na uwagę jed­
nego z obecnych, że zwracano się 
już do d-ra Dręgiewicza, aby u- 
stąpił z odnośnego stanowiska, ale 
on wzbrania się, domagając się 
konkretnego sformułowania prze­
ciwko sobie zarzutów na piśmie,— 
oskarżony oświadczył gotowość 
uczynienia temu zadość, po czym 
na kartce wręczonej następnie 
Herbstowi, a dołączonej przez te­
goż do protokułu rozprawy z 14 
stycznia 1939 r., skreślił własno­
ręcznie następujący tekst: „Oświad 
czam w obecności tow. Karmelity, 
Herbsta, Bronisława Skalaka, Sta­
nisława Talarka, Leopolda Langa, 
że tak jiługo uważać będę pana dr. 
Stanisława Dręgiewicza za prowo 
kato-ra —  dopóki nie wyjaśni spra­
wy aresztowania Piwowara — od­
nośnie do bomb rzuconych w  Sta­
nisławowie. A rtur Hausner mp. 
22/3. 1937“ .

Treść tej kartki świadczy rów­
nież o treści także i równoczes­

W !? .a ł z całej Polski
R ZUC IŁ  S IĘ ZE  SKAŁY 

W  PRZEPAŚĆ.

, Na skale Kmity w Zabierzowie 
pod Krakowem targnął się na swe 
życie urzędnik jednej z krakow­
skich instytucyj państwowych Ed­
mund Eckhardt.

Desperat poderżnął sobie naj­
pierw żyły u rąk, a następnie sko­
czył ze skały, ponosząc śmierć na 
miejscu.

Przyczyny rozpaczliwego kroku 
na razie nie ustalono. Zmarły po­
zostawił żonę i dwoje dzieci.

POPEŁNIŁA SA M OBÓJSTW O
W  M IESZK A N IU  NARZECZO­

NEGO.

W  mieszkaniu przy ul. Bielec­
kiej 84 w  Bydgoszczy targnęła się 
na swe życie 20-letnia Maria W ójt 
kowiakówna. Po sprzeczce z na­
rzeczonym w  czasie jego nieuwagi 
chwyciła rewolwer i  strzeliła so­
bie w  głowę. Zawezwana karet­
ka pogotowia przewiozła młoda

nych ustnych wypowiedzi oskarżo 
nego reprodukowanych z pamięci 
rozmaicie w zeznaniach powyż­
szych świadków.

Treść i  forma wspomnianych 
enuncjacji, złożonych w  zamknię­
tym gronie dobrze się znających 
członków partii, nie zawiera w 
świetle powyżej przedstawionego 
i  -ustalonego stanu faktycznego 
sprawy, zdaniem Sądu odwoław­
czego, znamion pomówienia, gdyż 
oskarżony nie stawia oskarżycie­
low i prywatnemu konkretnych za­
rzutów prowokatorstwa, lecz wy­
raża, może w  nietrafne, w niedość 
ściśle dobrane słowa ujętą swą o- 
pinię jedynie i  to wyrażoną w  for­
mie warunkowej i  czasowo ograni­
czonej o ro li oskarżyciela prywat­
nego w  związku z zamachem bom­
bowym, względnie w  stosunku do 
Antoniego Piwowara, która istot­
nie na tle ustaleń Sądu, pozostaje 
niewyjaśniona, a na charakter o- 
skarżyciela prywatnego, wypiera­
jącego się wbrew prawdzie nie 
tylko zamówienia i  odbioru kase­
tek, ale nawet znajomości z Piwo­
warem, narażając go w  konsekwen 
cji na długotrwały areszt, podczas 
gdy sam korzystał z wolności, rzu 
ca niezbyt korzystne światło. Za­
znaczyć przy tym należy, że gdy­
by oskarżyciel prywatny z. jakichś 
może nawet w  pewnych warun­
kach zrozumiałych względów, nie 
nióg! lub nie był w  stanie ujawnić 
— do czego zresztą nie mógłby być 
zmuszonym, jak to słusznie moty­
wy wspomnianego wyżej wniosku 
Prokuratora Sądu Apelacyjnego 
•podnoszą, — w  czyje ręce prze­
szły owe sporządzone przez Piwo­
wara kasetki, to w  żadnym wypad 
ku nie powinien był kosztem nie­
winnego człowieka chronić siebie 
i  swej wolności.

Oskarżony jako jeden z założy­
cieli i  wybitny członek PPS., ma 
niewątpliwie prawo moralne sta­
rać się i troszczyć, by poziom jej 
moralny stał jak najwyżej, a w 
konsekwencji dążyć, by członko­
wie jej, a zwłaszcza odgrywający, 
jak oskarżyciel pryw., rolę bynaj­
mniej nie drugorzędną, którzy 
swym postępowaniem mogą jej 
poczynić szkodę i  uszczerbek, zo­
stali z niej wyeliminowani, wzgl. 
by sami dobrowolnie się usunęli,— 
albo też by swe postępki wyjaśni­
l i  i usprawiedliwili.

Gdy zatem w  niniejszym wypatj 
ku działanie oskarżonego było pra 
wne, a treść jego enuncjacji w  świe 
tle ustaleń faktycznych nie świad­
czy, by celem ich —  pod pozorem 
troski o dobro ogólniejszej natu­
ry, było pohańbienie czci oskarży­
ciela pryw. —  należało go unie­
winnić z oskarżenia.

Reszta orzeczeń opiera się na 
powołanych przepisach prawnych.

L.S. Niementowski wr. 
Podpis nieczytelny.

Za zgodność kier, sekretariatu.

de&peratkę do szpitala miejskiego, 
gdzie mimo zabiegów lekarskich 
zmarła, nie odzyskawszy przytom­
ności.

FUNDAMENT PIĘKNA i ZDROWIA-
Oiiniewający połysk i piękny kształt 

zębów trwają tak długo, póki rozłączą* 
my nad nimi czujną opiekę zdrowołnę. 
Higiena zębów musi być oparła na pod­
stawach racjonalnych, zmierzając prze* 
de wszysłkiem do zapobiegania łak 
częstej w naszym wieku cywilizowanym 
chorobie «» próchnicy. Ola iwiała 
lekarskiego nie ulega wątpliwości, ie 
jednym z kardynalnych warunków zdro­
wia zębów jest dobry stan ukrwienia 
dziąseł. Konieczne jest więc pobudza­
nie ich krwiobiegu przez czynność roz­
drabniania zębami twardych pokarmów. 
Pozatem doniosłe znaczenie dla osią­
gnięcia- tegoż celu posiada czyszczeni* 
nie tytko zębów samych, ale rów­
nież i dziąseł.

1 dlatego też godne polecenia jest 
mydełko C H E R Y S, w którego skład 
wchodzę najprzedniejsze, najłagodniej­
sze a zarazem najskuteczniej działające 
surowce. Dr Bolka



K R O N IK A  K R A K O W S K A
Ofiarność robotników  

na cele obrony Państwa
Robotnicy fabryk czekolad w 

Krakowie, zorganizowani w Zwią­
zku Robotników Przemysłu Spoży­
wczego subskrybują Pożyczkę 0- 
brony Przeciwlotniczej, w nastę­
pującej wysokości:

Robotnicy fabryki czekolad: 
„Suchard" — 1459.35 zł., „Piase-

Historie dnia
Rozpoczął się sezon na rowery, —  

Skradziono rower męski, wartości 
60 zł., pozostawiony bez opieki na 
chodniku w Rynku Kleparskim, na 
szkodę Jana Kmiecika, zam. przy 
ul. Kurniki 7.

Porzucenie dziecka. W bramie do 
m u przy ul. Radziwiłłowskiej 5 — 
znaleziono porzucone dziecko płci

Omyłki w  Ubezpieczalni 
w  Nowym  Sączu

Robotnicy z Glinika Mariampol- 
skiego stale narzekają na działal­
ność Ubezpieczalni Społecznej w 
Nowym Sączu, która jak gdyby ro 
bi co może, aby obrzydzić ubezpie­
czonym leczenie w Ubezpieczalni. 
Obecnie znowu obrzydza pobiera­
nie zasiłków. Zdaje się, że to ma 
być metoda do uzdrowienia finan­
sów tej instytucji.

Robotnicy, pobierający zasiłki, 
muszą kilkakrotnie interweniować 
osobiście, aby otrzymać zasiłek w 
wysokości ustalonej. Chorym wy­
syła się zawsze zasiłki w mniejszej

Umowa zbiorowa w przemyśle drzewnym 
w  Okręgu Stryjskim

Rokowania, trwające od dnia 6 
kwietnia do 2 maja b. r. w Stryju, 
w sprawie podwyżki zarobków, w 
przemyśle drzewnym, zostały za-; 
kończone spisaniem dodatkowego 
protokółu do umowy zbiorowej z 
dnia 15 czerwca 1938 r., mocą któ­
rego, począwszy od dnia 1 maja 
b. r. podwyższa się zarobki robo­
tników we wszystkich tartakach 
w Okręgu Stryjskim o 4% .

Płace dla młodocianych praco­
wników i kobiet zostały ustalone: 
minimalna płaca zł. 1.60 dziennie. 
Dla robotników, zarabiających od 
zł. 1.60, ustalono płace minimalne: 
2 zł. dziennie. Wszystkie inne po­
stanowienia umowy zbiorowej z dn. 
15 czerwca 1938 roku pozostają na 
dal w mocy na dalszy okres trwa­
nia umowy.

Umowa,została podpisana przez 
Centralny Związek Robotników 
Przemysłu Budowlanego Drzewne­
go, Ceramicznego i Pokr. Zaw. w

cki“ — 718.80 zł., „Pischinger“ — 
[645.08 zł., „Helia" — 543.53; „Je­
lit" w Krakowie — 45.— zł., Orlik 
— 56.— zł.

Oprócz tego zakupiono 11 bonów 
przez pracowników fabryki Piase­
ckiego.

męskiej, liczące około .2 miesięcy, 
które oddano do Żłobka Miejskiego, 
a za m atką wszczęto poszukiwania.

Będzie siedział bez zegarka. Sta­
nisław Stefański został zatrzymany 
za kradzież zegarka niklowego z łań 
cuszkiem, wartości 12 zł., na  szkodę 
Kazimierza Szczeka. Zegarek ode­
brano i zwrócono poszkodowanemu.

kwocie. Robotnicy: Władysław Pie 
cuch, Andrzej Kamiński, Wawrzy­
niec Cetnarowski po kilkakrotnych 
interwencjach otrzymali dopiero 
„wyrównanie" do omyłkowo wy­
płaconych zasiłków. Cuda działy 
się z wypłaceniem zasiłku pogrze­
bowego Władysławowi Staroniowi, 
któremu dwukrotnie wyrównywa­
no zasiłki za zmarłe dzieci.

Wypadki powyższe świadczą o 
bałaganie, jaki panuje w Sądec­
kiej Ubezpieczalni. Możeby się zna­
lazł w końcu jakiś „czynnik", któ­
ryby zrobił z tym porządek.

Polsce, Okręg Stryjski, z jednej 
strony, a przedsiębiorstwami prze 
mysłu drzewnego z drugiej.

Z ramienia robotników brali u- 
dział w rokowaniach przedstawi­
ciele wymienionego Związku z tow. 
tow. Nyklem, Pilipowem i sekr. 
Okr. na czele. W delegacji robotni 
czej uczestniczyło 12 osób.

Przewodniczył p. inż. Mianowski, 
Inspektor Pracy 46 Obwodu w 
Stryju.

Zaznaczyć należy, że „ozonowy" 
Z. P. Z. Z. starał się doprowadzić 
do rozbicia rokowań; siano między 
robotnikami różne wieści, że roko­
wania zostały rozbite i t. p., ponie­
waż przedsiębiorcy zażądali trze­
ciego uczestnika, a  mianowicie Z. 
P. Z. Z. Wśród robotników tarta­
cznych wywołało to tylko taki sku­
tek, że wszędzie wypowiadano się 
przeciwko Z. P. Z. Z. *

Jubileuszowy koncert „Lutni Ro- 
bótniczej‘‘ należy zanotować jako 
zdarzenie w życiu kulturalnym Kra­
kowa niezmiernie doniosłe.

Fakt, że chór robotniczy mimo nie 
słychanie ciężkich i wyjątkowo nie­
sprzyjających warunków pracy zdo­
łał osiągnąć poziom artystyczny, ze­
zwalający na samodzielny ' występ 
publiczny w  sali • koncertowej, dowo 
dzi, że w  klasie robotniczej istnieje 
nieugięta wola zdobywania i  tworze 
nia wartości kulturalnych i  arłystycz 
nych.

Wobec zobojętnienia i  snobizmu 
klas posiadająćych bydzi ten szcze­
ry  i bezpośredni stosunek proietaria 
tu  do spraw kultury i sztuki daleko 
idący optymizm i wiarę w  nieznisz- 
czalnoSć kultury. Bo przecież ludzie, 
którzy przez 1(0 lat, niesachęcani i 
niewspierant, samorzutnie i uparcie 
chronili swój chór, jako jedyny dla 
robotnika dostępny instrument, ze­
zwalający na bezpośrednie obcowa­
nie s  muzyką, stanowią żyw y argu­
ment, że wartości kulturalne nie są 
iluzoryczne, ale istotne —  i  silnie z  
życiem realnym związane. Cóż za 
przestroga dla zwolenników kultury  
elitarnej!

Zgromadzenie kaflarzy
Dnia 7 V. 1939 r., o godz. 9-ej rano, przy ul. Jagiellońskiej 7, 

odbędzie się

Z g r o m a d z e n ie  k a f la r z y
Sprawy organizacyjne. Sprawa propagandy- Wnioski.

1 N a i w  Małopolste Zachodniej
WIELICZKA. Z powodu zakazu 

pochodów i zgromadzeń tegorocz­
ne święto 1-gó Maja odbyło się w 
szczuplejszych rozmiarach. Zgro­
madzenie majowe odbyło się w  pię 
knie udekorowanej sali Domu Ro­
botniczego. Przemówienia, wygło­
sili tow. tow.: Jedynak, Dębowski 
i dr. Szumski.

Wśród Ogólnego entuzjazmu u- 
chwalóno rezolucję 1-szo majową 
po czym odśpiewano „Czerwony 
Sztandar". Podczas zgromadzenia 
orkiestra odegrała szereg pieśni 
robotniczych.

Po południu odbyła się Akade­
mia, urządzona staraniem TUR. 
Na Akademię złożyły się dekiania 
cje (szczególnie pięknie wypadła 
deklamacja tow. Dębowskiego) o- 
raz przedstawienie teatralne p. t.: 
„Łobzowianie". Liczni zebrani go­
rąco oklaskiwali wykonawców 
sztuki.

PRZECINóW. Zgromadzenie od 
było się w sali strażackiej. Prze-

wodniczył tow. Wierzbic. Obszer­
ne przemówienie o znaczeniu świę 
ta majowego wygłosił tow. Wroń 
ski z Krakowa. Uchwalono rezo­
lucję.

SPYTKOWICE. W  tym roku od 
było się zgromadzenie w zamknię 
tym lokalu.

Zagaił i przewodniczył tow. Ma 
zur. Referat o święcie majowym i 
sytuacji politycznej wygłosił tow. 
M. Wroński z Krakowa. Rezolucję 
uchwalono jednomyślnie po czym 
odśpiewano „Czerwony Sztandar"

BIEŻANÓW. Prezydium zgro­
madzenia objęli tow. tow.: J. Wój 
towicz, J. Cekiera i St. Szeląg. — 
Przemawiał tow. St. Wielgus. U- 
chwalono rezolucję, w  której ze­
brani Oświadczają, że będą zaw­
sze bronili, prawa do świętowania 
w dniu 1-go Maja. Ponadto zebra­
ni uchwalili ogólną rezolucję.

ZgrotnadzenTe zakończono o- 
krzykiem na cześć PPS. i odśpie­
waniem „Czerwonego Sztandaru".

Z la li koncertowej
L u tn ia  r o b o tn ic z a

symfonicznej Związku Zawodowych 
Muzyków, usłyszeliśmy dwie pieśni 
Koniora „Pozdrowienie Tatr" No­
skowskiego, Galla „Wyszła Filis",u- 
roczą pieśń Moniuszki „Cichy dom- 
ku" z  op. „Straszny Dwór" i  szereg 
pieśni kompozytorów krakowskich: 
Walewskiego popularną piosnkę —  
„Dziewczę z  buzią jak malina", Gei 
gera ,J?o Pieśni" i na zakończenie 
wspaniały chór Rycerzy z  opery 
„Goplana" Władysława Żeleńskiego. 
Wszystkie te pieśni wykonane zo­
stały nietylko poprawnie, ale nawet 
z  pewnym artystycznym polotem. — 
Strona techniczna: intonacja i  zwar­
tość rytmiczna js t na najlepszej 
drodze do osiągnięcia precyzji, ko­
niecznej do wykonania pieśni o trud 
niejszej fakturze. Dopełniły koncer­
tu  solowe produkcje na harfie dosko 
nałego m uzyka prof. Jakubiczka i

■ numery orkiestry symfonicznej. 
Dyrygowali pp. Geiger, Konior,

Zyczkowski, Kozłowski i Syryłło.
Po tak świetnie udanym koncercie

wypada ,L u tn i robotniczej" życzyć 
tylko pomnożenia je j szeregów.

P r „
rannie ułożony, przyniósł nam pieś- bieliznę damską, męską, dziecinną 
ń kompozytorów poZsfcicfc. Po Polo- wszelkiego rodzaju pończochy, skar- 

nezie Chopina, wykonanym przez! P®tki, trykotaże. Oszczędność 20 
,  t ,  l procent niżej od innych firm. Kra-chór z  towarzyszeniem orkiestry ków> plac Szczepański 8.

R e p e r t u a r
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO. 

Niedziela, 7 m aja o godz. 3.30 po
poi. „Zaczarowane koło", wieczorem 
„Obrona Ksantypy".

KINO MUZEUM DLA TUK, 
wyświetla w niedzielę, dnia 7-go b. 
m. film p. t . „Jedna z tysiąca" (w 
roli gł. Marta Eggerth, Herman 
Thimig, Ernest Verebes). Ponadto 
dodatku

K in a
ADRIA: „Dr. Murek“.
APOLLO: „Dr. Murek" (Andrze­

jewska, Wysocka, Brodniewicz). 
ATLANTIC: „Gibraltar" i  „Noce

meksykańskie"
KINO DOMU ŻOŁNIERZA. „Pa­

trol bohaterów".
LOPP: „Maria Antonina" (Norma 

Schearer) i  „Subretka" (O. Bradna).
MUZEUM: ,,Płomienne serca" (w 

gł. roi.: Barszczewska, Cybulski, 
Stępowski).

PROMIEŃ: „Szarża lekkiej bry­
gady" (Errol ~ynn).

SCALA: „Blond niebezpieczeń­
stwo".

STELLA: „Cissy".
SZTUKA: „Kapryśna ekspedient­

ka" (Deanne Durbin).
WANDA: „Miłość w  kajdanach".
ŚWIT: „Głos matki".

Radio k ra k o w s k ie
NIEDZIELA, 7 maja.

8A5 Pogadanka dla rolników: „O 
łubinie pastewnym" — wygł. inż. 
Jan  Sołtys. 8.55 Muzyka (płyty).— 
9.05 „Rozmowy z rolnikami"—prze 
prowadzi tnż. Lech Rościszewski.
10.50 Muzyka (płyty). 13.05 „Kultu 
ra  i sztuka": sprawy teatralne w  o- 
pracowaniu J. A. Gałuszki. 14.40 — 
„Dobra książka": „Jak Jędrek do 
szkół zawędrował" z książki Stefa­
na Żeromskiego „Syzyfowe prace", 
czyta Irena Osuchowska. 14.55 Pie­
śni majowe z Wieży Mariackiej. — 
15.00 Pieśni ludowe. Wyk.: Maria 
Bieńkowska (sopr.), Zofia Pożniako 
wa (akomp.). 15.20 Andrzej Bachle 
da żarski: „Opowiadanie Sabały"— 
gawęda góralska. 19.30 Koncert mu 
zyki polskiej. Wykonawcy: Kraków 
skie Tow. śpiew. „Lutnia", orkie­
stra  symfoniczna Związku Zawodo­
wych Muzyków, Mieczysław Jawor­
ski (tenor), pod kier. Wacława Gei­
gera. 20.10 Lokalne wiadomości spor 
towe. 23.05 Zakończenie programu.

PONIEDZIAŁEK, 8 maja.
6.57 Pieśń poranna. 8.10 Płyta za 

płytą... 11.15 Utwory J. Sibeliusa 
w wyk. orkiestry Stokowskiego 
(płyty). 14.00 Pieśni majowe z  Wie­
ży Mariackiej. 14.10 Muzyka rozryw 
kowa w  wyk. or. Rozgł. Katowickiej 
pod dyr. Jarosława Leszczyńskiego 
(z  Katowic). 14.50 Odczytanie pro­
gramu na dzień następny. 14.55 Kra 
kowski dziennik sportowy. 18.00 
Wiadomości bieżące. 18.05 Recital 
wiolonczelowy Andrzeja Komorow­
skiego, przy fort. prof. Zygmunt 
Przeorski. 20.00 Lokalne wiadomo­
ści sportowe. 20.05 K. Sprengel — 
ojciec biologii kwiatów — odczyt, 
wygł. dr. Janina Szeferowa. 21.45 
Śpiewa Liii Pons (sopr.) (płyty 
z Warszawy). 22.00 Słuchowisko 
(z Katowic). 22.30 Muzyka tanecz­
na (z Katowic). 23.05 Zakończenie 
audycji.

Z miasta
NA TARGU.

Mleko niezbier. 0.18—0.20 zł. śmie
tanka 0.50—0.60 zł. śmietana 1^.
1.20 zł. Ser zwycz. 0,60—0.80 zł. Ma 
sło wybór. 3.60 zł. Masło stołowe
3.40 żł. Masło kuchenne 3.-------3,20
zł. Ja ja  wyborowe 1.30 zł. Ja ja  świe 
że I  gat. 1.20 zł. Ja ja  świeże I I  ga. 
tunku 1.10 zł. Buraki ćwikł, stare 
0.15—0.18 zł. Cebula 0.18—0.25 a  
Marchew 0.12—0,15 zł. Pietruszka 
0.20—0.25 zł. Rabarbar 0.25—0.45 a. 
Ogórki nowe 3.— —; 3.50 zł. Seler 
stary 0.15—018 zł. Szparagi 0.80— 
1.— zł. Ziemniaki stare 0.09—0.10
rf. Jabłka komp. 1.------- 1.40 zł. Ja.
błka stołowe 1.60—2.— zł. Kura 
żywa 3. — 5.— zł. Kaczka 3.—, -
4.50 zł. Kurczęta 2.50—6.— 24. Gęi
żywa 6.------- 8.— zł. Indyk i indy®
ka 6.------- 14.— zł. Karp żywy ma-
ły 2.80 zł. Karp żywy duży 3.— zł. 
Brzana, leszcz, szczupak 3.------- 3.50

Pierwszorzędny Zakład Pogrzebom
W KRAKOWIE

„CONCORDIA”
Jana Wolnego

PL. SZCZEPAŃSKI 2. TEL. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniej, 
szych do najwspanialszych, przeprę. 
wadza ekshumacje i przewozy zwłok 

do wszystkich krajów. 1
Mniej zasobnym daleko idące 

ustępwsta. i

Radio Śląskie
NIEDZIELA, 7 maja.

6.15 „Surmy śląskie". 6.25 Pro­
gram na dziś. 6.30 Muzyka poranni 
w wykonaniu Chóru mieszanego im 
St. Wyspiańskiego z Szopienic. poi 
dyr. Henryka Hornika oraz śląSK 
kwartet ludowy Józefa Czaji. 7,M 
„Ogrodnik śląski": „Azalie i róża- 
neczki po okwitnięciu w pokoju1'-  
pogadanka Władysława Włosika. -  
8.45 „Zbiór wczesnych owoców" § 
pogadanka insp. Czesława Róela. ' -
8.55 Majowy poranek — niuzykałe 
dowa z płyt. 9.05 „Kuchnie dla ber- 
robotnych" — pog. Jana Baranowi­
cza. 10.50 Muzyka z płyt (z War 
szawy). 13.05 Przegląd kulturalńy. 
14.00 Co słychać na Śląsku — opo­
wie red. Adam Mikulski. 14.50 ,,P<> 
południe śląskiego rolnika" — aiidy 
cja słowno-muzyczna. 19.30 „Co nie 
dzieła u  Karlika brzmi piosneczki 
gro muzyka — regionalna audycje 
słowno - muzyczna w opr. Stan: Li­
gonia. 20.10 Wiad. sportowe. 23.lj) 
Zakończenie programu. '  •

PONIEDZIAŁEK, 8 maja. 
5.30 „Dzień dobry". 6.30 Progran

na  dziś. 11.15 „Fats" WaUer -  
kompozytor i wykonawca (płyt) 
z Warszawy). 14.00 Pieśń! majom 
z Wieży Mariackiej z Krakowi 
14.10 Muzyka rozrywkowa w  wyko­
naniu Orkiestry Rozgłośni pod dyr. 
Jarosława Leszczyńskiego. 0.4-50 
Wiadomości bieżące i giełda. 18.M 
Za miedzą — audycja słowno-mu­
zyczna. 18.25 Wiadomości sportowo 
20.00 Poradnik sportowy dla pra­
cowników fizycznych w  oprać. Sta­
nisława Rochowiaka. 20.10 Muzyfo 
(płyta). 21.45 śpiewa Liii P o n s -  
sopran (płyty z Warszawy). 22.W 
„Czwarty partner" — słuchowisk: 
wg. humoreski Kornela Makuszyfr 
skiego, w  radiofonizacji Jerzego Tę­
py. 22.30 Muzyka taneczna w wyko­
naniu Orkiestry Rozgłośni Katowic- 
kiej pod dyr. Jarosława Leszczyń­
skiego. 23.05 Zakończenie programu-

Rok pracy T.U.R. w  Krakowie a>
BIBLIOTEKA.

Działalność biblioteki za rok 
sprawozdawczy wykazuje duży 
wzrost czytelników i znaczny 
przybytek nowych książek, co 
ilustrują poniższe zestawienia (da­
ne każdorazowo na dzień 31 gru­
dnia) :

Książek beletrystycznych 7584 
(1937), 8256 (1938), przyrost 672, 
książek naukowych 14.298 (1937), 
14.459 (1938), przyr. 301, ksią­
żek dla młodzieży 906 (1937), 
956 (1938), przyr. 50. Razem 
22.788 (1937), 23.811 (1938), prz. 
1023.

Ilość w ypożyczeń: książek be­
letrystycznych 28.500 (1936),
45-210 (1937), 49.617 (1938),
książek naukowych 6700 (1936), 
9950 (1937), 9753. (1938), książek 
dla młodzieży 400 (1936), 1061 
(1937), 1184 (1938). Razem 
35.600 (1936), 56.221 (1937), 
60.554 (1938).

ROBOTNICZY OŚRODEK 
WYPOCZYNKOWY.

Dla przełamania trudności, ja- 
't istniały i istnieją przy wyko­

rzystywaniu urlopów wypoczyn­
kowy cli przez robotników tak ze 
względu na niskie zarobki robot­
nicze, jak i niedocenianie zna­
czenia odpowiedniego wypoczyn­
ku przez samych robotników, To­
warzystwo Uniwersytetu Robotni­
czego w Krakowie, przystąpiło do 
uruchomienia Robotniczego O- 
środka Wypoczynkowego (R. O. 
W.).

Jako miejsce najbardziej od­
powiednie :-,a ten cel wybrano 
Zakopane. W pięknym miejscu 
na Olczy, z widokiem z jednej 
strony na Gubałówkę, a z drugiej 
na całe pasmo Tatr, uruchomio­
no turnus zimowy w „Krako­
wiance” i  turnus letni w  „M al-

Razem w turnusach zimowym i 
letnim, w okresach czternasto­
dniowych spędziło urlop 415 ro­
botników, w tym 111 kobiet.

Uczestnicy mieszkali w poko­
jach od 2—6  osób w warunkach 
największego spokoju; czas swój 
spędzali — tak w porze zimowej, 

jak i  letniej — na spacerach, lek­

kich wycieczkach, w  dni słonecz­
ne na leżakowaniu w ogrodzie. 
W Ośrodku do dyspozycji uczest­
ników były: biblioteka, 18 czaso- [ 
pism, radio, gry towarzyskie, jak 
szachy, warcaby, domino, halina ‘ 
i wiele innych. Jedzenie obfite i 
smaczne otrzymywali uczestnicy 
4 razy dziennie.

Zaipoczątkow’anie zupełnie no­
wej instytucji Robotniczego O- 
środka Wypoczynkowego przez 
krakowski oddział T. U- R. dało 
nad wyraz dodatnie wyniki, o 
czym świadczy cały szereg podzię­
kowań tak od samych uczestni­
ków, jako też i od bratnich orga- 
nizacyj. Lustracja przeprowadzo­
na przez władze wojewódzkie jak 
i przez U. S. wyraziła zadowole­
nie z powodu znalezienia Ośrod- 
kc w należytym porządku, oraz 
wyrażonego wielkiego uznania sa­
mych nczestników.

Zamykając Ośrodek dnia 3-go 
października 1938 r. wyraziliśmy 
nadzieję, że rzucone hasło „ro­
botnicy w góry po słońce” znaj­
dzie szersze zrozumienie wśród 
robotników, jak również u  insty­
tucji powołanych do popierania 
akcji obozów wypoczynkowych.

! Dzisiaj już stwierdzamy na 
podstawie dotychczasowych do­
świadczeń, że inicjatywa nasza 

• była słnszna i trafna, to też wy­
maga ona szerokiego poparcia 
czynników opieki społecznej.

W roku 1939 zamierzone jest n- 
rucbomienie ośrodka w pierw­
szych dniach lipca-

TEATR.
Dla uprzystępnienia szerszym 

masom robotniczym przedstawień 
w teatrze miejskim im. J. Sło­
wackiego, Zarząd TUR. w roku 
sprawozdawczym zakupił 6 przed­
stawień, dzięki czemu robotnicy 
mogli korzystać z teatru po bar­
dzo niskich cenach, bo już od 60 
groszy; najdroższe miejsca wyno­
siły zł. 2-50. Wszystkie sztuki, za­
kupione przez T. U. R., cieszyły 
się wielką frekwencją. W roku 
sprawozdawczym odegrane zosta­
ły dla TUB- następujące sztuki: 
„Czemu kłamiesz, najdroższa”, 
„Mężczyznom lepiej”, „Wielki 
człowiek do małych interesów”, 
„On i jego sobowtór”, „Korsarz”, 
„Balladyna”.

KINOTEATR.
„Kino Muzeum” jest obecnie 

jedynym teatrem świetlnym w

Krakowie, który niskimi cenami 
oraz odpowiednim doborem fil­
mów uprzystępnia ' robotnikom 
korzystanie z przedstawień filmo­
wych. Zarząd TUR. korzysta co 
niedzielę z jednego seansu filmo­
wego dla swoich członków po ce­
nach od 40 groszy do 95 groszy. 

PLAŻA-
Jedną z dziedzin, w których 

TUR. odda je wielkie usługi mie­
szkańcom miasta Krakowa, jest 
plaża, która dzięki starannemu 
prowadzeniu od szeregu la t zdo­
była wielką popularność. W* dni 
słoneczne mieszkańcy Krakowa 
korzystają za niską opłatą z pla­
ży, która daje tani, a prawdziwy 
wypoczynek po pracy. Plaża wy­
posażona jest w natryski, leżaki, 
grubą warstwę piasku, siatkówkę, 
radio, bufet i inne urządzenia 
rozrywkowe.

WYCIECZKI.
Rok rocznie TUR. urządza wy­

cieczki krajoznawczo-naukowe i 
rozrywkowe. Celem wycieczek je9t 
zapoznawanie robotników z za­
bytkami historycznymi i  sztuką, 
oraz danie robotnikom wypoczyn­
ku na wolnynf powietrzu.

W roku sprawozdawczym urzą­

dzono szereg wycieczek do mu 
zeów: zwiedzono muzeum przy 
rodnicze, muzeum Czartoryskim 
muzeum etnograficzne na Waw*̂  
lu, muzeum Czapskich, muzea® 
zoologiczne U. J„  dom J. Matej­
ki, katedrę i skarbiec Wawelu 
komnaty królewskie na Wawelu 
kościółki św- Feliksa i  Adauktal 
bazylikę Bolesława Chrobrego/,

Dla zapoznania robotników' ’ 
przemysłem szklanym zwiedzono 
Hutę Szkła na Zabłociu. f

Z dalszych wycieczek urządź?" 
no wycieczkę do Lasu Wolskiego 
dla zwiedzenia Zwierzyńca. 7

Osobno wymienić trzeba 
cieczkę pociągiem popularnym no 
Zaolzie. W wycieczce na Zaolź®> 
brało udział 500 uczestników. .®’ I 
czestnicy zwiedzili Cieszyn i Kat 
winę, poznali wymienione miast? 
oraz ośrodki przemysłowe, a na­
stępnie zwiedzili w Karwinie Don1 
Robotniczy i  zapoznali się z ta®’ 
tejszym ruchem zawodowym ora’ 
oświatowym, wreszcie wzięli 
dział w uroczystości XX-lecia .1®? 
podległości w Karwinie- ;

Redaktor M IEC ZYS ŁA W  N IED ZIA ŁK O W S K I O d b ito  w  d ru ka rn i Sp. N ak ladow o -  W ydaw n icze j „R o b o tn ik " , W arszawa, W arecka 7.


